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Wyniki ankiety N. R. A.
Pytanie A ) Jakiego rodzaju artykuły winien Nowy Radjoamator zawierać?

Artykuły informacyjno - techniczne . . . 89,2% odpowiedzi
montaże bardziej skomplikowane . . . .  84,5% „
artykuły popularne (opisujące w elementar­

ny sposób sprzęt radjowy i wyjaśniają­
ce zasadnicze pojęcia i definicje radio­
techniki) .................................................75,5%

montaże proste .................................................72,7 %
rozważania t e o r e t y c z n e ............................. 67,1 %
artykuły spraw ozdaw cze............................. 63,5%
artykuły opisowe o charakterze ogólnym . 62,2% „

Pytanie B) Jakie dziedziny nauki i techniki mają być poruszane? 

Zagadnienia związane z odbiorem radjowym 93,0% odpowiedzi
fale k r ó tk ie ......................................................89,9%
teorja radjotechniki....................................... 89,2%
te le w iz ja .......................................................... 88,0 %
e le k tr o a k u s ty k a ............................................86,0%
pomiary radiotechniczne . . . . . . .  82,7 %
zagadnienie związane z nadawaniem . . . 81,9%
zagadnienia o charakterze fizycznym . . . 81,5%
radiokomunikacja . . . . . . . . .  80,0%
technika p r o d u k c j i .......................................77,5%
fale ultrakrótkie . . . . . . . . . .  75,9%
budowa materji . . . .  .........................66,5%
historja poszczególnych działów radjo­

techniki ......................................................50,6%

Pytanie C) Czy obecny poziom artykułów jest odpowiedni?

Odpowiedni . . . . . . . . . . .  72,4% odpowiedzi
zamało popularny . . . . . . . . .  22,5% „
zbyt p o p u l a r n y ............................................5,1 %

Pozatem należy zaznaczyć, że 30,4 % uczestników ankiety żądało zamieszcza­
nia w NRA wszystkiego, co w ankiecie zostało wymienione. Jedynie 3% uczestni­
ków było za utrzymaniem dawnego podziału NRA na Młody Radjoamator, Radjo­
amator Doświadczony i t. d.

Niezależnie od odpowiedzi na ankietę wielu Czytelników nadesłało szereg 
ciekawych listów, zawierających najróżnorodniejsze opinje o NRA oraz cenne 
rady, dotyczące kierunku pisma.

Wszystkim, którzy wzięli udział w ankiecie oraz specjalnie tym, którzy byli 
łaskawi skierować listy do redakcji w sprawie treści NRA redakcja wydawnictwa 
składa uprzejme podziękowanie i ma nadzieję, że w najbliższej przyszłości cał­
kowicie spełni życzenia Czytelników.

REDAKCJA.
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L. KĘDZIERSKI

Podstawy te lew izji. I.

Rys. I.
Niniejszy artykuł jest pierwszym z cy­

klu szeregu artykułów , poświęconych te­
lewizji, jakie ukażą się na łam ach „No­
wego Radjo-A m atora“. Ujęcie zagadnie­
nia przesyłania obrazów na odległość w 
ram ach jednego artykułu jest praktycz­
nie niemożliwe, z powodu ogromu zagad­
nień bezpośrednio z niem związanych. Te­
lewizja jest jednym  z tych działów tech­
niki, k tóry wiąże się ze wszystkiemi dzie­
dzinami fizyki współczesnej, bądź to szu­
kając nowych dróg realizacji, bądź też 
przez dotychczasowy swój rozwój, dając 
fizykom nowe metody badań skom pliko­
wanych zjawisk. Dlatego też technik, za j­
m ujący się telewizją, musi być przede- 
wszystkiem fizykiem. Ogólnem jest m nie­
manie, że właśnie w fizyce szukać należy 
nowych dróg rozwoju telewizji: czy to 
przez odkryw anie nowych zjawisk, czy 
też przez inne — ściślejsze wytłum acze­
nie znanych już obecnie, lecz błędnie po j­
mowanych. Brak, lub złe rozum ienie nie­
których fenomenów fizycznych, w ostat­
nich latach dopiero w yjaśnionych, unie­
możliwił rozwój telewizji z chwilą jej na­
rodzin. Już w 1843 r. — Bain, w 1847 r. 
— Backwell, w 1855 r. Caselli zapocząt­
kowali podstawy przesyłania obrazów, 
lub pisma, drogą drutow ą, jeśli zaś cho­
dzi o telewizję, to w 1880 r. M. Leblanc

używa do tego celu oscylującego luster­
ka, a w r. 1884 Nipkow rozwiązuje teore­
tycznie zagadnienie analizy i syntezy prze­
syłanych obrazów i podaje metodę dziś 
jeszcze stosowaną. Jednak ówczesny stan 
fizyki, oraz brak aparatury  pomocniczej 
w postaci wzmacniaczy słabych im pul­
sów, ijakiemi są z natury  rzeczy prądy fo- 
toelektryczne, uniemożliwiły wyjście jej 
poza m ury laboratorjów . Obecnie, wobec 
wspaniałego rozwoju fizyki i radjotech- 
niki, telewizja znalazła rozwiązanie p rak ­
tyczne. Zagranicą aparat telewizyjny stał 
się już niejednokrotnie koniecznym do­
datkiem  do radjoodbiornika: firm y oferu­
ją  aparaty telewizyjne, w wykonaniu ma- 
sowem, dla amatorów (rys. l). U nas za­
gadnienie to jest m niej znane, to też lepiej 
będzie wyjaśnić je  od podstaw —  i to 
właśnie jest celem niniejszego artykułu. 
Ponieważ nie wszyscy czytelnicy mieli za­
pewne okazję zapoznać się z nowemi p rą ­
dami, panującem i w fizyce, na których 
opiera się technika te 'ew izyjna, przeto 
najpierw  w yjaśnim y niektóre zjawiska —■ 
tworzące szkielet telewizji. Światło, należy 
tu bezsprzecznie umieścić na pierwszem 
miejscu i dlatego przedewszystkiem, na­
leży rozważyć istotę promieniowania. 
ISTOTA ŚWIATŁA WEDŁUG NOWYCH

POGLĄDÓW.
Tajem nica istoty światła dręczyła uczo­

nych od łat najdaw niejszych i była przy­
czyną teoryj, które zdawały się być zu­
pełnie sprzecznemi. Już Demokryt, szuka 
wyjaśnienia istoty światła w istnieniu czą­
stek emitowych przez ciała świetlne, Ary­
stoteles zaś widzi źródło zjawisk świetl­
nych w ośrodku rozciągającym  się m ię­
dzy okiem, a objektem  widzialnym. I od 
tej chwili pow stają dwie teorye wzajem ­
nie przeciwne. Spór o to, czem jest właś­
ciwie światło, ciągnie się aż od naszych 
czasów. W wieku wspaniałego rozwoju 
m echaniki klasycznej Newton chce świa­
tło uważać za korpuskuły1), tworząc swą 
słynną teorję em isyjną światła, lecz Huyg-

*1 Korpuskuł — cząsteczka.
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hens nie zgadza się z nim, tworząc o d ­
mienną - teorję fa ową. W edług pierw sze­
go, światło rozchodzi się prostolinjowo, 
we wszystkich kierunkach w postaci kor- 
puskułów, em itowanych przez źródło, a 
więc przedstawia pewną nieregularność, 
-— nieciągłość w czasie i przestrzeni, k tó ­
ra rozchodząc się w określonym ośrodku 
zachowuje w danej chwili swe miejsce i 
zgęszczenie. W edług drugiej, światło nie 
jest rozprzestrzenianiem  się m aterji, lecz 
jedynie stanem  m aterji — fa’ą podobną 
do tej, jaka  tworzy się na powierzchni 
cieczy wzburzonej w pewnym punkcie. 
Posiada więc ono charak ter regularny —  
ciągły. Jako  konsekw encja tego musi 
więc istnieć ośrodek o własnościach prze­
dziwnych — sztuczny twór, przen ikają­
cy wszystko i znajdujący się wszędzie; do­
statecznie elastyczny, aby umożliwić prze­
noszenia się drgań, oraz nie stawiający 
żadnego oporu dla poruszających się w 
nim ciał m aterjalnych. Mimo tych sztucz­
ności teorji falowej, teorja em isyjna mu- 
siala ustąpić, czując się bezsilną przy tłu ­
m aczeniu zjawisk in terferencji2), dyfrak­
cji3), lub polaryzacji4).

Zresztą dla w ytłum aczenia tego ostat­
niego Fresnel m usiał uznać falę świetlną 
jako poprzeczną, a więc tw orzącą zabu­
rzenia eteru prostopadle do kierunku roz­
chodzenia się fali, podobnie jak  i zabu­
rzenia cząstek wody przy fali rozchodzą­
cej się po powierzchni. Teorja em isyjna 
zdawała się być zupełnie pogrążona, gdy, 
na dodatek wszystkiego, Maxwell uzasad­
nił teoretycznie istnienie fal elektrom agne-

-’) In terferencją nazywamy nakładanie się 
dwu fal. Jeżeli dwa ciągi fal spotykają się, 
m ając jednakow e am plitudy i okresy, a prze­
ciw ne fazy —  następuje interferencja zupeł­
na; czyli zanik fali. W  przypadku światła, 
dwie w zajem nie przecinające się fale św ietl­
ne mogą dać przy  spełnionych powyższych 
w arunkach zupełną ciemność.

B) 'Dyfrakcja, albo uginanie się światła, 
jest to zjawisko, polegające na odchylaniu się 
prom ieni świetlnych z drogi prostolinjow ej 
przy przejściu przez wąskie otwory, lub przy 
przejściu obok ostrych kraw ędzi. Jeśli na- 
przykład obserwujem y na ekranie rzucony 
przez lam pę projekcyjną cień włosa, to za ­
miast ostrego cienia —  ujrzym y szereg barw ­
nych prążków . Huyghens zjaw isko to tłuma-

tycznych i przydzielił do nich światło, łą ­
cząc w ten sposób dwie dotąd różne ga­
łęzie fizyki: optykę i elektryczność; a 
Fresnel nadał im postać m atem atyczną, 
jednocześnie zm ieniając charak ter św ia­
tła: z drgań elastycznych eteru, na drga­
nia elektrom agnetyczne, rozchodzące się 
w eterze przez indukcję. Światło w idzial­
ne stało się więc jedynie cząstką ogrom ­
nej rodziny fal elektrom agnetycznych, 
rozciągających się od fal telegraficznych 
o długości wielu kilom etrów, aż do p ro ­
mieni kosmicznych. W spaniałe dośw iad­
czenia H ertz‘a, otrzym ującego przy po­
mocy obwodu oscylującego drgania elek­
trom agnetyczne, z którem i powtórzył k la ­
syczne doświadczenia odbicia, in terferen ­
cji i polaryzacji —  ugruntowały elek tro­
magnetyczną teorję światła, k tórą  aż do 
ostatnich lat używano jako słuszną i jedy­
ną. Niestety, wykrycie zjawisk fotoe'ek- 
trycznych postawiło teorję elektrom agne­
tyczną św iatła w tej samej sytuacji, co i 
przedtem  teorję em isyjną —  nie mogła 
wytłumaczyć efektu fotoelektrycznego i 
związanych z niem zjawisk. Efekt foto- 
elektryczny polega, jak  wiadomo, na za­
chodzącej w pewnych w arunkach emisji 
elektronów z warstwy powierzchniowej 
ciała stałego, lub ciekłego wystawionego 
na działanie energji prom ienistej. Otóż, 
zm niejszając natężenie prom ieniowania 
wzbudzającego, np. przez odsunięcie c ia­
ła emitującego od źródła prom ieniowania 
stwierdzamy, iż prędkość elektronów  em i­
towanych pozostaje bez zmian, zmniejsza 
się zaś jedynie ich liczba. W ynik ten jest

czy tem, że każdy punkt trafiony przez fale 
świetlne, m ożna uważać za sam odzielne ź ró ­
dło św iatła i nowy początek fali. Z wąskiego 
otworu, lub z każdego punktu kraw ędzi roz­
chodzą się prom ienie świetlne i, po zebraniu 
ich za pomocą soczewki, ulegają interferencji, 
dając szereg t. zw. obrazów  ugięcia —  jedno­
barw nych przypadku św iatła jednorodnego, 
barw nych przy świetle zlożonem, naprzyklad 
białem.

4) Polaryzacja światła jest to zjaw isko op­
tyczne polegające na tem, że drgania po ­
przeczne ruchu falowego prom ienia światła, 
leżą w płaszczyźnie tego prom ienia. W  św ię­
te niespolaryzow anem  drgania  te leżą we 
wszystkich możliwych płaszczyznach przeci­
nających się wzdłuż tego prom ienia.
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sprzeczny z założeniem falowego rozcho­
dzenia się energji prom ienistej, k tórej gę­
stość w inna maleć ze wzrostem odległości 
od źródła prom ieniowania, a więc ilość e- 
nergji dostarczonej elektronom  po­
wierzchniowym w inna maleć również, a 
stąd w inna również zmniejszać się i p ręd­
kość fotoelektronów. Otrzymane wyniki 
wyjaśnić można tylko na gruncie teorji 
emisyjnej, gdy założymy rozchodzenie się 
energji korpuskułam i, które napotykając 
elektron — oddają mu zasób swej energji; 
wówczas, ze wzrostem odległości danego 
ciała od źródła energji, zmaleje praw do­
podobieństwo zderzenia, zaś ilość energji 
wytrąconego z powierzchni elektronu po­
zostanie bez zmiany, w konsekwencji cze­
go nie zmieni się i jego prędkość. Jesteś­
my więc zmuszeni powrócić znowu do po­
gardzonej teorji em isyjnej choć w innej 
formie — w postaci t. zw. teorji kwantów. 
Jej twórca, Max Planck, stawia hipotezę, 
iż wymiana energji odbywa się nie w spo­
sób ciągły, lecz niejako porcjam i —  kw an­
tami, przyczem energja każdego kwantu 
jest proporcjonalna do jej częstotliwości, 
i wynosi

W =  h . v
gdzie h jest stałą uniw ersalną równą: 

h =  6,57.10-27 ergsek
Einstein rozszerza teorję kwantów, 

twierdząc, że nieciągłość nie jest tylko 
cechą m echanizm u wymiany, lecz, że sa­
mo światło z natury  swej jest nieciągłe 
i utworzone z korpuskułów , zwanych fo­
tonam i, które posiadają kw ant ener­
gji h. v.

Tak więc w zależności od zjawisk, z ja- 
kiemi mamy do czynienia, światło u jaw ­
nia swą naturę falową, lub korpuskular- 
ną.

Ta dwoistość doprowadziła L. de Brog- 
lie do stworzenia nowej teorji —  nazw a­
nej m echaniką ondulacyjną (falową), k tó ­
ra usiłuje uzgodnić obie teorje prom ie­
niowania, przypisując punktow i m aterjal- 
nemu — falę z nim  skojarzoną. Twierdzi 
on, że wszelka poruszająca się cząsteczka, 
jest związana z pewnym ruchem  d rgają­
cym, którego fale, nazwane fazowemi nie 
są nośnikam i energji, lecz jedynie kierują 
daną cząsteczką. Skojarzenie masy ,,m“

cząsteczki, z częstotliwością tow arzy­
szącej jej fali fazowej odbywa się podług 
rów nania mc2 =  h . v
gdzie c —  jest prędkością światła 
(300.000 km/sek),

h — stała uniwersalna.
Schródinger na podstawie rozważań 

m atem atycznych wysuwa wniosek, że czą­
steczka m aterjalna jest punktem  skupie­
nia fal, niejako „paczką" fal; de Broglie 
zaś uważa ruch falowy za zjawisko real­
ne, odbywające się w pewnej przestrzeni, 
wewnątrz której znajduje się cząsteczka, 
przyczem tern większe jest natężenie ru ­
chu falowego, im większe jest praw dopo­
dobieństwo, iż cząsteczka ta znajduje się 
właśnie w tym punkcie przestrzeni.

W ykonane zostały wspaniałe doświad­
czenia zarówno przez uczonych polskich 
(prof. dr. S. Szczeniowski) jak  i obcych, 
ilustrujące związek między m aterją, a 
falą jej towarzyszącą. G. P. Thomson, 
słynny fizyk angielski .przepuszcza przez 
cienką płytkę celuloidową, strum ień pro­
mieni katodowych t.j. elektronów; na k li­
szy fotograficznej otrzym uje plamę cen­
tralną, otoczoną pierścieniam i, a więc o- 
trzym uje dyfrakcję elektronów; gdy przy­
rząd cały umieszcza w polu magnetycz- 
nem, biegnące elektrony zostają odchylo­
ne i jednocześnie cały obraz przesuwa się 
w bok. Z doświadczeń tych wynika, że 
m aterja  jest nierozerwalnie związana ze 
swą falą fazową.

Dziwna ta teorja znalazła powszechne 
uznanie, gdyż tłum aczy szereg założeń i 
niezrozum iałych faktów, jakie nasuwały 
się przy układaniu modelu atomu, oraz 
jak  widzieliśmy poprzednio, zgadza się z 
przeprowadzonem i doświadczeniami, lecz 
czy jest słuszną? Można powtórzyć jedy­
nie za L. de Broglie‘m ,,.. jedno jest rze­
czą pewną: że należy założyć dwoistość 
fal i cząsteczek i że rozkład przestrzenny 
cząsteczek można wyznaczyć tylko przy 
rozważaniu fal. Niestety, istota obu skład­
ników tej dwoistości, jak  również ich 
związek wzajem ny pozostaje jeszcze zu­
pełną tajem nicą".

ZJAWISKA FOTOELEKTRYCZNE
Zmiany, jakie zachodzą w niektórych 

ciałach, poddanych działaniu energji p ro­
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mienistej (selen, telur, sole srebra, m ie­
dzi e. t. c.), noszą ogólną nazwę zjawisk 
fotoelektrycznyeh, gdyż pierwszą ich kon­
sekwencją jest zm iana przewodnictwa e- 
lektrycznego, a stąd, i zm iana prądu w 
obwodzie, w którym  ciało takie się znaj­
duje.

Odkrycie tych zjawisk umożliwiło za­
stosowane ich do zam iany energji p ro­
m ienistej na elektryczną. Powstały więc 
kom órki fotoelektryczne i fotóelementy, 
które obecnie znalazły tak szerokie zasto­
sowanie w technice przesyłania obrazów 
na odległość, oraz w telewizji. D atego  też 
koniecznem jest zdawać sobie sprawę z 
mechanizm u zachodzącdj tu wymiany e- 
nergji prom ienistej na energję ruchu wy­
trąconego z atom u elektronu.

Jak  już poprzednio udowodniono, z ja­
wiska związane z efektem fotoelektrycz- 
nym m ożna jedynie rozpatryw ać na grun­
cie em isyjnej teorji prom ieniowania, gdyż 
tylko wówczas otrzym ane praw a zgadza­
ją  się z wynikami przeprowadzonych do­
świadczeń.

W obecnej chwili, fizyka rozróżnia trzy 
rodzaje zjawisk fo toeektiycznych: zew­
nętrzne, wewnętrzne i t. zw. selektywne. 
W szystkie one zależą od rodzaju prom ie­
niowania, a więc od jego częstotliwości. 
Jasnem  się to stanie, gdy uświadomimy 
sobie, że chcąc usunąć z wnętrza atom u— 
elektron i wyrzucić go nadto z warstwy 
powierzchniowej ciała, należy przecież 
wykonać pracę. Musi więc kw ant danego 
prom ieniow ania posiadać w ystarczający 
do tego celu zasób energji, równy jak 
wiadomo h .r ; a więc promieniowanie m u­
si być takie, aby jego częstotliwość była 
wystarczająco wielką.

Cały szereg ciał reaguje już na prom ie­
niowanie nadfiołkowe, lecz są i takie (se­
len, so’e srebra) które reagują i na p ro ­
mieniowanie w idzialne5), o w ystarczają­
cej częstotliwości: I tak np. prom ieniow a­
nie czerwone, choćby najsilniejsze nie 
zdoła wywrzeć żadnego efektu, podczas

5) Prom ieniow anie widzialne rozciąga się 
od prom ieniow ania o długości fali (18 j). (0,8 . 
10-3 cm.) do 0,4 fi. Pierwsza z tych granic od­
powiada prom ieniowaniu czerwonemu, druga 
— fiołkowemu.

gdy prom ieniowanie fiołkowe choćby n a j­
słabsze wykona potrzebną do tego pracę, 
gdyż posiada wystarczający zasób energji, 
ze względu na przynależną mu najwyższą 
z widzialnych częstotliwość. Dlatego to 
pracując z fotoelementami, bezcelowem 
jest powiększanie natężenia źródła światła, 
gdy nie osiąga się efektu żądanego, zm ia­
na zaś rodzaju prom ieniowania jest tu je ­
dynym — skutecznym środkiem. Zostało 
to ujęte ściśle w pierwszem prawie foto- 
elektrycznem , które wiąże proporcjonal­
nie intensywność zjaw iska fotoelektrycz- 
nego z wielkością kwantów energji p ro ­
mienistej. Zwiększanie natężenia źródła 
zwiększa nam jedynie ilość wytrąconych 
fotoelektronów, gdyż pod wpływem gęst­
szego „bom bardow ania14 atomów danego 
ciała przez pociski energji prom ienistej, 
zwiększa się prawdopodobieństwo celne­
go zderzenia kwantów z atomami. To 
właśnie jest treścią drugiego prawa foto- 
elektrycznego.

Fotoelektryczne zjawisko wewnętrzne 
polega na tern, że pochłonięta energja p ro ­
m ienista wywołuje w wielu złych prze­
wodnikach elektrycznych zwiększenie 
przewodnictwa. Tłum aczą to przesuw a­
niem się oswobodzonych elektronów pod 
wpływem przyłożonego pola elektryczne­
go. Z tym procesem oczywiście łączą się 
inne, które go uw ypuklają, lub tłumią.

Specjalnie ciekąwein jest zjawisko se­
lektywne, polegające na tern, iż w pew­
nych w arunkach otrzym uje się gwałtow­
ny wzrost efektu fotoelektrycznego, który 
m aleje zarówno dla większych jak  i 
mnitijszych częstotliwości. W iele prac na 
ten tem at w ykonanych ujawniło łączność 
między selektywnym efektem fotoe'ek- 
trycznym, a istnieniem gazów okludowa- 
nych®) w metalu. Dlatego to do fotoko­
m órek wprowadzono gaz o niskiem ciś- 
neniu (do 1 mm słupa rtęci) zwiększając 
w ielokrotnie ich czułość.

Oto są podstawowe zjawiska fizyczne, 
które pozwolą zrozumieć cel i zasadę dzia­
łania jednego z najgłówniejszych organów 
aparatu ry  telewizyjnej —- fotokomórki.

(c. d. n.)

*) Cząsteczki gazu pochłoniętego przez 
metal, zwiemy gazem okludowanym.
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M. DOMAŃSKI

Przeszkody przemysłowe w odbiorze radjowym
(Dokończenie)

Część II. Ochrona odbiorników przed 
prądarni pasorzytniczemi.

Usuwanie przeszkód u źródeł ich po­
w stawania jest najbardziej racjonalne 
i daje dobre rezultaty. Czasami jednak 
nie udaje się tego uskutecznić, nawet je ­
żeli przyczyna zakłóceń jest dobrze zna­
na. Po pierwsze, właściciel aparatu, czy 
maszyny będącej źródłem przeszkód, nie- 
zawsze jest sam zainteresow any w ich 
usuwaniu, a w takim razie często wypada 
zwalczać niczem nieuzasadniony przesąd, 
że zabezpieczenie wpłynie ujem nie na 
pracę danego urządzenia i spowoduje do­
datkowe koszta w jego eksploatacji. W 
innym w ypadku należy się liczyć ze 
względami finansowemi i z wielkim kło­
potem, jaki przysparza wykonanie zabez­
pieczenia, np. w razie konieczności ekra­
nowania całych pomieszczeń (aparaty 
elektrom edyczne). Może być wreszcie tak, 
że usunięcie przeszkody u źródła bywa 
rzeczą technicznie bardzo trudną do prze­
prow adzenia lub nawet wręcz niemożli­
wą, np. jeżeli chodzi o przeszkody, po­
chodzące od tram w ajów  elektrycznych. 
Powodem bardzo silnych zakłóceń dla 
pobliskich odbiorników staje się w tym 
w ypadku iskrzenie między pałąkiem  a 
przewodem górnym, lub też między ko­
łem a szyną. Iskrzenie powstaje wtedy, 
gdy natężenie prądu pobieranego nie 
przekracza pewnego maxim um  wynoszą­
cego około 2A, w przeciwnym bowiem ra ­
zie podczas przerwy zachodzi zjawisko 
luku elektrycznego (to znowu jest o wie­
le mniej groźne dla radjoodbiorników ). 
W danym wypadku iskrzenie może za­
chodzić tylko wówczas, jeżeli silniki są 
wyłączone, natom iast włączona jest in­
stalacja oświetleniowa. (Np. wieczorem, 
gdy tram w aj zjeżdża po pochyłości). 
Usunięcie tego rodzaju przeszkód jest 
rzeczą trudną i dość kosztowną i w ym a­
gałoby specjalnego zainteresow ania ze 
strony dyrekcji tram w ajów . Jest to przy­
kład dowodzący, że usunięcie zakłóceń

u źródła niezawsze jest praktycznie wy­
konalne.

W m iarę rozwoju elektrotechniki i sto 
sowania szeregu aparatów  i przyborów 
elektrycznych w życiu codziennem należy 
się spodziewać, że walka z przeszkodami 
będzie mimo wszystko coraz trudniejsza.

W obec tego byłoby rzeczą pożyteczną 
znalezienie takich sposobów zabezpie­
czenia odbiornika przed prądam i paso­
rzytniczemi, ażeby uniezależnić się we 
własnym zakresie od wszelkich czynni­
ków zewnętrznych. (Pomijamy tu zupeł­
nie sprawę trzasków atm osferycznych ja ­
ko należącą do całkiem osobnej kategorji 
zakłóceń).

Istnieją różne metody ochrony odbior­
nika, z których opiszemy dwie jako naj­
bardziej typowe i skuteczne. Pierwsza po­
lega na stosowaniu ochronnych dopro­
wadzeń od anteny oraz ekranow aniu od­
biornika. Druga, zupełnie odmienna, jest 
wynalazkiem po skiego radjotechnika, inż. 
S. Manczarskiego, opisana dokładnie w 
„Przeglądzie Radjotechnicznym " w roku 
1930 (zeszyty 17 do 22 wł.) *). Polega ona 
na kom pensacji prądów pasorzytniczych, 
pochodzących od sieci, w obwodzie w ej­
ściowym odbiornika. Pozatem w odbior­
nikach sieciowych, niezależnie od ochro­
ny obwodów wejściowych, stosuje się 
filtry  sieciowe dla prądów pasorzytni­
czych od strony zasi ania.

Ochronne doprowadzenia od anteny.
W antenie zewnętrznej umieszczonej 

wysoko, nie powinny się naogół induko­
wać prądy pasorzytnicze od instalacyj 
przemysłowych, bowiem t. zw. pole prze­
szkód, wzbudzane przez przewodniki 
elektryczne oraz metalowe części budyn­
ku, sięga średnio do wysokości 8 m po­
nad szczyt dachu. Antena powinna się 
zatem znajdować conajm niej na tej wy­
sokości. Ze względu na trudność umiesz­

•) Paten ty  Nr. 11085 i 11351.
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czenia tak wysoko anteny poziomej, moż 
na się posługiwać anteną koszykową lub 
t. zw. anteną kulistą. Jest to kula z cien­
kiej blachy alum injow ej o średnicy rzę 
du kilkudziesięciu cm. K onstrukcja u trzy­
m ująca taką antenę nie powinna zaw ie­
rać m etalu, gdyż wtedy całe urządzenie 
m inęłoby się z celem. Najlepiej jest um ie­
ścić antenę na drew nianym  maszcie, a 
na ewent. odciągacze użyć m ocnych lin 
z konopi.

Jako odprowadzenie można zastosować 
specjalny kabel małopojemnościowy 
(25 -j- 30 cm na m etr bieżący). Kabel ten 
jest ekranow any cienkim staniolem, k tó ­
ry trzeba dobrze uziemić, bo ty ko wte­
dy takie odprowadzenie spełni swoją rolę. 
W razie złego uziem nienia prądy paso- 
rzytnicze będą się indukowały w kablu 
pojemnościowo.

Jest zrozumiałe, że zarówno antena ko­
szykowa lub kulista jak  i kabel wpłyną 
ujem nie na siłę odbioru. P rąd tracony 
wskutek pojemności własnej kabla wyno­
si I =  E . Ck . u), jest więc wprostpro- 
porcjonalny do wzbudzonej SEM, do po­
jemności kabla oraz do częstotliwości. 
Fale średnie są odbierane gorzej od d łu­
gich.

Inny system odprowadzenia polega na 
użyciu zwykłego kabla ekranowanego np. 
w ołowianym pancerzu. Ażeby zmniejszyć 
szkodliwy wpływ dużej pojemności w łas­

Rys 1

nej tego kabla, umieszcza się przy samej 
antenie mały obniżający transform ator 
wielkiej częstotliwości (Rys. 1). Wówczas 
prąd płynący w odprowadzeniu wzrośnie. 
SEM zmniejszy się, straty  w kablu znacz­
nie zmaleją. Przed obwodem wejściowym 
odbiornika trzeba wtedy umieścić tran 
sform ator podwyższający napięcie.

Oprócz tych dwuch systemów odpro­
wadzeń ekranow anych istnieje jeszcze 
pewna m etoda różniąca się zasadniczo od 
poprzednich. Zwykły sznur skręcony z 
dwuch izolowanych przewodników (np. 
sznur oświet-eniowy) umieszcza się na 
miejscu odprowadzenia od anteny. U gó 
ry jeden przewód (1) należy połączyć z 
anteną, a koniec drugiego (2), izolować.

<?1 0 2

Rys. 2.

Przy wejściu do odbiornika obydwa prze­
wody załącza się do transform atora w cz 
Skutek takiego urządzenia jest ten, że 
prądy pasorzytnicze wzbudzone w oby 
dwóch przewodach znoszą się wzajemnie, 
zaś prąd płynący z anteny dochodzi do 
odbiornika uwolniony od przeszkód.

Dla uregulowania syinetrji elektrycz 
nej tego systemu oraz zmniejszenia po 
jemności wejściowej umieszcza się na 
końcu pierwszego przewodu (l) konden­
sator 300 cm, zaś na końcu drugiego (2I 
(ślepego) mikowy kondensator zmienny o 
pojemności max. 500 cm (Rys. 2). Cewki 
Lj, L2 i La m ają po 450 zw. Uzwojenia 
Ej i L3 biegną zgodnie, zaś L„ w kierunku 
przeciwnym. Między cewkami Lj i L3 
oraz Ls i L2 znajdują się ekrany z cien­
kiej blaszki m iedzianej (0,1 mm). Mają 
one za zadanie przeszkodzić sprzężeniom 
pojemnościowym między cewkami.

Urządzenia tu opisane są wtedy sku­
teczne, gdy jednocześnie stosuje się ekra
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nowanie odbiornika oraz filtr sieciowy 
dla prądów pasorzytniczych.

W razie obecności przewodów elek­
trycznych (szczególniej wysokiego napię­
cia) umieszczonych powyżej anteny lub w 
jej sąsiedztwie, prądy pasorzytnicze mo­
gą się indukować wprost w antenie i 
wówczas nie pomogą żadne specjalne od­
prowadzenia ani ekranow anie odbiorni­
ka.

Filtr sieciowy.
F iltr tego rodzaju, m ający blokować i 

tłumić prądy pasorzytnicze, najlepiej jest 
umieścić nie przed transform atorem  sie­
ciowym, ale tuż za licznikiem instalacji 
oświetleniowej. W ówczas unikam y nie- 
tylko bezpośredniej penetracji prądów 
pasorzytniczych od strony zasilacza, lecz 
również sprzężeń obwodów odbiornika 
i przewodów doprow adzających z prze­
wodami sieciowemi.

Układ filtru  podany jest na rys. 3. Dła­
wiki L o indukcyjności okołó 1 mH nale­
ży nawinąć bezpojemnościowo (sekcjami) 
drutem  o takim  przekroju, aby opór omo­
wy dławików dla prądu roboczego był 
jaknajm niejszy. K ondensatory C winny 
mieć pojemność 0,1 0,2 fiF przy p rą ­
dzie zmiennym oraz około 1 nF  przy p rą­
dzie stałym. F iltr tego rodzaju jest syme­
tryczny, więc obojętnem  jest, którą parę 
zacisków załączymy od strony licznika.

XX
7 l a

Rys. 3.

Można wypróbować jeszcze inny układ 
filtru złożonego z tych samych elem en­
tów (Rys. 4). W obu w ypadkach napięcie 
próbne kondensatorów  musi być conaj­
m niej 5 razy wyższe od napięcia sieci. 
Aby zaś ochronić się przed możliwem 
zwarciem, trzeba włączyć bezpiecznik w 
szereg z każdym kondensatorem .

Nietylko sieć oświetleniowa może do­
prowadzać przeszkody, lecz również prze­
wodniki wszelkich innych instalacyj elek­

trycznych np. teefoniczne, dzwonkowe, 
sygnalizacyjne i t. d. Dzwonek w każdem 
m ieszkaniu można i trzeba zabezpieczyć 
wg. sposobu podanego w pierwszej czę-

I
siec

i
Rys. 4.

ści niniejszego artykułu. Nie wszędzie 
jednak można włączać filtry; np. w sieci 
telefonicznej tłumiłyby one samą rozmo­
wę; trzeba więc ekranow ać odbiornik, zaś 
wszelkie wyprowadzenia zewnętrzne (do 
baterji, akum ulatora) robić jakna jkrótsze, 
albo też stosować przewody ekranowane.

.Metoda kompensacji prądów 
pasorzytniczych.

Zasadą jest tu celowe doprowadzenie 
do odbiornika prądów  pasorzytniczych o 
takiej fazie i amplitudzie, aby znosiły się 
one z prądam i przeszkadzającem i, które 
dostały się drogą niepożądaną (np. przez 
antenę lub doprowadzenie). Metodę tę 
można stosować tylko przy odbiornikach 
selektywnych, conajm niej z dwoma 
obwodami strojonem i. Zakłada się bo­
wiem, że prądy pasorzytnicze o wszel­
kich częstotliwościach innych, niż ta, na 
k tórą nastrojony jest odbiornik usuwane 
będą przez filtry  ,jakiem i są obwody re­
zonansowe. Natomiast kompensowane bę­
dą tylko prądy pasorzytnicze o częstotli­
wości odbieranej.

Naskulek badań przeprowadzonych 
przez au tora tej metody, inż. S. Manczar- 
skiego. okazuje się, że przeszkody z sieci 
przedostają się do odbiorników przede- 
wszystkiem drogą sprzężenia pojemno- 
ściowo - indukcyjnego sieci z anteną od­
biorczą, przyczem główną rolę gra sprzę­
żenie pojemnościowe. Prom ieniowanie 
przeszkód z sieci ma zwykle znaczenie 
podrzędne i może praktycznie nie być
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brane pod uwagę. Metoda Manczarskiego 
polega więc d atego na pojemnościowo- 
indukcyjnej kom pensacji przeszkód. 
Istnieje tu analogja z neutralizacją szko­
dliwej pojemności anoda-siatka.

Przy rozważaniu technicznych rozw ią­
zań tego zagadnienia autor rozróżnia dwa 
wypadki: gdy sieć przeszkadzająca jest 
dostępna i wtedy, kiedy dostęp do niej 
jest niemożliwy. Oczywiście, sposoby po­
dane dla wypadku drugiego można stoso­
wać w wypadku pierwszym, lecz nigdy 
odwrotnie.

Z wielu przykładów podanych przez 
Manczarskiego umieszczono na tern m iej­
scu kilka schematów najbardziej ty­
powych i najprostszych układów kom ­
pensacyjnych.

Rys. 5-a przedstawia układ, w którym  
prądy pasorzytnicze doprowadzane są 
umyślnie do cewki antenowej odbiornika 
poprzez kondensator zmienny Cx, wprost 
t .'ifeci (S) np. przez jedno gniazdko kon­

taktu ściennego. Kompensacja polega tu 
na takiem  dobraniu pojemności Cx, aby 
przeszkody doprowadzane z dwuch prze­
ciwnych stron (z sieci i z anteny) do cew­
ki L1( zneutralizow ały się w niej wzajem ­
nie. Cx winno mieć pojem ność kilkunastu 
do kilkudziesięciu centymentów. Na rys. 
5-b uwidoczniony jest układ zastępczy

C

c,
Rys. 5-b.

o

o5

gdzie C3 jest pojemnością między anteną 
a siecią, (.A — między anteną a ziemią, 
C5 — między przewodem AB a ziemią, 
C„ — między anteną a przewodem AB.

Na rys. 6 podany jest układ kom pensa­
cyjny z przeciwwagą (P) sprzęgniętą po- 
jemnościowo z siecią przeszkadzającą. 
Jest to przykład dla wypadku, gdy sieć

jest niedostępna. Umyślne doprowadzenie 
przeszkód do odbiornika odbywa się tu 
przez kondensator Cx i cewkę Ls. Zasada 
działania tego układu jest tu analogiczna 
jak  w przykładzie poprzednim, jedynie 
kom pensacja przeszkód jest bardziej p re ­
cyzyjna, dzięki trzem elementom zm ien­
nym (Cx, Cj, L, — L2).

Układ ten może być również stosowany 
podobnie jak  na rys. 5-a przez bezpośred­
nie załączenie do sieci zam iast do prze­
ciwwagi ( w wypadku gdy sieć jest do­
stępna). Układ zaś na rys. 5-a można za­
łączyć do przeciwwagi (P) zamiast do sie­
ci przeszkadzającej, w wypadku gdy ta 
jest niedostępna. W obydwuch układach 
z przeciwwagą pojemność Cx musi być 
większa (rzędu kilkudziesięciu do ki ku- 
set centymetrów).

Rys. 7 przedstawia układ kom pensa­
cyjny z ram ą odbiorczą. Może to być ra ­

ma jednozwojowa o dużych wym iarach. 
Kompensacja prądów pasorzytniczych od­
bywa się tu przez odpowiednie dobranie
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zmiennego sprzężenia indukcyjno - po­
jemnościowego obwodu anteny z obwo­
dem L2, C2. W układzie tym można nie 
stosować uziemienia, gdyż wtedy osiąga 
się naogół lepszą kom pensację prądów 
pasorzytniczych.

Dalsze przykłady układów kom pensa­
cyjnych czytelnik znajdzie w wymienio­
nym już artykule S. Manczarskiego. Autor 
ręczy tam  za skuteczność swojej metody, 
zastrzega się jednak, że wymaga ona sta­
rannego doboru wielkości elektrycznych.

Artykuł niniejszy nie rości sobie by­
najm niej pretensyj do w yczerpania tak 
obszernego tem atu, jakim  jest usuwanie 
przeszkód przemysłowych. Jest to jedy­
nie szkic popularny, w którym  podane zo­

stały niektóre najbardziej typowe sposo­
by usuwania przeszkód. M aterjał do ni­
niejszego czerpałem  z szeregu perjodyków 
zagranicznych, z niektórych książek nie­
m ieckich oraz z „Przeglądu Radjotech- 
nicznego“. L iteratu ra  na ten tem at jest 
już dziś bardzo obszerna i dąży do spe­
cjalizacji, om awiając przeszkody w po­
szczególnych w ypadkach, ich teorję i usu­
wanie, np. przeszkody pochodzące od 
aparatów  telegraficznych, od sieci tram ­
wajowych i t. d. Z drugiej strony nie na­
leży zapominać, że istnieją inne kategorje 
przeszkód w odbiorze radjowym , o któ­
rych tu nie było mowy. Należą do nich 
przedewszystkiem przeszkody atm osfe­
ryczne oraz zjawisko fadingu.

Inż. K. WITKOWSKI.

Now e anteny
O zmniejszeniu zaburzeń pochodzących z anteny.

Budowa odbiorników o coraz to wyż­
szej klasie i większem wzmocnieniu wiel­
kiej częstotliwości oraz stawianie coraz 
większych wymagań co do jakości odbio­
ru, zmusza nas do przykładania wielkiej 
uwagi przy wszelkich staraniach, m ają­
cych na celu zmniejszenie zaburzeń. W o­
bec tego, że nie jesteśm y jeszcze w posia­
daniu skutecznych środków przeciw za­
kłóceniom atm osferycznym , rozważać bę­
dę jedynie zaburzenia pochodzące od p rą ­
dów pasorzytniczych. Przedostają się one 
do odbiornika głównie trzem a drogami:

1. z sieci elektrycznej poprzez zasilacz,
2. przez bezpośredni wpływ na odbior­

nik, oraz
3. przez antenę, odprowadzenie, jako- 

też przez nieodpowiednie uziemienie.
W ym ienione pod 1. i 2. możemy opa­

nować względnie łatwo przez skonstruo­
wanie dobrego zasilacza oraz umieszcze­
nie w przewodach, doprow adzających 
prąd z sieci, odpowiedniego filtru  oraz 
przez staranne ekranow anie odbiornika. 
Środki te nie są nowe i stosowane są już 
powszechnie od dłuższego czasu. N ato­
miast bardzo mało uwagi przykładano do­

tychczas do wyszczególnionych pod 3 
dróg dla zaburzeń. Dziwną ignorancję o 
kazywano do tej pory dla tych przyczyn, 
choć opanowanie ich albo nawet ściślej 
się w yrażając —  zmniejszenie tych wpły­
wów nie przedstawia poważniejszych 
trudności.

Jak wiadomo większa część zaburzeń 
wprowadzonych do odbiornika pochodzi z 
najbliższego jego otoczenia. Gdybyśmy 
mogli korzystać z naszego odbiornika na 
dachu domu, odbiór byłby niewątpliwie 
znacznie mniej zakłócony przez niepożą­
dane zaburzenia. Dokładne pomiary 
stwierdziły, że „mgła zaburzeń pasorzyt- 
niczych“ zalega najgęściej pomiędzy do­
mami m iasta i, jakkolw iek nie kończy się, 
rzecz jasna, na poziomie dachów, to jed ­
nak w strefie ponad dachami ulega znacz­
nemu osłabieniu, a na poziomie ok. 8 — 
10 m ponad górną kraw ędzią dachu do­
chodzi do wartości praktycznie równej 
zeru. W ten sposób znajdujem y się już 
na drodze do rozwiązania zagadnienia od­
bioru o znacznie zmniejszonych zaburze­
niach. Należałoby zatem umieścić antenę 
w strefie praktycznie wolnej od zakłóceń 
postronnych t. j. ponad dachem a otrzy-
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manę z niej prądy szybkozmienne prze­
prowadzić poprzez „mgłę zaburzeniow ą" 
do odbiornika w taki sposób, aby odizolo­
wać się możliwie skutecznie przed indu­
kowaniem w odprowadzeniu prądów pa- 
sorzystniczych.

Ciekawe wzmianki na ten temat były 
podane w n-rze czerwcowym 1933 „Funk- 
Magazin‘u“ w artykule dr. E. Nespera. 
Autor opisuje tam sposób wykonania od­
prowadzenia antenowego z przewodnika 
ekranowanego. W obec tego, że w ostat­
nich czaasch pojawił się na naszym ryn ­
ku omawiany przewodnik, przeto nie od 
rzeczy będzie wspomnieć o nim choćby 
pokrótce. Budowę jego przedstawia nam 
rys. 1. Żyłę przewodzącą dla prądów

/ ? & / ■ & /

Rys. 1.

szybkozmiennych stanowi w nim goły 
przewód miedziany o średnicy ok. 0,8 
mm, otoczony dwoma współśrodkowemi 
rurkam i z masy drzewnikowej. Zewnętrz­
na z nich otoczona jest osłoną ekranową 
z fo ji cynowo - ołowianej lub aluminjo- 
wej, poczem całość zaw iera się w płasz­
czu oprzędowym i posiada średnicę zew­
nętrzną ok. 8 —  9 mm. Zewnętrzna ru r­
ka z masy drzewnikowej ma na celu od­
sunięcie powłoki ekranow ej od żyły prze­
wodzącej i zmniejszenie w ten sposób po­
jemności pomiędzy żyłą i osłoną. W yko­
nanie izolacji z cienkiej masy drzew ni­
kowej, zaw ierającej możliwie dużo prze­
strzeni pow ietrznej (rozporki z masy po­
między obydwoma cienkiemi rurkam i) 
zmniejsza w ydatnie pojemność przew od­
nika, straty  w dielektryku oraz, dzięki 
małemu ciężarowi właściwemu masy, nie 
przyczynia się do nadm iernego zwiększe­
nia ciężaru kabelka. Lekka konstrukcja 
izolacji i rozporek zapewnia nadto dosta­
teczną giętkość przewodnika. Aby zapo­
biec ewentualnem u przerwaniu osłony e­

kranow ej oraz zwiększyć wytrzymałość 
m echaniczną całego kabelka pomiędzy 
zewnętrzną ru rką  izolacyjną a płaszczem 
metalowym umieszczone są cienkie d ru ­
ciki fosfor - bronzowe. Oprzęd zew nętrz­
ny uodporniony jest na wpływy atm osfe­
ryczne i chroni żyłę, izolację oraz osłonę 
od wilgoci.

Antena, zaopatrzona w takie odprow a­
dzenie ekranow ane, przedstawiona jest na 
rys. 2. Specjalne m ufki i przepusty stano 
wią osprzęt dla takiego odprowadzenia, 
pozwalając na herm etyczne zakończenie 
wolnych końców. Mowa tu w pierwszym 
rzędzie o początku odprowadzenia—przy 
antenie — które najw ięcej narażone jest 
na wilgoć. Zakończenie odprowadzenia, 
przechodząc koło odgrom nika w prow a­
dzone zostaje do pomieszczenia odbior­
czego, przyczem osłonę ekranow ą posia­
da również doprowadzenie do zacisku 
wejściowego odbiornika. Osłona ekrano­
wa m m i być starannie uziemioną, gdyż 
tylko w ten sposób może ona spełnić na­
leżycie swoje zadanie. Jednakże należy tu 
bezwzględnie przestrzec przed uziem ia­
niem jej przy gniazdku uziemienia od­
biornika. Uziemienie jej (lutowane) po­
winno być jaknajkrótsze i winno nastą­
pić przy wprowadzeniu kabelka z zew­
nątrz do pomieszczenia.

Jakkolw iek tak opisana antena znajdu­
je zastosowanie, jak  to już zaznaczono na 
wstępie, w pierwszym rzędzie do silnych 
i czułych odbiorników wysokiej klasy, to 
jednak niestety odprowadzenie z kabelka 
ekranowanego powoduje poważne straty  
mocy energji odbieranej. Pojem ność ka­
belka ekranowanego wynosi przy dobrem 
w ykonaniu ok. 30 cm na m etr bieżący, co 
przy kilkunastom etrow ej długości odpro­
wadzenia daje pojemność całkowitą rzę­
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du kilkuset cm. Stanowi to oczywiście po­
ważny bocznik dla prądów  wielkiej czę­
stotliwości. Moglibyśmy wprawdzie znacz­
nie zmniejszyć te straty  przez zm niejsze­
nie napięć szybkozmiennych podawanych 
z anteny na odprowadzenie. Należałoby w 
tym celu umieścić pomiędzy anteną i od­
prowadzeniem transform ator obniżający 
i te napięcia wielkiej częstotliwości prze- 
transform ow ać znów przy wejściu do 
odbiornika. Sposób ten bardzo prosty w 
teorji nastręcza jednak poważne trudnoś­
ci przy realizacji w zastosowaniu do od­
bioru na paru zakresach fal (np. f. śred­
nie i długie), bowiem przy każdorazowem 
przejściu z jednego zakresu na drugi sta­
libyśmy wobec konieczności przełączania 
obu transform atorów  —- przy odbiorniku 
i na antenie, gdyż przy obecnym stanie 
techniki nie jesteśmy w stanie skonstruo­
wać transform atora antenowego, p racu ją ­
cego bez przełączania na obu zakresach 
fal w sposób zadawalający.

O nowem rozwiązaniu zagadnienia usu­
nięcia wpływów postronnych, działają­
cych na odprowadzenie czytamy w n-rze 
39/34 „Der deutsche R undfunk". Sposób 
opisany w założeniu swem nie ijest nowy. 
Polega on na zasadzie kompensacji. Od­
prowadzenie anteny w ykonane zostaje z 
1 .zw. taśmy ledjonowej (wypuszczonej na 
rynek przez f-mę Vogel). Fala zaburze- 
niowa, trafia jąc  na takie odprowadzenie, 
wznieca w obu jej przewodach dwa zu­
pełnie równe co do wartości napięcia 
szkodliwe. W skutek jednak przeciwnych 
znaków tych napięć przy doprowadzeniu 
do odbiornika ulegają one wzajemnemu 
znoszeniu się i aparat odbiorczy nie rea­
guje na nie.

Tak przez wytwórnię nazwana, taśma 
ledjonowa, stanowi dwużyłowy przewod­
nik płaski, składający się z dwóch linek 
bronzowych, otoczonych wysokowartoś- 
ciowym m aterjałem  izolacyjnym, który 
utrzym uje je w stałej odległości. Izolator 
ten, będący koloidalnym  związkiem po­
chodnym drzew nika, posiada tę wyższość 
nad stosowaną zazwyczalj izolacją gum o­
wą, że jego stratność jest w ielokrotnie 
mniejsza, a odporność na wpływy atm o­
sferyczne bardzo duża. Przytem  giętkość 
takiego przewodnika jest równie wysoką

jak  przy izolacji gumowej, nie uegając 
starzeniu, jak  ta  ostatnia. W reszcie brak 
osłony metalowej wyklucza obawę przed 
korozją. Dzięki wszystkim tym zaletom 
osłabienie siły odbioru jest znikome. W e­
dług danych autora wyżej wspomnianego 
artykułu  odbiór nawet dzienny mimo nie­
sprzyjających warunków  lokalnych przy 
antenie zaopatrzonej w 35-metrowe od­
prowadzenie z taśmy ledjonowej odzna­
czał się dużą siłą i czystością.

Jak  już zaznaczyłem uprzednio, elim i­
nowanie zaburzeń uskutecznia się przez 
wzaljemną kom pensację dwóch napięć o 
jednakowych w artościach a przeciwnych 
znakach, wobec czego jakiekolw iek ekra­
nowanie odprowadzenia jest w zupełnoś­
ci zbyteczne. Ew entualne zastosowanie 
obwodu absorbcyjnego dla częstotliwości 
radjofonicznych nie nasuwa żadnych 
trudności. K ardynalnym  w arunkiem  o- 
siągnięcia dobrych wyników jest przede- 
wszystkiem wykluczenie wszelkich zabu­
rzeń, dochodzących z sieci elektrycznej 
poprzez zasilacz, a więc umieszczenie od­
powiednich filtrów w odbiorniku oraz na­
leżyte ekranow anie obwodów aparatu.

Schematyczne przedstawienie anteny, 
zaopatrzonej w odprowadzenie z taśmy 
ledjonowej mamy na rys. 3. Antena właś-

Rys. 3.

ciwa, zawieszona wysoko, możliwie ponad 
strefą zaburzeniową przedzielona jest w 
środku przy pomocy izolatora. Do każdej 
z tak otrzym anych połów przyłączona jest 
odpowiednio jedna z żył taśmy ledjono­
wej. Koniec odprowadzenia przyłączony 
jest do dwubiegunowego przełącznika an ­
tenowego, który z jednej strony łączymy 
z gniazdkami „antena" i „ziemia" odbior
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Rys, 4.

nika, z drugiej strony natom iast z uzie­
mieniem, pozwalającem  w ten sposób na 
uziemianie obu części anteny.

Odbiorniki o bardzo dużem wzmocnie­
niu wielkiej częstotliwości nie wymagają

dużych anten, przeto w tym wypadku sto­
sować nawet możemy podwójne anteny 
prętowe (rys. 4). Parom etrow ej wysokoś­
ci maszt umieszczony pionowo na dachu 
zaopatrzony jest w dwie poprzeczki, po­
między którem i rozpięte są na izolatorach 
dwa przewody antenowe, przyłączone n a ­
stępnie odpowiednio do obu żył taśmy led- 
jonowej.

W ogólności stosować możemy każdą 
dowolną odmianę anteny z temi tylko za­
strzeżeniami, że obie połowy powinne być 
możliwie równe i umieszczone powyżej 
strefy silnych zaburzeń. N ajkorzystniej­
sza długość anteny wynosi ok. 15 m. dla 
każdej z połówek.

Opisany tu sposób łagodzenia zaburzeń 
przy pomocy metody kom pensacji zdaje 
się mieć przed sobą dużą przyszłość, choć 
w niektórych w ypadkach budowanie an ­
ten podwójnych może natrafić  na pewne, 
choć zawsze pokonywalne trudności.

Por. A. GAC.

Dem odulacja i detekcja
W ostatnich kilku latach wielu radjo- 

am atorów, a szczególnie krótkofalowców 
zaczęło używać wyrazu dem odulacja na 
oznaczenie pojęcia znanego w rad jo tech­
nice pod nazwą detekcji.

Jest to zupełnie błędne.
Należy więc w interesie ścisłości pojęć 

technicznych to wyjaśnić, oraz przyw ró­
cić wyrazowi detekcja jego właściwe 
znaczenie.

Term iny dem odulacja i detekcja m ają 
bowiem zupełnie różne znaczenia w radjo- 
technice i w żadnym wypadku nie można 
stosować ich jako synonimów, a tembar- 
dziej zastąpić wyraz detekcja wyrazem 
dem odulacja.

To zmienione znaczenie wyrazu dem o­
dulacja przywędrowało do Europy ze 
Stanów Zjednoczonych A. P. w m iarę 
rozwoju ruchu krótkofalowego. Termino- 
łogja angielska pochodzenia am erykań­
skiego była podstawą do utworzenia m ię­
dzynarodowego żargonu krótkofa'ow ego.

W raz z nią przybyła do Europy i lite ra tu ­
ra techniczna z zakresu fal krótkich, k tó ­
rą  posługiwali się radjoam atorzy nadaw ­
cy. Oni właśnie spolszczyli i przyswoili 
wyraz dem odulacja w miejsce dotychczas 
używanego detekcja.

W Stanach Zjednoczonych początkowo 
używano na oznaczenie prostow ania p rą ­
dów szybkozmiennych wyrazu detekcja.

W wydanem przez Term ana z Stan 
ford University „Radio Engineering" wy­
raz dem odulacja posiada odnośnik: „patrz 
detektory". Jest więc potraktow any jako 
synonim  wyrazu detekcja.

Z czasem Amerykanie przeszli całkow i­
cie na wyraz dem odulacja.

Aby wyjaśnić różnice tych terminów na­
leży zdefinjować pojęcia przez nie okre­
ślane.

M odulacja w radjotechnice oznacza na­
kładanie prądu o pewnej częstotliwości 
na prąd stały względnie zmienny o sta ­
łej amplitudzie. (Rys. la  i lb).
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Prąd  o częstotliwości nakładanej na­
zywa się prądem  m odulującym , zaś prąd,

-  I  -  ~ ‘pMosc ps+Ji/
C

Rys. 1-a.

na który jest nakładana częstotliwość 
m oduu jąca , nazywa się prądem  m odulo­
wanym lub cośnym .

-I

Rys. 1-b.

Stosunek am plitudy prądu m odulujące­
go do am plitudy prądu nośnego nazywa 
się głębokością m odulacji, k tórą  zazwy­
czaj wyraża się w procentach.

Jeżeli dwa prądy modulowane o zbliżo­
nej częstotliwości fali nośnej, a różnej 
mocy będą jednocześnie przepuszczane 
przez detektor linjowy, wówczas głębo­
kość m odulacji prądu o m niejszej mocy 
zmaleje.

D obierając odpowiednie wielkości p rą ­
dów modulowanych m ożna otrzymać 
falę nośną zupełnie odmodulowaną, to 
jest o stałej amplitudzie.

To właśnie zagadnienie w radjotechni- 
ce nazywa się dem odulacją fali nośnej.

Ze zjawiskiem tern spotykam y się czę­
sto przy odbiorze 2 stacji o różnej mocy, 
a zbliżonej długości fal. Gdy stacja sil­
niejsza nie pracuje wówczas stację słab­
szą słychać dobrze, zaś podczas pracy 
obydwu stacji słabszej nie słychać. Na­
wet najlepszy odbiornik temu nie zara ­
dzi, bowiem fala stacji silniejszej demo- 
duluje falę stacji słabszej. Odbiera się 
wtedy tylko czystą falę nośną.

Fala stacji słabszej oddziaływa rów ­
nież na falę stacji silniejszej, lecz ten 
wpływ jest nieznaczny.

W czasach przedlam powych do w ykry­
wania prądów  szybkozmiennych służyły 
jedynie przyrządy prostujące zwane w ra- 
djotechnice detektoram i.

Zasada działania tych przyrządów po­
legała na przepuszczaniu prądu zm ienne­

go tylko w jednym  określonym kierunku. 
Prądy szybkozmienne jednokierunkow e 
oddziaływały na e’ektrom agnes słuchaw­
ki lub przekaźnik, umożliwiając w ten 
sposób odbiór radjolelegraficzny llłys. 2a 
i 2b).

I
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Rys. 2-a.

Z czasem do tych celów' zaczęto stoso­
wać lampy, jednak sama nazwa oraz cha­
rak ter zjawiska nie uległ zmianie. Po

każdej detekcji mamy prądy szybkozmien­
ne ,ale tylko jednokierunkow e, względnie 
w jednym  kierunku płyną prądy o dużej 
amplitudzie, a w drugim  małej.

Z tego widać, że dem odulacja i detek­
cja są zupełnie różnemi zjawiskami i nic 
wspólnego ze sobą nie m ają. Dlatego nie 
można tych pojęć mieszać ze sobą, ani 
jedno zastępować przez drugie.

Porów nanie wykresów na rys. 3 w zu­
pełności to potwierdzi.
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luż. A. SMOLIŃSKI

Ekonomiczny wzm acniacz 
małej częstotliwości

Kwestję otrzym ywania większych m o­
cy m ałej częstotliwości rozwiązano łatwo 
w odbiornikach sieciowych, gdyż mamy 
tam tanie źródło energji.

W odbiornikach bateryjnych sprawa 
ta jest trudniejsza, gdyż wchodzi w grę 
znaczny koszt eksploatacji. Otrzymanie 
około 1 W mocy wyjściowej ze wzmac­
niacza m ałej częstotliwości wymaga pen- 
tody o mocy adm isyjnej około 3 W przy 
napięciu anodowem Vao =  250 V i przy 
prądzie anodowym Iao =  12 mA. Na tak 
duże zużycie prądu można pozwolić sobie 
bądź to w odbiorniku sieciowym, bądź 
też w odbiorniku zasilanym z akum ulato­
rów. N orm alną baterję anodową suchą 
taki prąd zrujnuje bardzo szybko. Tak

wielki prąd anodowy nie jest jednak sta­
le potrzebny. Jeśli przyjrzym y się cha­
rakterystyce lam py podanej na rys. 1, to 
spostrzeżemy, że tak wielki prąd anodo­
wy potrzebny jest ty ko wtedy, gdy na 
siatkę przychodzą duże napięcia. W ów­
czas dla uzyskania dużych w ahań prądu 
anodowego bez zniekształceń musimy 
mieć duży zakres prostolinijnej charak ­
terystyki. Punkt pracy A musi się znaj­
dować w środku prostolinijnej części 
charakterystyki roboczej, więc prąd ano­
dowy Iao musi być duży.

Jeśli na siatkę przychodzą małe na­
pięcia, to punkt pracy można obniżyć do 
A1, wówczas to te małe napięcia siatki

bateryjny

zmieszczą się jeszcze na prostolinijnej 
części charakterystyki. W ahania prądu 
anodowego odbywać się będą bez znie­
kształceń, a prąd anodowy Iao będzie 
mały.

Gdy sygnału nie będzie, to punkt pracy 
należy dobrać nisko, żeby nie było du ­
żych strat energji. P rąd  anodowy Iao, ja ­
ki wówczas popłynie nazwiemy prądem 
wyczekiwania. Będzie on posiadał nie­
wielką wartość 2 — 3 mA dla pentody o 
mocy adm isyjnej 3 W.

Zastosowanie układu o powyżej poda­
nych właściwościach pozwala na znacz­
ne zaoszczędzenie prądu anadowego, 
albowiem można liczyć, że przeciętne zu­
życie prądu będzie dwa razy mniejsze niż 
w norm alnym  układzie. Jednak ten zysk 
na kosztach eksploatacji należy okupić 
zwiększeniem kosztów inwestycyjnych. 
W zmacniacz musi mieć pewne dodatko­
we urządzenie, które nadaje mu powy­
żej podane właściwości.

Teraz przystąpim y do realizacji ukła­
du, w którym  gdy sygnał jest mały, to i 
prąd anodowy jest mały, a gdy sygnał po­
siada wielką am plitudę, to i prąd anodo­

wy jest odpowiednio duży. Powyższe za­
leżności można osiągnąć w następujący 
sposób. Na siatkę ostatniej lampy dajemy 
takie duże ujem ne napięcie z baterji, że­
by prąd anodowy był mały. Część ener­
gji wyjściowej z lam py głośnikowej kie­
rujem y na prostownik tak włączony, że 
otrzym any prąd stały daje spadek napię­
cia na pewnym oporze, przeciwnie skie­
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rowany do napięcia z balerji siatkowej: 
Im sygnał jest silniejszy, tem prostownik 
daje większy prąd stały, więc m inus na 
siatkę maleje, w skutek czego prąd anodo­
wy rośnie.

Na rys. 2 podano zasadę omawianego 
układu. Lampa ostatnia może być lampą 
trójelektrodow ą względnie pentodą. Lam ­
pa ta może być sprzężona z poprzednim 
członem bądź transform atorow o, bądź 
dławikowi), bądź oporowo, a sprzężenie 
z głośnikiem może być bezpośrednie, d ła­
wikowe lub transform atorow e.

Jako prostow nika użyto W estektora 
W4. Przypadające nań napięcie zmienne 
daje przez opory 250 k Q i 50 k O prąd 
stały, który wywołuje użyteczny spadek 
napięcia na oporze 50 k 22.

Ten spadek napięcia zm niejsza napię­
cie balerji siatkowej mniej więcej do po­
łowy przy maksym.alnem wysterowaniu 
lampy końcowej i prąd anodowy osiąga 
swą największą wartość. Opór 250 k Q 
i kondensator 0,1/zF służą jako  filtr dla 
prądu stałego. Trzeba jeszcze dodać, że 
na prostowanie idzie niewielka część 
energji wyjściowej.

Jako inny przykład podany jest na rys. 
3 ostatni stopień odbiornika bateryjnego 
W estinghouse, pięciolampowej superhe- 
terodyny. Jako lam py głośnikowej użyto 
pentody o mocy adm isyjnej około 6W, w 
obwodzie anodowym włączono W estektor 
W  6 równolegle do oporu 50 k 22; spadek 
napięcia zmiennego na westektorze pro­
stuje się i prąd stały zam yka się przez 
opór 50 k 22. Spadek napięcia stałego na 
tym oporze w yfiltrow any przez 250 k Q 
i O .l^F  zmniejsza ujem ne napięcie siatki 
15 V, pochodzące z baterji.

Jeśli niema sygnału, to pełne ,15V u je­
mnego napięcia przypada na siatkę — 
wówczas prąd anodowy wyczekiwania 
wynosi około 2 — 3 m A. Przy pełnem

wysterowaniu lampy otrzym ujem y na 
siatkę tylko m inus 9V, przyczem prąd 
anodowy Iao =  17 mA. Tyczy się-to na­
pięcia anodowego Vao =  150 V — wów 
czas moc wyjściowa osiąga wartość oko­
ło IW.

Średni pobór prądu anodowego zależy 
od typu program u i waha się około 
8 — 10 mA.

• Rys. 4 podaje jeszcze inny układ, tym 
razem zamiast westektora użyto zwykłej 
lampy trójelektrodow ej.

Jako lampy głośnikowej użyto pentody
B 443, a jako lamipy regulującej A 409, 
pracującej jako detektor siatkowy. Skoro 
na siatkę A 409 przychodzi sygnał małej 
częstotliwości, to w skutek detekcji siat­
kowej siatka otrzym uje potencjał u jem ­
ny, prąd anodowy maleje. Ponieważ spa­
dek napięcia na oporze R4 zmalał, więc 
prąd płynący przez Rp R2, R4 wzrośnie i 
wzrośnie również spadek napięcia na Rt. 
Ten spadek napięcia jest przeciwnie skie­
row any do napięcia baterji siatkowej, 
wartości oporów Rj, R2 i R3 dobrano tak, 
że, gdy niema sygnału, prąd anodowy 
B 443 jest mały. Skoro na siatkę A 409 
przychodzi sygnał, to na siatce B 443 
ustala się taki minus, przy którym  prąd  
anodowy B 443 jest odpowiednio wielki 
ale i nie za wielki, aby sygnał przycho­
dzący nie był zniekształcony. P rąd  ano­
dowy lampy końcowej ustala się na wy­
maganym przez sygnał poziomie i tylko 
przy bardzo silnych sygnałach osiąga 
wartość odpowiadającą norm alnem u p rą ­
dowi lampy B 443.

Układy powyższe m ają jedną wadę.
Punkt pracy lam py głośnikowej ustala się 
nie odrazu, lecz po pewnym czasie, zależ­
nym od oporności i pojemności w ukła­
dzie prostującym .
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Im one będą większe, tern większą bę­
dzie posiadał ten układ tak zwaną stałą 
czasu i tem wolniej będzie się ustalał 
punkt pracy. Otóż ta stała czasu prosto­
wnika nie może być zbyt duża, gdyż przy 
szybkich zm ianach wielkości napięć ste­
rujących siatką, punkt pracy nie podąża 
odrazu za niemi. Niema kłopotu, gdy po 
dużej am plitudzie przychodzi mała, gdyż 
dla niej się dosyć miejsca na charak tery ­
styce roboczej znajdzie, bo punkt pracy 
leżał na niej wysoko. Jeśli zaś po małej 
am plitudzie napięcia sterującego przy j­
dzie nagle duża, to ona nie zmieści się na 
małym odcinku prostolinijnym  charak ­
terystyki roboczej, gdyż poprzedni punkt 
pracy leżał nisko, wejdzie więc na za­
krzywienie dolne i dopóki punkt pracy, 
odpowiadający dużej amplitudzie, nie 
ustali się, otrzym am y zniekształcenie.

Z drugiej zaś strony stała czasu nie 
może być za mała, gdyż wówczas, dla 
osiągnięcia odpowiednich napięć ujem ­
nych na małych oporach, trzebaby zużyć 
za dużo energji wyjściowej, kierowanej 
do głośnika, oraz przy małych konden­
satorach mielibyśmy złe filtrow anie, p ro­
wadzące do niespokojnej pracy układu. 
Opory i kondensatory, podane na sche­
m atach są więc wynikiem pewnego kom ­
prom isu i są tak dobrane (przez Westińg- 
house‘a i Philipsa), że regulacja nie po­
biera zbyt dużo energji, daje spokojną 
pracę i małe zniekształcenia, praktycznie 
nie odczuwalne w odbiornikach.

Oprócz powyżej podanych sposobów

ekonomicznego używania baterji anodo­
wej są jeszcze układy, pracujące w k la­
sie B, składające się z dwóch lamp pracu­
jących w układzie przeciwosobnym na 
dolnem zakrzywieniu charakterystyki. 
Układy powyżej opisane pracują w kia 
sie A i w porów naniu do normalnego 
wzmacniacza w ym agają dodatkowego 
urządzenia prostującego oraz urządzenia 
filtrującego. Barwę posiadają analogiczną 
jak  norm alne układy, pracujące w k la­
sie A.

Klasa B natom iast posiada swą odręb­
ną barwę pochodzącą z tego, że znie­
kształcenia składają się głównie z trze­
ciej harm onicznej, podczas gdy w klasie 
A przeważa druga harm oniczna. I do tej 
barw y klasy B trzeba się przyzwyczaić. 
Dalej klasa B. wymaga wielkiej ilości 
lamp na końcowy człon — 3 lub 2 z a r ż ­
nie od tego, czy pracuje z prądem  siatki 
czy bez niego.

Stąd więc widzimy, że klasa B nadaje 
się raczej do otrzym ywania większych 
mocy, — a układy z urządzeniem  pro- 
stownikowem dla mniejszych mocy. G ra­
nica będzie się wahać między 0,5 a 1 W 
mocy wyjściowej.

Nakoniec dodać należy, że układy z 
prostownikiem  zastosowano w niem iec­
kim bateryjnym  odbiorniku popularnym  
tak zwany „Volksem pfanger“ ; układy zaś 
pracujące w klasie B, są na porządku 
dziennym w angielskich odbiornikach b a ­
teryjnych.

Dwulampowy popularny WAR trafi do każdego domu!
Łatwy w strojeniu, selektywny, ze specjalnym głośnikiem (induktor- 
dynamik); W A R — popularny posiada eliminator na długie lub krót­
kie tale, wycechowanq skalę, czysty i dokładny odbiór wszystkich 
krajowych i wielu zagranicznych stacji, luksusowe wykonanie.

---------------  C e n a  w y ją tk o w o  n iska ---------------
WYTWÓRNIA APARATÓW i CZĘŚCI RADJOWYCH

W A R -R A D JO
K R A K Ó W , ul. S ław kow ska 12 -  Telefon 106-11
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Z. JELONEK

O  automatycznej regulacji wzm ocnienia
Jednem  z przykrzejszych zjawisk za­

kłócających odbiór radjofoniczny jest 
t. zw. „fading" —  zanikanie na krótki 
czas odbieranej stacji. Przyczyna tego 
jest nam dobrze znana. Oto fale wysyła­
ne przez antenę nadawczą przychodzą 
do naszej anteny odbiorczej kilkom a dro­
gami jednocześnie. Część ślizga się wzdłuż 
powierzchni ziemi i chociaż znacznie 
osłabiona, dochodzi do nas po najkrótszej 
drodze. Inna część przychodzi do nas „z 
nieba". Została ona wyprom ieniowana 
pod pewnym kątem  ku górze; tam na­
potkała „warstwę Heaviside‘a" — zjoni- 
zowaną, półprzewodzącą w arstwę po­
w ietrzną; odbiła się od niej i przychodzi 
do naszej anteny po przebyciu drogi dłuż­
szej, niż poprzednia droga przyziemna. 
Jeszcze inna część prom ieniowania przy­
chodzi do nas po kilkakrotnem  odbiciu od 
„warstwy Heaviside‘a“, a więc po jeszcze 
dłuższej drodze. W szystko to przychodzi 
z zupełnie różnemi fazami, zależnie od 
długości przebytych dróg. Nasza antena 
odbiera efekt wypadkowy z sumowania 
części składowych, zależny od ich faz. 
Ponieważ jednak „warstwa Heaviside‘a “ 
nie jest nieruchom a, a zmienia ciągle swe 
położenie, więc drogi tych prom ieniowań 
zm ieniają się i nasz odbiornik otrzym uje 
sygnały o zm iennej sile. Zdarza się, że 
stacja odbierana zniknie prawie zupełnie, 
gdyż natężenie przychodzącego prom ie­
niowania może zmaleć kilkadziesiąt i wię­
cej razy.

Przed wypuszczeniem na rynek selek- 
tody, to jest lampy o zmiennem wzmoc­
nieniu, nie było rady na zanikanie stacyj. 
Dopiero zastosowanie w odbiorniku selek- 
tody wraz ze specjalnym  układem  pro ­
stowniczym pozwoliło zmniejszyć w du­
żym stopniu tę bolączkę. Dzieje się to, 
jak  wiadomo, w ten sposób, że w takim  
odbiorniku sygnały silniejsze są mniej 
wzm acniane od słabszych, tak, że ich 
efekty akustyczne są praw ie jednakowe. 
Nazywa się to autom atyczną regulacją 
wzmocnienia, w skróceniu A R W. Zasto­
sowanie autom atycznej regulacji wzmoc­

nienia w odbiorniku daje jeszcze jedną 
ważną korzyść. Mianowicie bliskie i sil­
ne stacje są odbierane prawie tak samo 
głośno jak  słabe i odległe.

W dalszym ciągu artykułu  przekona­
my się jednak, że stacje przychodzące ze 
znacznie, np. stokrotnie rożnem natęże­
niem, przy zastosowaniu A R W odbiera­
ne są niezupełnie jednakow o głośno. 
Również znaczne zaniknięcie stacji może 
być łatwo zauważone na słuch, gdyż ARW 
nie reguluje idealnie. Są pewne układy 
bardziej złożone, które polepszają dzia­
łanie A R W. Jednym  z tych układów jest 
t. zw. opóźniona A R W. Jednak przed 
zapoznaniem się z nią rozpatrzym y układ 
najprostszy, którego schem at ideowy

przedstawiony jest na rys. 1. Na siatkę 
pierwszej lampy, selektody, przychodzi 
napięcie otrzym ane z anteny i wydzielo­
ne obwodem względnie filtrem  wejścio­
wym. Jego am plitudę oznaczamy lite­
rą Vi. Napięcie to zostaje wzmocnio­
ne ki razy przez pierwszą lampę. Jej 
wzmocnienie jest zmienne i zależy od 
ujemnego napięcia siatki, które oznaczy­
my przez Vo. W zmocnione napięcie idzie 
do systemu wzmacniaczy w. cz„ bądź po 
heterodynow aniu, do wzmacniaczy często­
tliwości pośredniej. Ten system wzmacnia 
ka razy i daje napięcie V3 do detektora 
dwuelektrodowego (dioda).

Jeżeli napięcie przychodzące jest modu­
lowane, to po detekcji otrzym am y na 
oporze R2 zmienne napięcie o częstotliwo­
ści m odulacji. To napięcie, oznaczone li­
terą V4, idzie na siatkę lampy głośniko­
wej. Opór R2 jest zabocznikowany małym 
kondensatorkiem  Ca. Równolegle do nie­
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go dołączony jest filtr złożony z dużego 
oporu Rs i również dużego kondensatora 
C3. Na tym kondensatorze otrzym ujem y 
stałe i w yrównane napięcie ujem ne Vo 
równe am plitudzie napięcia Vs niemodu- 
łowanego. To właśnie napięcie jest przy­
łożone do siatki selektody i reguluje jej 
wzmocnienie. Im większe jest więc przy­
chodzące napięcie Vi, tern większe otrzy­
mujemy Vs, a więc Vo i tern mniej wzmac­
nia selektoda.

Niemożliwe jest jednak w tym układzie 
idealne regulowanie siły odbioru, gdyż 
wtedy napięcie Vo byłoby stałe i selekto­
da wzm acniałaby zawsze jednakowo. 
Uzmysłowimy to sobie najlepiej, gdy wy­
rysujem y charakterystykę wzmocnienia 
naszego odbiornika, czyli zależność Vs od 
Vj. Napięcie Vs otrzym uje się ze wzmoc­
nienia Vi w selektodzie i w dalszym 
wzmacniaczu wielkiej bib pośredniej czę­
stotliwości, a więc

V s - k i k 2 V J . (1 )

ki - wzmocnienie se ektody, zależy od 
napięcia Vo, które jest liczbowo równe 
niemodulowanem u napięciu V3. Zależność 
ki od V# można obliczyć, a najlepiej wy­
kreślić, opierając się na charak terysty­
kach statycznych selektody, la  =  f(Vs). 
Zwykle podanych jest kilka charak tery ­
styk dla różnych napięć ekranu (rys. 21.

Każdej z nich odpowiada inna krzywa 
wzmocnienia (rys. 3). Dla większej do­
kładności krzywe te rysujem y w skali lo­
garytm icznej. Obok dla porów nania n a ­
rysowana jest skala w decybelach. P rzy­
puśćmy, że krzywe na tym rysunku są 
charakterystykam i wzmocnienia selekto­

dy w naszym układzie. Mając je, możemy 
przystąpić do obliczenia charakterystyki, 
k tóra  nas najbardziej interesuje, to zna­
czy V3 =  f(Vij. Należy tylko znać k2. Bę­

dziemy zakładali w dalszych obliczeniach 
k2 =  1000; wtedy Vs =  1000 ki V,. Chcąc 
otrzym ać wyraźny i dokładny kształt 
krzywej, rysujem y na pionowej osi (rys. 
4) Vs w woltach, a na osi poziomej odkła­
damy Vi w skali logarytmicznej. Obli­
czenie należy robić od końca. Przypuśćmy, 
że otrzym ujem y pewne Vs np. równe 
12 V. W tedy Vo równe jest — 12 V. Z rys. 
3 widzimy, że przy Vo =  - 12 V, (Ve,), 
k i równe jest 4. Aby więc otrzym ać za­
łożone Vs, należy mieć

a więc —— — —-3 mV. Otrzyma-
1000.4

liśmy już jeden punkt krzywej a 
(Vi =  3 m V; Vs =  12 V). Podobnie 
znajdziem y inne punkty, zakładając co­
raz inne Vs. Następnie będziemy korzy­
stali z krzywej dla Ve2 na rys. 3 i otrzy­
mamy drugą krzywą wzmocnienia b 
(rys. 4).

Z tych dwuch krzywych widać, że je ­
żeli najsilniejsza stacja, np. lokalna, da- 
je Vt =  300 mV, a stacja dalsza jest 
1000 razy słabsza, V, =  300 zt V, to p ierw ­
sza da na detektorze Vs == 20 V, a druga 
da V3 =  8 V, a więc tylko 2,5 razy mniej. 
W idzimy również, że możemy zmieniać 
cały poziom wzmocnienia przy pomocy 
napięcia ekranu, w tym sensie, że wyż­
szym napięciom ekranu odpowiada w ięk­
sze wzmocnienie. Możemy np. dobrać
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taki poziom wzmocnienia, aby stacja lo­
kalna jeszcze nie przesterow ała nam  lam ­
py końcowej. Jeżeli najw iększe. napięcje 
sterujące naszej lampy, ¥4, jest równe

np. 9 V, co w założeniu 50 proc, głęboko­
ści m odulacji odpowiada ¥3 równemu 
18 V, to należy lak dobrać Ve, aby dla 
stacji lokalnej, klóra daje ¥1 == 300 mV 
otrzym ać ¥3 — 18 V.

Możemy otrzym ać znacznie ostrzejszą 
reg u ac ję  wzmocnienia, stosując dwie se- 
leklody w pierwszych dwuch stopniach 
wzmacniacza wielkiej lub pośredniej czę­
stotliwości. Ich siatki o trzym ują to samo 
napięcie V# poprzez duże opory. Krzywą 
wzmocnienia takiego układu widzimy na 
rys. 4 (krzywa c). W idać z niej, że do 
automatycznego regulowania w ystarczają 
teraz znacznie mniejsze napięcia na de­
tektorze, niż w przypadku jednej selekto- 
dy, chociaż wtedy napięcie ¥4 może nie 
wystarczyć do wysterow ania lampy koń­
cowej. Stosowanie jednej selektody czy 
dwuch, ma tę wadę, że l-o  regulacja dość 
znacznie odbiega od idealnej (której cha­
rakterystyka byłaby zupełnie pozioma),
2-o że już przy dość słabych stacjich, np. 
¥ j  =  100 fjN, m am y zmniejszone
wzmocnienie, gdyż bez A R W te stacje 
byłyby wzm acniane lepiej, bo według 
krzywej d, rys. 4.

W ady te są znacznie m niejsze w ukła­
dzie z t. zw. „opóźnioną** autom atyczną 
regulacją wzmocnienia. Jeden z możli­
wych schem atów takiego układu jest po­
dany na rys. 5. Mamy tam  przedewszyst- 
kiein dwie diody, umieszczone w jednej 
bańce (duodioda). Lewa z nich służy ty l­
ko do detekcji, skąd otrzym ujem y napię­

cie sterujące lampę końcową. Pozostała 
dioda służy wyłącznie do A R W. Jej ano­
da otrzym uje to samo napięcie zmienne 
¥3 poprzez kondensatorek C. Katoda duo, 
diody jest dołączona do niewielkiego do­
datniego napięcia ¥5 rzędu kilku woltów. 
Można je otrzym ać bądź z potencjom etru, 
bądź z oporu w katodzie lampy końcowej, 
czy w jakikolw iek inny sposób. Ponie-1 
waż anoda diody, służącej do A R W, jest 
dołączona do zera poprzez opór R, więc 
względem katody posiada ona potencja! 
ujemny równy ¥5. Toteż prąd wyprosto­
wany w diodzie A R W, a więc i ¥0, 
otrzym am y tylko wtedy, gdy napięcie 
zmienne ¥3, przychodzące na anodę, 
przekroczy ¥5. A więc słabe stacje, dla 
których ¥3 jest mniejsze od ¥5 będą m a­
ksymalnie wzmocnione, a A R W zacznie

działać dopiero wtedy, gdy ¥3 >  ¥3. Cha­
rakterystyka wzmocnienia takiego ukła­
du jest przedstawiona na rys. 6, (krzy 
wa a). W idać z niej, że z w yjątkiem  bar­
dzo słabych stacyj, napięcie ¥3 stosunko 
wo niewiele się zmienia i posiada większe

wartości. Tutaj regulujem y poźioin wzmo­
cnienia przy pomocy ¥ 0 (krzywa a i b 
rys. 6). Jeszcze lepsze wyniki otrzymamy,
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stosując A R W w dwuch selektodach, co 
widać z krzywych c i d rys. 6. Taka cha­
rakterystyka wzmocnienia już chyba m a­
ło pozostawia do życzenia. Jedyną wadą 
może być to, że słabe stacje niepodlegają 
A R W. Temu jednak można zaradzić, da­
jąc większe k2, przez co cała charak tery ­
styka przesunie się na lewo w kierunku 
wielokrotnie mniejszych napięć Vi.

Anoda diody detekcyjnej nie może mieć 
ujemnego potencjału Vs względem kato­
dy,* gdyż wtedy słabsze stacje nie byłyby 
wcale detektowane. Z tego też powodu 
do „opóźnionej" A R W należy przezna­
czyć osobną diodę, co trochę kom plikuje 
schemat.

W odbiornikach z A R  W konieczne 
jest stosowanie t. zw. „optycznego stro­
jenia". Z pośród wielu sposobów służą­
cych do optycznego strojenia najprost­
szym jest włączenie mi iam perom ierza 
prądu stałego do obwodu anodowego se- 
lektody. Zrozumiemy jego działanie, gdy 
zauważymy, że wzmocnienie ka zależy 
wybitnie od zestrojenia wzmacniacza z 
sygnałem przychodzącym. Gdy wzmac­
niacz jest rozstrojony, ka jest bardzo m a­
łe i Vo —  0, a więc miliam perom ierz

M. SKŁADKOWSKI

„Radiowe seksłanse”
Niniejszy artykuł ma na celu zapozna­

nie czytelników ze sposobem określania 
miejsca pobytu okrętu przy pomocy radja. 
Jak  tylko poznano własności anteny ra ­
mowej, odrazu radjotechnicy wpadli na 
pomysł zastosowania ich na okręcie. W ła­
sności anten ram owych są następujące: 
antena ram owa odbiera najgłośniej fale 
o kierunku równoległym do jej pow ierz­
chni. Natomiast w kierunku prostopadłym

Rys. 1.

wskaże duży prąd anodowy (rys. 2). Pod­
czas dostrajania wzmacniacza do sygna­
łu (wzgl. sygnału do wzmacniacza, jak 
w superheterodynach), rośnie ka, a więc 
i Vo, a prąd anodowy selektody maleje. 
Będzie on najm niejszy wtedy, gdy wzmac­
niacz i sygnał przychodzący będą ze­
strojone. Łatwo to zauważymy na mili- 
amperomierzu.

Strojenie na słuch odbiornika z A R W 
jest trudne i niepewne, gdyż nie można 
zauważyć rozstrojenia nawet o kilka ki- 
locykli. Zmniejszenie wzmocnienia kz 
w skutek rozstrojenia, jest prawie zupeł­
nie skompensowane przez wzrost wzmoc­
nienia ki tak, że Vs zmienia się niewiele. 
Jeśliby zdjąć krzywą rezonansu, m ierząc 
V3 w funkcji rozstrojenia, to krzywa ta 
byłaby bardzo szeroka. Nie świadczy te 
jednak o nieselektywności odbiornika, 
gdyż jeżeliby w obrębie tej krzywej zn a j­
dowała się stacja przeszkadzająca, to nie 
byłaby ona słyszalna przy dostrojeniu do 
stacji pożądanej. Złe dostrojenie się do 
stacji jest niebezpieczne z powodu znie­
kształceń wywołanych tern, że stacja 
znajduje się na zboczu krzywej rezonan­
su obwodów strojonych.

do jej powierzchjii, antena teoretycznie 
nie odbiera wcale, praktycznie zaś sygnał 
stacji jest bardzo osłabiony, (rys. 1).

W ynika to ze wzoru na siłę elektrom o­
toryczną, indukow aną w ramie:

e =  C. I (cos a)
C — wartość zależna od powierzchni 

ramy, natężenia pola i ilości zwojów ra ­
my, e — siła elektrom otoryczna; a - 
kąt pomiędzy ram ą a kierunkiem  pola.

O i'e  teraz nie zm ieniając wartości C, 
będziemy kręcić ram ą i zmieniać kąt a, 
zmieni się również siła elektrom otorycz­
na e. Przy kącie a" — 90" e stanie się 
równe zeru, gdyż cos 90° =  0.

Okręt, posiadający radjogoniom etr, bo 
tak nazywa się to urządzenie, ma na 
mostku kapitańskim  silny odbiornik,
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przeważnie superheterodynę z ramówką. 
Ramówka jest tak zbudowana, że może 
się obracać o całe 360°.

W razie niepogody, sztormu, kiedy 
ustawienie sekstansa jest rzeczą trudną, 
lepiej uciec się do pomocy radja.

Oficer nawigacyjny, albo częściej radjo- 
telegrafista, wybiera trzy odległe od sie­
bie radjolatarnie. (Radjolatarnia jest to 
stacja nadbrzeżna, wysyłająca stale swój 
sygnał, zapomocą autom atu). K oejno  do­
stra ja jąc  się do nich, notuje stopnie wy­
chylenia ramy. Teraz m ając położenie 
radjolatarń , przenosi na mapę w miejscu 
radjolatarń , kąty wychyleń ram y i po 
przedłużeniu ram ion kątów otrzym uje z 
przecięcia tró jkąt, w środku którego znaj-

To samo może robić radiotelegrafista, 
nadając swoje sygnały do dwóch rad jo ­
latarń, gdzie już obsługa określa i następ­
nie podaje okrętowi drogą radjow ą jego

położenie. R adjolatarnia jest zaopatrzo­
na również w antenę ramową.

A teraz parę uwag o samym pomiarze. 
Ponieważ ucho iudzkie lepiej reaguje na 
dwa, różniące się siłą, sygnały słabsze niż 
mocne, nastawia się ramę na minimum 
siły odbioru, a kąty później przesuwa się 
o 90°.

Teraz chodzi jeszcze o właściwe okre­
ślenie kąta skręcenia ramy. Wiemy 
z geometrji, że nachylenie względem po­
ziomu jakiegoś przedmiotu o kąt a i 
a -f- 180*' oraz a +  360°, jest jednakowe. 
Czyli i odbiory przy tych położeniach są 
takie same. Dla określenia właściwego 
kąta a mamy podzieloną ramę na ram io­
na i włączając pomiędzy ram ę a odbior­
nik opór, regulujem y na którem  ram ie­
niu najciszej słychać. Kierunek tego ra ­
mienia jest właściwy. Przy jeszcze do- 
kładniejszem  określaniu położenia okrę­
tu wprowadzamy poprawkę na dyfrakcje.

D yfrakcja jest to zdolność omijania 
przeszkód np.: domów, gór, lasów i t. j., 
przez fale radjowe. Ażeby ją  określić 
trzeba wiedzieć, przez jakie ośrodki fala 
idzie, oraz jakie przeszkody posiada w po­
bliżu ram a (np. komin; pokład), które 
zm ieniają kierunek fali.

Przy dokładnej skali z nonjuszem, od­
ległych radjolatarniach i wiadomej dy­
frakcji, pom iar położenia okrętu można 
uczynić dokładnym  do 1 kilom etra.
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Z e świata
TELEWIZJA W ITALJI

W  Turynie ma być w krótce uruchom iona 
nadaw cza stacja telew izyjna pracu jąca na fa ­
lach 5 i 8 m., zaś jedna z italskich firm  ra- 
djow ych ma wypuścić odbiorniki telewizyjne 
zbudowane na zasadzie doświadczeń Zwory- 
kina. (Radio-Amateur, list. 1934).

1>« RAZ TRZECI
Angielski tygodnik radjow y „W ireless 

W orld" z dn. 26.10 podaje wiadomość, że 
mata rozgłośnia francuska „Radio Agen“ po 
dw ukrotnem  zniszczeniu wskutek pożaru i po­
wodzi, znowu staje do pracy na fali 309,9 m., 
tym razem wyposażona w najnowsze zdoby­
cze techniki.
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FRANCJA —
KRAJEM DETEKTOROWICZÓW

Zakończony 15 sierpnia b. r. spis abonen­
tów radjow ych we F rancji wykazał 1.400.000 
zainstalow anych aparatów , z czego 300.000 
odbiorników  detektorow ych. Na podstawie zaś 
sprzedanego sprzętu wywnioskowano, że licz­
ba ta dochodzi do pól miljona. P rym at F ra n ­
cji w tej klasie odbiorników  jest chyba n ie ­
zaprzeczony.

DUMPING JAPOŃSKI
W ładze japońskie czynią kroki, aby rzucić 

na rynek europejski wyroby swego przem y­
słu radjowego, który  nie może już liczyć na 
zbyt swej produkcji we własnym k ra ju .

Proponow ane ceny byłyby takie, że firmy 
europejskie nie mogłyby z niemi konkurow ać. 
W e Francji ukazały się już kom pletne 4 lam ­
powe odbiorniki w cenie od 50 — 80 zł.

ROZBUDOWA TELEKOMUNIKACJI 
W CHINACH

W g. danych „Radio News <£ Short-W ave“ 
w Chinach wypuszczono ostatnio pożyczkę 
w ew nętrzną w wysokości 3.300.000 dolarów, 
k tóra ma być przeznaczona na inw estycje w 
dziedzinie radjofonji i teletechniki. (R. A. 
XI.34).

TELEWIZJA W ST. ZJEDNOCZONYCH
Jak  podaje Telegraphen und Fernsprech- 

technik zeszyt 4-1934 r. — dwie stacje am e­
rykańskie w Los Angelos nadają  filmy kine­
matograficzne - dźwiękowe. Jedna z n ich n a ­
dająca na fali 107 m., odbierana jest bez w i­
docznego fading‘u w prom ieniu 560 km. Ten 
ograniczony zasięg jest jedną z najw iększych 
trudności dla popularyzacji telewizji. Obecnie

28 stacji radjofonicznycb w Stanach Zjedno­
czonych czyni próby nadaw ania obrazów. 
Próby te w ykonywane są na falach decyme­
trowych (10 — 20 cm.) oraz na falach w za 
kresie 3 — 8 m.

Nie uzyskasz dobrego odbioru bez 
naszych W A R cew ek.

Nie uzyskasz sprawnego działania apa­
ratu bez naszego W AR p rz e łą c z n ik a  
Nasz wyłqcznik sześcio lub dwunasto 
biegunowy o srebrnych kontaktach nigdy 
nie oksyduje, kontaktuje idealnie, umoż­

liwia różnorakie połqczenia. 

Nasze cewki, komórkowe i cylindryczne, 
modele 1 9 3 4 -5 ,  o slabem tłumieniu, 
wszelkich używanych przekrojów, dostro­
jone i wycechowane we własnem labo­

ratorium, sq niezastąpione. 

Jakość gwarantowana. C e n y  n is k ie .

Pam ięfajcie  W A R cewki 
i W A  R p rze łączn ik i ! !

WAR-RADJO
K R A K Ó W

ul. S ła w k o w s k a  12, te le fo n  106-11

N ow e patenty
(Wg. „The W ireless Engineer <S Experi- 

inental W ireless" — Paźdz., 1934).
UDOSKONALONE STROJENIE

Zakresy fal średnich (200 — 600 m.) oraz 
długich (1000 -— 2000 m.) zostały podzielone 
na szereg poszczególnych sekcji. Każda sek ­
cja posiada w łasną cewkę oraz obejm uje peł­
ny obrót kondensatora strojonego. Osiąga się 
to dzięki w łączaniu stałych pojem ności rów ­
nolegle do tej sam ej zm iennej. Przełącznik 
urucham ia się autom atycznie na każdym  koń­
cu skali kondensatora obrotowego. Jedno 
cześnie ze zm ianą sekcji następuje zmiana 
skali, która uw idacznia włączony zakres. P a ­
tent należy do L . L. De K ram olin (No. 
409737).

UKŁAD IM) BADANIA GŁOŚNIKÓW
Jest to urządzenie, w którem  można jedno­

cześnie umieścić kilka głośników uraz łączyć 
je w rozm aity sposób: pęjedyńczo, albo p a ­
ram i w szereg lub równolegle. Układ ten po­
zwala na szybkie i wygodne porów nywanie

głośników, czy to w celach laboratoryjnych, 
czy też w m iejscach sprzedaży wobec k lien ­
teli. Patent jest w łasnością B. F reem an‘a. 
Data zgłoszenia: 10.XI.1932. No. 409415).

ELIMINOWANIE INTERFERENCYJ 
W SUPERHETERODYNACH

Dla usunięcia gwizdu interferencyjnego w łą­
czony jest regulowany filtr (ze zmienną po­
jem nością) w obwód pośrednie; częstotliw o­
ści. Jak  widać z rysunku, obwćrd w tórny 
transform atora pośredniej częstotliwości za- 
bocznikowany jest mostkiem  W heatstone‘a, 
którego jedną gałąź stanowi obwód L, C. 
Obwód ten może być nastro jony na niepożą­
daną częstotliwość. Równowaga mostku re­
gulow ana jest potencjom etrem  S. Rotor kon­
densatora C obraca się razem  ze ślizgaczem S, 
dzięki czemu strojenie odbywa się jednocześ­
nie z rów noważeniem  mostku. P a ten t jest 
własnością W. Raggally. (Daty zgłoszenia: 
3O.XL1932 i 5J.1933 r. No. 41O22Ó). (rys. na 
str. 777).
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AUTOMATYCZNA REGULACJA SIŁY 
ODBIORU (A. V. C.)

Zdetektowany sygnał dochodzi do siatki 
specjalnej lam py sześcioelektrodowej, zm ie­
niając opór wewnętrzny*). W  rezultacie zm ie­
nia się też tłum ienie obwodu wyjściowego 
lam py, dzięki czemu natężenie p rądu  p łyną­
cego przez głośnik jest w artością niemal 
stałą.

L am pa zaw iera zwykłą siatkę sterującą, 
drugą siatkę o potencjale dodatnim  i pierwszą 
anodę w formie siatki. Następnie umieszczona

*) N orm alnie stosowane są do tych celów 
lam py ze zmiennem nachyleniem, czyli I. z w. 
pentody-selektody.

jest siatka o potencjale ujem nym  i wkońcu 
anoda wyjściowa o napięciu dodatniem 
mniejszem od napięcia pierwszej anody.

P atent jest własnością , Telefunken Ges. 
fur drahtlose Telegraphie" (No. 410374).

Przeglqd prasy
Komórki i ogniwa fotoelektryczne do celów 

foom etrji. Inż. J. Hoser. Przegl. E lektrot. Nr. 
21, 1931 — Opis zasady działania, budowy i 
własności kom órek i ogniw fotoelektrycznych 
ujęty z punktu widzenia fotom erji.

W arunki pracy urządzeń prostow niczych 
dla zasilania obwodów anodowych radjostacyj 
fonicznych. Inż. W . Kowalski i Inż. C. Tan. 
Przegl. Radjot. Nr. 21— 22, 1934 — Rozważa­
n a ,  dotyczące w arunków  pracy aparatury  ra- 
d jofonitznej przy danym filtrze prostownika 
oraz wpływ filtru  na pracę poszczególnych 
układów  lampowych.

Porów nanie modulacji jednowstęgowej z 
m odulacją dwuwstęgową sym etryczną. Inż. A. 
Smoliński. Przegl. Radjotechn. Nr. 21—22, 
1934. — Porów nanie obu rodzajów  m odulacji 
dla detekcji linjow ej i kw adratow ej oraz roz­
patrzenie wyników otrzym anych.

M odulacja jednowstęgowa. Inż. A. Sm oliń­
ski. Przegl. Teletechn. Nr. 10, 1934. — Roz­
ważania dotyczące stosowania w urządzeniach 
nadaw czych m odulacji jednowstęgowej z falą 
nośną, sposób odbioru i korzyści stąd w ypły­
wające.

Zastosowanie kw arcu w radjotechnice. Inż. 
P. M odrak. Przegl. W ojsk. Techn. Nr. 10, 
1934 —  Sposoby obróbki i przygotow ania p ły­
tek kw arcu według danych Państwowego In ­
stytutu Telekom unikacyjnego oraz wpływ ob­
róbki na własność płytek.

500 kW  nadajnik w Ameryce P. R. Arendt. 
E. T. Z. Nr. 43, 1934 — Uwagi dotyczące bu­
dowy i zasięgu stacyj nadaw czych wielkiej 
mocy.

O dbiornik K-80 firm y G. E. C. Onde Electr. 
Nr. 154, 1934 — Pierwszy opis odbiornika ra ­
diofonicznego, zam ieszczony w tern piśmie. 
Odbiornik typu superheterodynow ego, jako 
standardow y dla produkcji am erykańskiej 
wraz z podaniem  szczegółów konstrukcyj­
nych.

Komunikacja radjotelefoniezna. E. Picault 
Onde Electr. Nr. 154, 1934 — Opis radioko­
m unikacji między Algierem i F ranc ją  i jej 
zalety oraz sposoby porozum iew ania się okrę­
tów między sobą i lądem.

Uwagi o detektorach. P. Dawid. Onde 
Electr. Nr. 154, 1934 — D yskusja własności 
różnego rodzaju detektorów.

Projektow anie dużych wzmacniaczy. I. A. 
Mitchell. Radio Eng. Nr. 10, 1934 — Uwagi o 
wierności odtw arzania wzmacniaczy dużej 
mocy.

Badania odbiorników . S. Bagno i J. Sadow- 
sky. Radio Eng. Nr. 10, 1934 — Sposoby b a ­
dania elem entów  składowych odbiornika.

W zm acnianie przy pomocy nowoczesnych 
lamp. W ir. W orld. 19/793 —  Uwagi o sprzę­
żeniu zw rotnem  we w zm acniaczach wielkiej 
częstotliwości przy stosowaniu pentod.

L am py metalowe. O. W. Pikę. G. F. Metcalf. 
Electronics. Oet. 1934 —  Opis własności no­
wych lam p metalowych.

Telewizja a nowe lam py. K. Jow ers. Televi- 
sion, Nr. 80 1934 — Możliwości i korzyści ze 
stosow ania nowych lam p w układach am plifi­
kujących prądy fotoelektryczne.

R. G. D. rad jo  - gram ofon. W ir. W orld 
16/790, 1934.

Super RA 5106 W  — Radio-Amateur Nr. 10. 
1934.

B ateryjny RA 3142 —  Radio-Amateur, Nr. 
10, 1934.

F erro-Super RA 4145 W  — Radio-Amateur, 
Nr. .10, 1934.

N ajtańsza superheterodyna sieciowa. J, 
Kossakowski — Antena, Nr. 5 i 6, 1934.

Przystaw ka krótkofalow a do odbiorników 
sieciowych. W. A. T rem biński —  Antena, 
Nr. 4, 1934.

Ferrodyna. .1. Kossakowski —  Antena, Nr. 3. 
1934.
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DZIAŁ POPULARNY
Inż. S. WOLSKI

Przystępne podstawy radiotechniki. II
(ciąg dalszy).

W niniejszym artykule omówione zo­
staną własności ładunku elektrycznego, 
znajdującego się w stanie spoczynku na 
różnych ciałach, to jest nie poruszające­
go się. Ten dział nauki o elektryczności 
nazywa się elektrostatyką.

Zaznajomienie się z tym działem jest 
konieczne dla dobrego zrozum ienia zasa­
dy działania kondensatorów  elektrycz­
nych, tak powszechnie stosowanych w 
urządzeniach radjotechnicznych. Poza- 
tem omówione będzie powstawanie elek­
tryczności atm osferycznej i t. zw. trza­
sków i przeszkód atm osferycznych, które 
jak  dotąd, są największemi i niezwalczo- 
nemi szkodnikami wszystkich odbiorni­
ków.

Do omówionych w poprzednim a rty ­
kule sposobów w ytw arzania ładunku 
elektrycznego należy dodać sposób chro­
nologicznie najstarszy, używany najczę­
ściej w szkołach przy objaśnianiu zasad 
elektrostatyki, a mianowicie w ytw arza­
nie ładunków  przez pocieranie dwóch 
ciał o siebie. Różne ciała w różnym sto­
pniu posiadają tę zdolność. W dość znacz­
nym stopniu efekt ten występuje przy 
pocieraniu szkła, ’aku, ebonitu, celuloidu, 
bursztynu i t. p. o jedwab, sukno, futro 
i t. p. W ytworzony w ten sposób ładunek, 
lub jak  się to również mówi, naelektry- 
zowane w ten sposób ciało, nabiera pew­
nych szczególnych właściwości, a m iano­
wicie przyciąga w sposób widoczny małe 
skraw ki piórek, suchego drzewa, papieru 
i t. p. W łasności naelektryzowanego b u r­
sztynu spostrzegli już nawet Grecy około 
600 lat przed Nar. Chr. i stąd nawet 
grecka nazwa bursztynu —  „elektron" 
została nazwą samego zjawiska.

Bardzo łatwo zadem onstrować można 
to zjawisko, pocierając tró jkąt celuloido­
wy lub grzebień (suchy) o ubranie, a na­
stępnie zbliżając go do skrawków papie­
ru. Przyskoczą, jakby przyciągane m a­
gnesem. W przyrodzie zjawisko to wy­
stępuje, naturaln ie na większą skalę, w 
chm urach przez wzajemne tarcie się czą­
stek pary wodnej. Powstające wtedy po­
tężne ładunki elektryczne, obserwujemy 
jako błyskawice, pioruny i t. p.

E lektryzację ciała, czyli wytworzenie 
om awianej już nierównowagi e ektrono- 
wej, można uskutecznić bądź przez wy­
tworzenie nadm iaru elektronów na da- 
nem ciele, bądź przez zebranie pewnej 
ich ilości z tego ciała. W pierwszym wy­
padku mówi się, że ciało ma ładunek 
ujem ny (ładunek elektronu jest ujemny), 
w drugim zaś wypadku -— dodatni. Czę­
sto też przy omawianiu tych dwóch s ta ­
nów elektryzacji ciał używa się wyraże­
nia „Dwa rodzaje elektryczności: dodat­
nia i ujem na". Należy zaznaczyć, że na­
zwa „ładunek ujem ny" czy „dodatni" jest 
zwykłą umową, tak jak  np. umową jest 
nazwa ręki lewej i prawej.

Przy pocieraniu się ciał, jeśli na jed- 
nem występuje np. ładunek dodatni, to 
na drugiem jednocześnie równy co do ilo­
ści, ładunek ujemny. Zależnie więc od te­
go, jaki ładunek chcemy mieć do dyspo­
zycji, używamy do dalszych czynności 
jedno lub drugie ciało.

Jeśli mamy dwa ciała naelektryzow aue, 
to oddziaływują one na siebie w ten spo­
sób, że przyciągają się, lub... odpychają 
Np. dwie kuleczki z rdzenia bzowego, za­
wieszone na jedw abnych niciach „nałado­
wane" odpowiednio ładunkiem  przez
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zwykłe dotknięcie ich przez ciało naelek­
tryzowane, przyciągną się wzajemnie, lub 
odepchną w sposób bardzo wyraźny w 
zależności od rodzaju ładunków.

Otóż ładunki jednakowego znaku, lub 
jak  się mówi jednoim ienne — odpychają 
się, a różnoim ienne przyciągają się. To 
zjawisko również bardzo łatwo można 
sprawdzić doświadczalnie. W iększa ilość 
ładunku silniej przyciąga lub odpycha, 
mniejsza słabiej. Związek ilościowy po­
dany przez fizyka francuskiego Coulom- 
ba w r. 1785 brzm i: Siła wzajemnego od­
działywania jest proporcjonalna do ilo­
czynu z ładunków działających i odw rot­
nie proporcjonalna do odległości miedzy 
temi ładunkam i

F oznacza tu siłę w dynach, e, i e2 wiel­
kości ładunku w jednostkach elektrosta­
tycznych, r  odległość między ładunkam i, 
k współczynnik zależny od środowiska, 
znak i  —  przyciąganie, lub odpychanie, 
zależnie od znaków ej i e2. Elektryzację 
oraz zm iany jej natężenia można obser­
wować przy pomocy b. prostego przyrządu 
zwanego elektroskopem. Są to dwa listki 
z cienkiej folji metalowej lub nawet z pa­
pieru zawieszone na końcach pręta m eta­
lowego. Pod działaniem ładunku listki 
rozchylają się (rys. 2).

Rys. 2.

Ciało naelektryzow ane w środowisku 
idealnie izolującem, utrzym ałoby swój ła ­
dunek wiecznie, w przeciętnych w arun­
kach spłynie w otoczenie na inne ciała. 
Mówimy, że ciało rozładowało się, s tra ­
ciło ładunek. Dzieje się to np. naskutek 
stykania się ciała z ładunkam i unoszą- 
cemi się w powietrzu na pyłkach, w pa­

rze wodnej i t. p. i wtedy przy zetknięciu 
się ładunków różnoim iennych następuje 
neutralizacja tych ładunków (przyczem 
wywiązuje się wtedy pewna ilość energji).

Takie rozładowywanie ciała można 
uskuteczniać, bądź neutralizując jego ła­
dunek innym odwrotnym  znakiem, bądź 
poprostu przenosząc ten ładunek na inne 
ciało (np. do ziemi). Jeżeli elektryzować 
pręt żelazny, to przy trzym aniu go bez­
pośrednio w rękach nie można będzie 
uzyskać na pręcie żadnego ładunku. 
Dzieje się to skutkiem  tego, że chociaż ła ­
dunek przy pocieraniu wywiązuje się, to 
ucieka jednakże natychm iast poprzez na­
sze ciało do ziemi, z laku natom iast ’ub 
szkła ładunek tak prędko nie spłynie. Po­
dobnie, jeśli połączyć ciało naelektryzo­
wane z drugiem nienaelektryzowanem  
przy pomocy długiego pręta metalowego, 
wtedy to drugie ciało naelektryzuje się, 
jeśli zaś wykonać to połączenie prętem 
szklanym, ebonitowym lub t. p. to zjaw i­
ska elektryzacji nie zauważy się (rys. 3). 
Do najlepszych przewodników należą: 
srebro, miedź, alum injum , do izolatorów 
zaś: guma, ebonit, szkło, olej, suche po­
wietrze i t. p.

Jeśli więc chcemy zatrzym ać ładunek 
na jakiem ś ciele, to umieszczamy je np. 
na podstawie izolacyjnej; często naod- 
wrót, chcemy, by na ciele nie było żadne­
go ładunku. W tedy łączymy je przy po­
mocy dobrego przewodnika z takiem  cia­
łem, które może zneutralizować, bądź po­
chłonąć w inny sposób te ładunki. Tak 
np. wiadomo, że antenę, jeśli jej się nie 
używa, należy połączyć dobrym  przewod­
nikiem z ziemią. W tedy jakikolw iek ła ­
dunek powstający w antenie np. z chm u­
ry, spływa natychm iast do ziemi, która 
łatwo może wchłonąć nawet duży ładu­
nek.

Energja i potencjał ładunku.
Ciało naelektryzow ane ma pewną ener- 

gję, której nie ma ciało nieposiadające ła­
dunku. Energja ta w pewnych w arunkach 
może zmienić się w inny jej rodzaj. Ten 
stan elektryzacji można porównać do zja­
wiska ciepłoty ciał. Ciało gorące może 
oddać swą energję innym  ciałom, czego 
ciało zimne nie może uczynić. Ciało pod­
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niesione do góry może opaść i również 
wykonać pracę, lak samo ciało naelektry- 
zowane może oddać swój ładunek innym, 
czyli również wykonać pracę. Ten stan, 
tę zdolność ciała do w ykonania pewnej 
pracy nazywamy potencjałem. W zjaw i­
skach cieplnych możemy również mówić 
o potencjale cieplnym (tem peratura), w 
zjawiskach ruchu —  wysokość, szybkość.

Potencjał elektryczny ciała zależy od 
wielkości ładunku znajdującego się na 
danem ciele i od pewnych właściwości 
samego ciała. Podobnie i tem peratura 
ciała (jeśli ją np. podnosić) zależy od i 0- 
ści energji włożonej w to ciało i od jego 
masy i ciepła właściwego. Im większe jest 
dane ciało, tern pewna ilość ciepła da 
m niejszy przyrost tem peratury  i odw rot­
nie. Podobnie przyrost potencjału ciała 
będzie tern większy, im większy ładunek 
będzie mu dostarczony lub im mniejsza 
będzie owa właściwość elektryczna ciała. 
Ta właściwość nazywa się pojemnością 
elektryczną. Jeśli potencjał ciała ozna­
czyć przez V, ilość ładunku na niem 
przez Q, to pojemność cieplna C będzie

C = - ^ -  lub Q =  C.V ...(2).

Doświadczenia pokazały, że pojemność 
elektryczna ciała zależy tylko od jego 
wymiarów geometrycznych, nie zależy 
natom iast od innych jego własności 
fizycznych.

Przy pom iarach tem peratury przyjęto 
pewną tem peraturę uważać za zerową, 
wyższą jako dodatnią, niższą jako u jemną 
podobnie poziom m orza, jako poziom ze­
rowy. Otóż i dla potencjału wielkość ze­
rowa jest również umówioną. Mianowi­
cie potencjałem  zerowym  jest potencjał 
ziemi.

Jak  już było powiedziane, ładunek 
elektryczny może w ykonać pracę, czyli 
ma pewną energję. Energja ta za’eży 
oczywiście od wielkości samego ładunku, 
jak również i od jego potencjału, podob­
nie jak  energja, k tórą  może dostarczyć 
ciało rozgrzane, zależy od jego masy 
i tem peratury. Zależność liczbowa w yra­
ża się wzorem:

A =  i  Q. V (3)

gdzie A energja ładunku. Jeżeli podsta­

wić zamiast Q lub V wyrażenie 12) na C, 
to otrzymamy

Q2A =  i . ^ = j V < C

Indukcja elektrostatyczna.
Ładunki elektryczne na ciele możemy 

wytworzyć nietylko przez pocieranie, 
lecz nawet przez samo zbliżenie do inne 
go ciała naelektryzowanego. W tedy na 
ciele nienaelektryzowanem  w myśl p ra ­
wa oddziaływania na siebie ładunków 
nastąpi odepchnięcie ładunków jedno- 
imiennycb, a przyciągnięcie różnoimien- 
nych (rys. 4).

Jeżeli potem odprowadzić ładunek ( + )  
np. ręką do ziemi i odsunąć ciało elektry­
zujące (a), to na c ie e  (b) pozostanie ła­
dunek przeciwnego znaku niż na (a), co 
można stwierdzić elektroskopem.

Gdzie lokalizują się ładunki na ciele 
naelektryzow anem ? Już badania F a ra ­
d a y ^  wykazały, że ładunek ten lokalizu­
je się na powierzchni ciała. Jeśli więc np. 
naelektryzować jakąś kulę w ydrążoną, 
(rys. 5) to elektroskop wykaże na je j po­
wierzchni zew nętrznej*ładunek elektrycz­
ny, natom iast na powierzchni wewnętrz­
nej nie stwierdzim y żadnego ładunku. 
Jeś i więc umieścić jakieś ciało wewnątrz 
takiej kuli (lub walca), to chociażby cały 
ten zespół był pod działaniem  ładunków 
elektrycznych, naelektryzuje się tylko 
osłona, a ciało pozostanie bez ładun-

Rys. 4.

ków. Podobne osłanianie pewnych e'e- 
menlów od działania ładunków  nazywa
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się ekranow aniem  i stosuje się często 
w praktyce radjowej.

Jeśli zbadać rozkład (rozmieszczenia) 
ładunków  na powierzchni jakiegoś ciała, 
to spostrzeżemy, że na powierzchni k u ­
listej ładunki są rozmieszczone rów no­
miernie, na powierzchni zaś o różnej 
krzywiźnie ładunki skupiają się na m iej­
scach bardziej wypukłych, kantach, o-

strzach. Dzieje się to również naskutek 
wzajemnego odpychania się ładunków, 
które „wypędząją się wzajemnie z miejsc 
hardziej płaskich na krawędzie, ostrza tak, 
że z takich punktów  ładunek łatwo spły­
wa lub indukuje ładunki na innych cia­
łach względnie łatw iej z wuększych na­
wet odległości. Na tej zasadzie oparte jest 
t. zw. rozbrajanie lub ssące działanie 
ostrza i t. p. Ostrze stosuje się w praktyce 
do budowy piorunochronów , pozatem 
działanie detektorów stykowych (np. ga­

lena - metal) też tłumaczy się po części 
działaniem  ostrza.

Jeśli obserwować spływ ładunku z cia­
ła, czyli wyładowanie, to spostrzeżemy, 
że jeśli wyładowanie to zaszło gwałto­
wnie, to w momencie tym powstaje iskra 
z trzaskiem  przeskakująca między cia­
łem wyładówującem się, a np. ziemią. 
Iskra może różnie oddziaływać na otocze­
nie. Może wywołać ogień, przebić na- 
wskroś jakieś ciało, dać światło, reakcję 
chemiczną, lub fizjologiczną. Prócz tego 
można spostrzec różnemi metodami, że 
takie wyładowanie wywołuje ruch ładun­
ku przez indukcję w otaczających przed­
m iotach, najsilniej w metalowych, i że 
ruch tych ładunków czyli prąd elektrycz­
ny trw ać może jeszcze pewien czas pomi- 
mimo ustania przyczyny, wywołującej ten 
ruch. Mówimy wtedy, że mamy oscylacje 
elektryczne (prąd zmienny). Podobnie 
i wahadło, raz w jakikolw iek sposób ude­
rzone, waha się, oscyluje około położenia 
środkowego. Oscylacje elektryczne w 
przewodnikach są źródłem t. zw. fal ele­
ktrom agnetycznych, czyli pewnych zabu­
rzeń elektronowych, które wywołują na 
wielkich nawet odległościach ruch ele­
ktronów  w przewodnikach, czyli prąd 
e’ektryczny, podobny pod pewnemi wzglę­
dami do prądu w źródle. Poniżej dowiemy 
się bardziej szczegółowo, w jak i sposób 
taka iskra staje się źródłem fal elektro­
magnetycznych, które przenoszą nam 
energję elektryczną na odległość.

(c d. n.).

U w a g a

W szelki 
radjosprzęt 
na sezon 
b i eż qcy

Sezon 1934/35 r.

Poleca najtaniej

Centrala Techniczna
Warszawa, Przejazd 5

C enn ik i g ra tis . Z le c e n ie  w ykonuje  się odw ro tn ie .
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ZBIGNIEW WITKOWSKI

C zw órka  bateryjna NRA 21 4 B.
CZWÓRKA BATERYJNA NRA 214 B.

W  październikow ym  num erze NRA został 
podany opis tró jk i batery jnej, pi odukow anej 
przez jedną z większych -firm stołecznych. 
T ró jka NRA 123B dzięki sw ojej prostocie i 
dobrym  wynikom pracy cieszy się wielkiem 
powodzeniem w śród radjosłuchaczy -prowin­
cjonalnych.

W  num erze obecnym zostanie podany opis 
czwórki, także bateryjnej, przeznaczonej dla 
prow incji.

N iniejsza czwórka jest odbiornikiem  z dwo­
ma obwodami strojonem i, a więc typu dzisiaj

standartow ego dla odbioru dalekosiężnego. 
Oczywiście, że jest to odbiornik nieco droż­
szy, ale wyniki, jakie otrzym ujem y nim na 
prowincji, nie pozostaw iają nic do życzenia. 
W ielka sita odbioru, odbiór dzienny, duży za­
sięg, bardzo dobra jakość reprodukcji i w y­
starczająca selektywność. Zalety te decydują 
o powodzeniu odbiornika w śród słuchaczów 
prow incjonalnych, dla których n iejednokrot­
nie jedyną łączność ze światem stanowi ra- 
djo.

Układ czwórki NRA 214B jest przedstaw io­
ny na rysunku 1. P raca układu odbiorczego

+ B
Rys. 1.
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jest identyczna z pracą „T rójki pentodowej 
NRA 213Z“ i tró jk i bateryjnej NRA 21315.. 
schem at różni się tylko ilością lam p m alej 
częstotliwości, których tu taj mam y dwie. 
L am pa pierwsza jest wzmacniaczem wielkiej 
częstotliwości w układzie dławikowym, lampa 
druga jest detektorem  siatkowym  z reakcją, 
a dwie pozostałe, jak już powiedziałem, nale-

wymaga stosowania dodatkowego obwodu 
strojonego, czyli elim inatora bliskiej (lub lo­
kalnej) stacji. E lim inator zastosowany do n i­
niejszej czwóiki, podobnie jak  w tró jce bate­
ry jnej opisanej w num erze poprzednim , jest 
typu absorbcyjnego. Rozwiązanie praktyczne 
tego elim inatora jest o tyle wygodne, że nie 
wymaga izolowania kondensatora C od masy

Rys. 2.

żą do wzmacniacza m ałej częstotliwości, p ra ­
cującego w układzie oporowym.

Czwarta lam pa jest lam pą głośnikową. Na 
tern miejscu możemy stosować, albo lam pę 
trójelektrodow ą, albo pentodę. Jakość audy ­
cji p rzy  obydwóch lam pach będzie dobra, si­
ła odbioru przy triodzie także będzie duża, 
ale z pentodą większa, jednakże należy tu taj 
zwrócić uwagę, że zużycie ba te rji z pentodą 
jest większe.

O dbiornik dwuobwodowy nie elim inuje cał­
kowicie stacji lokalnej ,lub bliskiej i dlateg

chassis, a elim inator w yróżnia się dosyć o 
strem  dostrojeniem  w przeciwieństwie do cli 
m inatora szeregowego (reżektora).

Zmiana zakresów  fal w NRA 21415 odbywa 
się za pom ocą trzybiegunowego przełączni­
ka, w sposób dzisiaj ogólnie stosowany, to 
znaczy przez spinanie cewek.

Odbiornik jest zasilany z baterji, to znaczy, 
że m usim y stosować do żarzenia lam p baterję 
żarzenia, lub akum ulator, i do zasilania anod 
inną baterję  o napięciu ok. 120 V. Schemat 
teoretyczny poaaje  oznaczenia napięć symbo-
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Rys. 3.

licznie, w ten sposób że baterja  „A“ jest to 
ba terja  żarzenia, ba terja  „B“ ba te rja  anodo­
wa i b a terja  „C“ b aterja  siatki. Praktycznie 
niniejszą czwórkę łączymy z baterjam i w spo­
sób następujący: „ +  A“ z plusem akum ulato­
ra żarzenia „—  A +  G —  B“ z minusem ak u ­
m ulatora i plusem  7,5 do 9 V. ba terji ando- 
wej, +  B z plusem  120 V. baterji anodowej 
i „— C“ z minusem baterji anodo-wej.

Rozwiązanie praktyczne układu nie jest 
trudne tem bardziej, że m niej zaaw ansowanym  
przychodzi z pomocą schem at montażowy 
W yniki otrzym yw ane odbiornikiem  nie zale­
żą jednak całkowicie od w ykonania połączeń 
lub zestawienia części, lecz od jakości części 
składowych. W  każdym  odbiorniku wyniki 
odbioru w  80% zależą od jakości zastosow a­
nych obw odów  strojonych.

Samodzielna konstrukcja cewek wymaga 
dokładności i staranności oraz zabiera sporo 
czasu, to też lepiej kupić gotowe. Cewki 
czwórki NRA 214B tw orzą trzy zespoły: e li­
m inatora, antenow o-siatkowy pierwszej lampy 
i siatkowo - reakcyjny drugiej lam py. Oprócz 
tego do cewek możemy zaliczyć dwa dławiki 
wielkiej częstotliwości Dli i Dła, opisu k tó ­
rych nie podaję, gdyż sam odzielna budowa 
dławika sekcyjnego o 1090 — 1500 zwojów, 
absolutnie się nie kalkuluje. Rys. 2 pokazuje 
schem atycznie sposób konstrukcji cewek i ko ­
lejność połączenia końcówek z przełącznikiem  
i innemi częściami odbiornika. Ponieważ koń­
cówki cewek oznaczone są cyfram i A, S, Pi, 
Pa, Pa, Z i t. d„ k tóre  również podane są na 
schem acie teoretycznym  (rys. 1), sposób po­
łączenia cewek nie powinien nasuwać wątpli-
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wości naw et najm niej zaaw ansow anym  kon­
struktorom .

Cewki dla zakresu fal średnich są cylin­
dryczne, poczem cewki antenow a i reakcyjna 
uzwojone są na cylindrach o m niejszej śred­
nicy, tak, że znajdu ją  się w ewnątrz cylin­
drów, n a  których naw inięte są cewki sia tko­
we. Średnica cylindrów dla cewek siatko­
wych wynosi 40 mm, a dla antenow ej i reak ­
cyjnej 30 mm . Przedłużenia dla fal długich 
są uzwojone masowo na szpuleczkach 15 mm 
średnicy wewnętrznej, 40 mm zewnętrznej 
i 4 mm grubości.

Ilości zwojów są następujące: antenowe 
f. śr. 20 zw., f. dl. 120 zw., siatkow e średnich 
po 80 zw., a f. długich po 300 zw., i cewki re ­
akcyjne 30 zw. i przedłużenie 150 zw.

Grubość drutu  dla fal średnich stosujem y 
0,4 mm w izolacji jedw abnej, a 0,2 mm w 
izolacji jedw abnej dla fal długich.

Cewki elim inatora stosujem y typu kom ór­
kowego —  m injaturow e, o  ilościach zwojów, 
zależnie od długości fali stacji —  przeszka­
dzającej, 2 po 75 zw. lub 2 po 275 zw. o 
średnicy w ew nętrznej 20 mm. T ak w ykonane 
zespoły cewkowe, za w yjątkiem  elim inatora 
zam ykam y w  kubkach alum injow ych o w y­
m iarach 130 —  140 X  80 mm.

Ustawienie części oraz sposób połączeń, któ 
re pow inny być jaknajkrótsze, ilustru ją za łą­
czone fotografje i rysunek m ontażowy. Ten 
sam  rysunek podaje  w ym iary chassis m etalo­
wego, k tó re  trak tu jem y jako  przewód u jem ­
ny akum ulatora żarzenia, t. j. przew ód uzie­
miony. Przew ody prow adzim y izolowane ru r­
ką, gdyż to zabezpieczy odbiornik od przy ­
padkow ych zwarć, k tó re  mogą się stać p rzy ­
czyną spalenia lamp.

Bezpiecznik przeciw działający spaleniu lam p 
należy zastosować w przewodzie łączącym a- 
kum ulator (—) z balerją  anodową. Bezpiecz 
nik taki posiada postać wtyczki z żarów ką 
1,5 V; 0,06 A. Napięcia doprow adzam y do 
odbiornika sznurem  poczw órnym  do miejsc 
oznaczonych na schem acie montażowym . Sy­
stem ten ma tę wyższość nad  specjalną 
w tyczką, lub gniazdam i napięciowemi, że w y­
klucza pomyłki, oraz niebezpieczne w yłącza­
nie napięć w skutek szarpnięcia sznurem.

Po zm ontowaniu odbiornika oraz spraw  - 
dzeniu połączeń według schem atu na rys. 1 
zaopatrujem y odbiornik w lam py. W ybór

w śród lam p bateryjnych mam y niewielki, sto­
sujem y zatem na pierwszem miejscu lam pę e- 
kranow aną, na drugiem uniw ersalną lub spe­
cjalnie detektorow ą, na trzeciem oporową i 
wreszcie głośnikową triodę lub pentodę.

O perowanie odbiornikiem jest proste, t. zn. 
nie różni się wcale od strojenia jednoobwodo- 
wego aparatu : antenę w łączam y do gniazda 
An., lub AE uziem ienie do gniazda oznaczone­
go Z, głośnik przyłączam y do kabelków  prze­
prow adzonych na górną stronę chassis, w łą­
czamy żarzenie wyłącznikiem i obracam y 
skalą strojenia, nie nadużyw ając oczywiście 
reakcji, gdyż to nikom u nie pomaga, a św iad­
czy tylko o nieum iejętności obchodzenia się 
z odbiornikiem radjowym .

Selektywność i moc odbiornika regulujem y 
zm ianą pojem ności kondensatora Cs o m aksy­
m alnej pojem ności 300 cm., który ustawiamy 
na optim um  odbioru w danych w arunkach lo­
kalnych odbiornika.

Po ustaleniu pojem ności Cs zam ykam y od­
biornik do skrzynki razem  z głośnikiem. N a­
da to całości wygląd nowoczesny. Jednakże 
bliskość głośnika może źle wpływać na  lam-

W Y S O K I G A T U N E K  SPRZĘTU  

N IS K IE  C E N Y

F A C H O W A  O B S Ł U G A  
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111
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pę detektorow ą, co się objawi przeciągiem 
dzwonieniem Jub przydźwiękiem w audycji; 
aby defekt ten usunąć należy lam pę detek­
torow ą przykryć kubkiem  metalow ym  odpo­
wiedniej wielkości.

Czw órka NRA 214B przystosow ana jest tak 
że do wzm acniania prądów , otrzym yw anych 
z adap tera  gramofonowego.

Udział w wzmocnieniu b iorą tylko lampy 
wzmacniacza m ałej częstotliwości t. zw. trze­
cia i czw arta. L am pa pierwsza i druga p racu ­
ją  bez potrzeby, a zatem ci Sz. Czytelnicy, 
którzy m ają  zam iar stale korzystać z odbior­
nika jako wzm acniacza m alej częstotliwości, 
niech dla oszczędności batery j zastosują 
drugi w yłącznik żarzenia przeryw ający prąd 
płynący do lam p pierw szej i drugiej.

Spis części:
Agregat podw ójny mikowy z korekcją i ska­

lą Ci .=  C2 — 500 cm.
1 kondensator mikowy zmienny CE =  500 

cm.
1 kondensator mikowy zmienny CR =  250 

cm.

K ondensator ściskany Cs =  300 cm.
Przełącznik falowy płaski 3 biegunowy.
2 dław iki w. czst. i Dl2.
1 kondensator blokow y CE =  0,1 —  0,5 ^ F .
4 kondensatory  stałe CS2 — 200 cm, CSs =

CSi =  10.000 cm, Cu =  100 cm, CT =  
3.000 cm.

6 oporów  masowych REi =  0,07; RS2 =  
2; RA2 =  0,1; RSj =  1; RSs =  0,07; RSł =  
1 megom.

4 podstaw, lam powe.
Chassis w edług rys. montażowego.
Komplet cewek z kubkam i według opisu, 

lub fabryczny.
W yłącznik żarzenia.
20 śrubek do metalu.
2 gałki izolacyjne.
4 m etry ru rk i izolacyjnej.
7 m etrów kabla z napisam i i wtyczkami.
5 gniazd telefonicznych.
Bezpiecznik bateryjny z żarów ką 1,5 V 

0,00 A.
Komplet lam p — według opisu.
Głośnik induktorowy.
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Inż. K. WITKOWSKI

Eksperymentalna dwójka binodowa N.R.A. 122 Z
Obiornik niżej opisany stanowi w pierw ­

szym rzędzie, ja  kto już w skazuje sam tytuł, 
układ eksperym entalny i opracow any został 
nie z m yślą uzyskania sk ra jnej wydajności, 
ale przy projektow aniu go, specjalnem  dąże­
niem  było poczynienie szeregu doświadczeń, a 
dopiero otrzym ane przy jego pomocy dobre 
wyniki pozw alają mi nietylko na polecenie go 
Czytelnikom jako studjum  laboratoryjne, 
ale również jako sprzęt użytkowy. Zastosowa­
nie na wejściu binody, pracu jącej swym syste­
mem diodowym jako detektor kenotronow y. a 
układem  tetrodowynr jako wzmacniacz w iel­
kiej i m ałej częstotliwości równolegle potw ier­
dziły w zupełności pokładane w  niej nadzieje, 
stw ierdzając możność •wykorzystania je j rów ­
nież w tym  kierunku. Jakkolw iek aparatow i 
przy jego specyficznym  układzie nie można 
staw iać zbyt śm iałych w ym agań, to jednako­
woż w ydajność jego znacznie przewyższyła 
spodziewany poziom, przy równoczesnem za­
chow aniu czystości odbioru dzięki detekcji 
czysto prostow nikow ej, co objaw ia się zwłasz­
cza w zupełnym braku  przesterow ania detek­
tora przy bardzo naw et silnych sygnałach w ej­
ściowych. Aby wreszcie rozwiać wszelkie e­

w entualne wątpliwości co do w ydajności od­
biornika, należy podkreślić, iż przy dobrej an ­
tenie zew nętrznej uzyskano przy jego pomocy 
z nastaniem  zm roku odbiór całego szeregu sta- 
cyj na zakresie średniofalowym . Co do selek­
tywności natom iast, nadm ienić muszę, że była 
ona w zupełności w ystarczająca na falach 
średnich, a na falach długich udało się uzy­
skać podczas nadaw ań W arszaw y odbiór Mo­
skwy 1 (174 kc) oraz Moskwy 2 (271 kc) z nie- 
znacznem „tłem " audycji polskiej (bez elimi­
natora).

1. Układ.
Schemat ideowy układu przedstaw iony jest 

na rys. 1. P rądy  szybkozm ienne doprow adzo­
ne zostają z anteny poprzez gniazdko antenO- 

nowe A i kondensator antenow y Ci, k tóry  słu ­
ży jako  regulator siły odbioru i selektywności, 
do cewek antenow ych Li i Lz. Z cewkami te- 
mi sprzężone są cewki La i L4 obwodu stro jo­
nego L4 - L3 - Cs. Zwieracz Ki pozwala na o- 
tizym anie m aksymalnego sprzężenia anteny 
przez zw ieranie kondensatora C . Zwieracze K2 
i Ks służą do zn ran y  zakresu odbieranych fal. 
Strojenie obwodu rezonansowego odbywa się 
przez zmianę pojem ności kondensatora Cs.
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Prądy szybkozmienne, w ybrane przez obwód 
drgań ulegają w yprostowaniu (detekcji) przez 
układ dw uelektrodowy binody w obwodzie — 
obwód drgań, kondensator Cr, anoda pom ocni­
cza binody Vi, katoda binody, kondensator C7. 
O trzym ane w ten sposób na oporze Ri w ypro­
stowane napięcia w ielkiej częstotliwości prze­
kazane zostają przy pomocy kondensatora Cs 
siatce system u czteroelektrodowego, p racu ją ­
cego jedynie jako  wzmacniacz. Aby zagw aran­
tować dla tego systemu tylko pracę am plifika- 
cyjną i wykluczyć w zupełności przejęcie 
przezeń detekcji (siatkowej —  przy zerowym 
lub słabo ujem nym  potencjale początkowym 
siatki sterującej względem katody, lub anodo­
wej przy znacznem ujem nem  napięciu siatki) 
w artość opornika Rs została odpowiednio do­
brana. K ondensator odsprzęgający C7 dla tego 
oporu musi posiadać w artość dostosowaną 
dla uniknięcia sprzężeń m ałej częstotliwości. 
W zmocnione przez tetrodę prądy wielkiej i 
m ałej częstotliwości należy następnie możliwie 
dokładnie rozdzielić, a to głównie w celu nie­
dopuszczenia wielkiej częstotliwości do d a l­
szych stopni odbiornika, któraby ze swej stro ­
ny mogła stać się przyczyną zniekształceń o- 
trzym anej audycji. Obwód prądu stałego ano­
dy Vi zam yka się przez dławik w. cz. Di i o- 
pornik anodowy Rs (sprzęgający z następnym  
stopniem wzmacniacza) bezpośrednio do peł­
nego napięcia zasilacza. Tą samą drogą płyną 
prądy m alej częstotliwości, z tern, że dalej ob­
w ód dla nich zam yka się przez C12. P rądy  
wielkiej częstotliwości w  głów nej m ierze skie­
row ane zostają z anody poprzez cewkę reak ­

cyjną Ls i kondensator C2 do przewodu zero­
wego odbiornika. Regulowanie sprzężenia 
zwrotnego, dzięki którem u uzyskujem y odtlu- 
mienie sprzężonego z obwodem reakcyjnym  
obwodu drgań i zwiększenie w ten sposób 
czułości układu, odbywa się przy pomocy 
kondensatora Ca. Ochronę obwodów m ałej 
częstotliwości przed prądam i w.cz. uzyskujem y 
przez umieszczenie w obwodzie anodowym za­
pory dla nich w postaci dław ika w. cz. Di. U- 
mieszczony za nim  kondensator Cs odprow a­
dza do ziemi jeszcze większość prądów  w. cz., 
k tó re  mimo wszystko zdołały przejść przez 
wspomniany dławik. Tę filtrację prądów  
zmiennych uspraw nia jeszcze kondensator Co.

Napięcie dla siatki osłonnej tetrody pobrane 
zostaje z układu potencjom etrycznego Ri - Ro, 
włączonego na pełne napięcie zasilacza. Po za­
blokow aniu przy pomocy kondensatora Co do­
prowadzone zostaje ono przez dławik w. cz. 
Da do siatki ekranow ej. Jakkolw iek w artość 
napięc ia siatki osłonnej nie jest tu specjalnie 
krytyczną i pewne odchylenia nie m ają duże­
go wpływu na odbiór, co pozwalałoby na za­
stosowanie zwykłego opornika redukcyjnego, 
to jednak za potencjom etrycznym  układem  
przem ów iły względy statecznej pracy lam py 
(uniknięcie wpływów emisji w tórnej z anody). 
O statnio stwierdzony fak t m ałej wrażliwości 
odbiornika na pewne zmiany napięcia ekranu 
mogą być dostatecznym  sprawdzianem , że u- 
kład tetrody nie bierze udziału w detekcji — 
w przeciwnym bowiem w ypadku małe zm iany 
tego napięcia miałyby poważny wpływ na de­
tekcję.
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Z A S T O S O W A N O

O PO R Y I K O N D E N S A ­
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S A T O R
Ż Ą D A Ć  WSZĘDZIE!
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O trzym ane na oporniku Rs zmienne napię­
cia m ałej częstotliwości przekazane zostają w 
norm alny sposób przy pomocy sprzężenia o- 
porowego siatce steru jącej lam py głośnikowej 
Va. Ujemne napięcie d la siatki tej lam py wy­
w ołane zostaje na oporniku Rs przez pełny 
prąd  emisyjny katody Va (prąd anodowy i 
siatki osłonnej pentody) i zablowane jest dla 
odsprzężenia przez C14. W  obwodzie anodowym 
lam py głośnikowej umieszczony jest uniw er­
salny transform ator wyjściowy pozw alający 
na dobranie dzięki oddzielnym uzwojeniom, 
zaopatrzonym  w odpowiednie zaczepy, opty­
m alnych w arunków  dopasow ania głośnika. 
K ondensator Cto m a za zadanie usunięcie z 
obwodów wyjściowych ew entualnych resztek 
prądów  w. cz., k tó re  mogłyby się jeszcze tu 
przedostać. Uziemienie środków  obu uzwojeń 
w tórnych transform atora wyjściowego usuwa 
wreszcie obawę przed możliwością pow stania

oscylacyj m. cz. na indukcyjności i pojem noś­
ci uzwojeń tego transform atora.

Zasilacz apara tu  jest zaopatrzony w typowy 
układ prostow niczy dwupołówkowy oraz w

filtr dławikowy ze względu na znaczne obcią­
żenie przez pentodę w yjściową. Jeden z prze­
wodów sieci zablokow any jest do ziemi kon­
densatorem  Cis, co potwoduje zmniejszenie za ­
burzeń pochodzących z sieci i pozw ala na ko­
rzystanie z niej jako anteny zastępczej.

2. Spis części.
Opisany odbiornik zbudowany został z n a ­

stępujących części składowych:
Ci, Ca — 2 kondensatory znfenne ze stałym 

dielektrykiem  500 cm.
Cs — kondensator zmienny powietrzny loga­

rytm iczny 500 cm.
C4 —  kondensator stały montażowy 100 cm 

1500 V.
Cs — kondensator stały montażowy 5000 cm 

1500 V.
Ce — K ondensator stały m ontażowy 250 cm 

1500 V.
Cs — kondensator stały montażowy 500 cm 

1500 V.
Cio — kondensator stały m ontażowy 2000 cm 

1500 V.
Cu-—kondensator stały m ontażowy 10.000 cm 

1500 V.
Cis—kondensator stały montażowy 1000 cm 

1500 V.
Cj„, Cu—2 kondensatory blokowe elektro li­

tyczne 10 ^F /480  V.
C7, Co, C14 —  zespół kom binow any 3 k o n ­

densatorów  blokowych odpowiednio 1, 1, 2 
700 V.

Ri R4, Rs — 3 oporniki m ontażowe 0,1 M/2 
1,5 W.

Ra, R7—2 oporniki m ontażowe 1 MfJ/0,5 W.
Rs —  opornik montażowy drutow y 2000 Q  

4 W.
Re —  opornik m ontażowy 0,01 M/2/1,5 W.
Rs —  opornik m ontażow y drutow y 300 Q  

4 W.
T rt —  transform ator sieciowy: 120/220 V 

2X 2 V /l,l A., 2X 330 V/50 mA„ 2X 2 V/5A.
Tra —• transform ator wyjściowy uniw ersal­

ny z odgałęzieniami dla lam p zwykłych i pen 
tod oraz uzwojeniam i dla głośników dyna­
micznych i magnetycznych.

Di, Da —  2 dław iki wielkiej częstotliwości 
po 2000 zwojów.

Ds — dław ik m. cz. sieciowy: 55 H, 60 mA, 
900 omów.

1 podstaw ka lam powa 7-nóżkowa.
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2 podstawki lam powe 5-nóżkowe.
1 kom plet cewek w/g opisu.
1 przełącznik zw ierający 6-kointaktowy.
1 skala duża z oświetleniem do C3.
.3 gaiki małe do Cl, Ca i przełącznika.
10 gniazd telefonicznych.
50 śrubek 3/10 mm z nakrętkam i.
6 m drutu  do połączeń w izolacji.
2 m rurki izolacyjnej.
3 m sznura pendlowego.
1 wtyczka sieciowa dwubiegunowa.
2 płytki bakelitow e 250X 80X 2 mm.
1 płytka z klejonki 250X 230X 5 mm.
6 kątowniczków 20X20 mm.
Tino! do lutow ania .
Ok. 20 cm kabelka 0,75 mm2 w gumie i k o ń ­

cówka do lutow ania.

3. Cewki.

Komplet cewek do opisywanego odbiorni­
ka składa się z jednego zespołu, przedstaw io­
nego na rys. 2. W szystkie cewki bez w yjątku 
naw inięte są  na cylindrze preszpanow ym  śred ­
nicy 40 mm i długości 130 mm. W obec tego, 
że apara t posiada ty lko jeden obwód strojony, 
umieszczanie tych cewek w ekranie m etalo­
wym (kubku) jest niepotrzebne. Cewki k ró tko­
falowe antenow e Li i siatkow e Ls nawinięte 
są jako  cylindryczne drutem  0,4 mm średni­
cy w podw ójnej izolacji jedw abnej. Pozostałe 
cewki naw inięte są sposobem kom órkow ym  
drutem  0,2 mm w izolacji jedw abnej, przy- 
czem należy podkreślić, że cewka L4 rozbita 
została w celu zm niejszenia je j pojem ności 
w łasnej na dw ie jednakow e części. Ilości zwo­
jów  dla poszczególnych cewek w ynoszą: 
Li — 25, La —  115, Ls — 80, 1.4 —  2X 100 
Ls —  70. K ierunek naw ijania d la  wszystkich 
ten sam . W zajem ne odległości w ynikają bez­
pośrednio z rys. 2. Z tego rysunku odczytuje­
my lów nież num erację końcówek poszczegól­
nych cewek, k tó ra  odpow iada oznaczeniom 
z rys. 1. Ścisłe przestrzeganie tych num eracji 
przy  połączeniach zapewnia nam  spraw ne 
działanie cewek i otrzym anie reakcji. U dołu 
zaopatru jem y cylinder w 6 końców ek do lu to­
w ania, do k tórych doprow adzam y końców ki o 
odpowiednich oznaczeniach. Pozatem  dla u ła t­
w ienia m ontażu i przym ocow ania zespołu do 
podstawy przym ocow ujem y do jego dolnej 
krawędzi dwa kątowniczki. K ońcówki „Z“ ce­
wek La i L4 łączące się, jak  to podaje rys. 1

bezpośrednio z ziemią przyłączam y do jedne­
go z kątowniczków, poprzez który  następuje 
po wmontow aniu zespołu uziemienie tych k o ń ­
cówek.

4. Montaż.

Budowę odbiornika rozpoczynam y od wy­
konania podstaw y m ontażowej. W brew  u ta r­
tym ostatnio zwyczajom m ontow ania ap ara­
tów na chassis metalowem, podstaw a odbior­
nika modelowego w ykonana została z bakeli­
tu i klejonki. W  pierwszym  rzędzie za tern 
przem ówiły względy łatwości przeróbek przy 
pierw otnej konstrukcji i przeeksperym entowa- 
niu odbiornika. Pozatem  konstrukcja nieskom ­
plikowanych odbiorników  jednoobwodowych 
na chassis metalowem ze względów elektrycz­
nych jest bez znaczenia i rzeczą wręcz niepo­
trzebną, (tembardziej), że nie przew idziano 
żadnych urządzeń ekranujących dla cewek). 
Jedynie stronie estetycznej takie.go chassis 
skrupulatny Czytelnik mógłby ew entualnie p o ­
stawić pewne zarzuty, choć wyżej wyszczegól­
nione względy w połączeniu z taniością i ła t­
wością w ykonania i obróbki takiej podstawy 
m ontażowej przem aw iają bezapelacyjnie za 
je j zastosowaniem . Płaszczyznę poziomą 
chassis tw orzy płytka z klejonki w ym iarów  
250 X 230 X 5 mm., połączona przy pom o­
cy sześciu kątow niczków  ze ściankam i przed­
nią i tylnią, w ykonanem i z bakelitu w ym ia­
rów 250 X 80 X 2 mm. K ierując się w ym ia­
ram i podanem i na rysunku montażowym, 
w ykonujem y w płaszczyźnie poziomej 2 otw o­
ry 27 mm. średnicy dla podstawek lam p
1 Vs, otw ór 35 mm. dla podstaw ki lam py Vi,
2 otw ory dla przym ocow ania kondensatorów  
elektrolitycznych, oraz 18 otw orów  5 mm. dla

W ODBIORNIKU 
M O D E L O W Y M

N.R.A. 122 Z
zastosowano

Głośnik D. S. 1
T ra n s ło rm a  lo r  s ie c io w y  
T r a n s fo rm a to r  wyjściowy

Dławik P O L T O N
Ż q d a ć  w szę d z ie
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przeprow adzania połączeń przez tę płaszczyz­
nę. Przednią płytkę zaopatru jem y w 2 otw o­
ry 9 mm. dla um ocow ania kondensatorów  Ci 
i Ca oraz otw ór 6 mm. dla przepuszczenia osi 
przełącznika. Nakoniec w tylnej ściance w y­
konujem y otw ór 5 mm. dla przepuszczania 
sznura sieciowego oraz 10 otworów 6 mm dla 
gniazdek telefonicznych. Gniazdka A, Z i GR 
leżą na poziomej i z w yjątkiem  w zajem nej 
odległości obu gniazdek GR, k tó ra  w inna wy­
nosić 19 mm. ze względu na znorm alizowaną 
odległość wtyczek dwubiegunowych, rozm iesz­
czenie ich może ulec dowolnym zmianom. Na 
tom iast w zupełnie specjalny sposób ugrupo 
wano 6 gniazdek w yjściowych. Trzy z nich 
należą do uzw ojenia niskoomowego (dla głoś­
ników dynamicznych) transform atora w yj­
ściowego, pozostałe trzy do uzw ojenia wyso- 
koomowego. Rozstawienie tych gniazdek jest 
takie, że wszystkie 3 jednej grupy tworzą 
tró jkąt równoboczny i odległość między dw o­
ma dowolnemi z danej grupy w ynosi zawsze 
19 mm., dzięki czemu przełączanie norm alnej 
wtyczki dwubiegunowej jest bardzo łatwe, co

R E X
R E W ELA C YJN E
KONDENSATORY
O B R O T O W E

Z BEZSTRATNĄ IZ O L A C JĄ  

TRANSFORMATORY 

D Ł A W I K I  

Z W IE R A C Z E  

PODSTAW KI 
LAM POW E

T Y L K O
NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI

R E X
Ł Ó D Ź ,  Zam enhofa 3

Ż Ą D A J C I E  B E Z P Ł A T N Y C H  P R O S P E K T Ó W

P A M I Ę T A J C IE ,  że znane ze swej 
jakości głośniki elektro-dynamiczne

typu E D 1 0 0  
sq  p a n h a r m o n i c z n e

LELA CO RD W a rs z a w a , Ż y tn ia  2 0

niew ątpliw ie upraszcza znacznie dobranie 
optym alnych w arunków  dopasow ania dla da 
nego głośnika.

Umocowywanie części w odbiorniku rozpo­
czynam y od umieszczenia w tylnej ściance 
chassis gniazdek, w przedniej kondensatorów  
Ci i Cs, a od dołu płaszczyzny poziomej pod­
staw ek lam powych i przełącznika. Dalej m on­
tujem y na  górnej pow ierzchni poziomej kon­
densatory elektrolityczne Cis i Cis, kondensa­
tor strojeniow y Cs, jego skalę, transform atory 
T ri i Tr2, dław ik Ds i zespół cewkowy. N ako­
niec przym ocowujem y pod chassis dławiki Di 
i Ds oraz blok kombinowany kondensatorów  
W  odbiorniku modelowym użyty został blok 
poczwórny, z którego jednak jeden kondensa 
to r nie został wykorzystany. Zwieracz przy 
kondensatorze antenow ym  w ykonany został z 
małego kaw ałka cienkiej blaszki mosiężnej, 
przylutow anej w ten sposób do nitów  statora, 
że ram ię prow adzące płytki ro tora przy n a ­
stawieniu m aksym alnej pojem ności kondensa­
tora styka się ze w spom nianą blaszką.

Połączenia odbiornika wykonujem y według 
schem atu ideowego (rys. 1), przy pomocy d ru ­
tu  do połączeń w izolacji ceratow ej, zaopatru­
jąc  go nadto w bardziej narażonych miejscach 
w izolację wzmocnioną z ru rk i izolacyjnej. Ko­
lejność dokonyw ania połączeń jest dość w aż­
na ze względu na dostępność do poszczegól­
nych kontaktów . Pow inna ona przedstaw iać 
się m niejwięcej tak: przewody żarzeniowe, do 
anod lam py prostow niczej, od uzwojeń w tór­
nych Trs do gniazdek w yjściowych, do kon­
densatorów  blokowych, przełącznika, cewek, 
a na koniec na tak  dokonanych połączeniach
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w lutowujem y kondensatory i oporniki m on­
tażowe. Sześć kontaktów  przełącznika w yko­
rzystujem y w sposób następujący: p :erwsze 
dwa ,a“ i „b“ (od przodu licząc) dla wyłącz­
nika sieciowego, trzeci „c“ i piąty „e“ uzie­
miamy, zaś czw arty „d“ i szósty „f“ łączymy 
odpowiednio z końców kam i „3“ i „2“ cewek. 
Elem enty zw ierające umieszczamy w rowkach 
walca w  taki sposób, aby w położeniu ,1“ 
przełącznika —  fale krótk ie —  zwierane były 
2 kontakty  „a-b“ i 3 kontakty „d-e-f“, w poło­
żeniu „11“ —  fale długie —  2 kontakty  „a-b“ 
Położenia „IIP* i „IV“ odpow iadają „w yłączo­
no". Uziemianie „c“, nie biorącego udziału w 
przełączeniach, ma na celu statyczne odekra- 
nowanie „d“, połączonego z cewką siatkową 
od kontaktów  sieciowych. Przew ód do anody 
Vi wykonujem y z kabelka w gumie i zaopa­
trujem y w końcówkę.

3. Lampy.

Pierwsza lam pa odbiornika Vi jest ditetro- 
dą, zaw ierającą w swym balonie układy diody 
i lam py ekranow anej. Jakkolw iek użyć tu 
m ożna z tym sam ym  skutkiem  ditetrody zw y­
k łej (DS 4100), w odbiorniku modelowym za­
stosowana została ditetroda z oddzielnemi k a ­
todami diody i tetrody (DS 4101) i w tym celu 
gniazdka obu katod w podstawce lam powej 
zostały połączone ze sobą. Zastosowanie wspo 
m nianej lam py miało na celu powiększenie 
możliwości eksperym entow ania, bowiem od­
dzielne wyprowadzenie przedstaw ia pod tym 
względem niew ątpliw ie duże korzyści (koszt 
obu typów  jest ten sam). N astępna lam pa od­
biornika Va jest 9-watową pentodą mocy zaś 
Vs —  dwupołówkową lam pą prostow niczą na

2 X  300 V 75 mA. Do oświetlenia skali u- 
żyjemy 5-woltowej żarówki.

6. Uruchomienie.

Przed umieszczeniem w odbiorniku lamp 
należy sprawdzić najp ierw  dokładnie bieg i 
prawidłowość połączeń, a przy pomocy odpo­
wiedniego w oltom ierza lub w b raku  takow e­
go przy pomocy żarówki 4-woltowej, napięcie 
żarzenia na podstaw kach poszczególnych 
lamp. Dla otrzym ania dobrego odbioru po­
w inniśmy rozporządzać dobrą anteną. Zresz­
tą obsługa odbiornika jest tak prosta i w za 
sadzie niczem się nie różni od m anipulacyj 
przy zwykłej dwójce z reakcją, tak, że opisy­
wanie je j na tern m iejscu uw ażam  za zbędne. 
Przy korzystaniu z apara tu  jako wzmacniacza 
do gram ofonu należy pozostawić w odbiorniku 
uziemienie — w przeciwnym bowiem w ypad­
ku da się odczuć lekki szum sieci.

NAJNIŻSZE CENY
O D W R O T N A  W Y S Y Ł K A  
F A C H O W A  O B S Ł U G A

S K Ł A D N I C A  R A D J O S P R Z Ę T U

„ERFO" W A R S Z A W A , W IELKA 16. TEŁ. 280-81
N A  P R O W IN C J Ę  C E N N IK I G R A T IS

„ERFO” 12 ŹRÓDŁO
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Z. SIPAJŁŁO

O dna jdyw an ie  uszkodzeń w odbiorn ikach 
radjowych. I.

Kłopoty przeciętnego rad joam atora nie koń­
czą się bynajm niej z chw ilą skonstruow ania 
odbiornika i stwierdzenia, że ap ara t „działa"; 
am bicją konstruktora jest przecie —  by apa­
rat przez niego zbudowany działał dobrze 
i stale.

Minął już daw no okres, kiedy mozolnie bu­
dow any apara t mógł się „nie udać" i tern sa­
mem narażał konstruk tora  na stra tę  czasu i 
koszty. Obecnie każdy ap a ra t w ykonany p ra ­
widłowo, według schem atu wypróbowanego w 
laboratorjach  pism fachow ych lub większych 
firm  —  musi działać dobrze i w razie zatargu 
konstruk tora  ze swem „dzieckiem" — rację, 
niestety, zawsze ma w łaśnie „dziecko". Jeśli 
więc przyjm iem y zasadę, że niem a aparatów  
kapryśnych i źle działających, a są tylko apa 
raty  chore (często z winy konstruktora) — ja ­
sne będzie, że należy je w pierw  uleczyć, a po­
tem żądać intensyw nej pracy.

W  jak i sposób jednak zabrać się do uzdro­
wienia apara tu?  Gdzie może tkwić błąd?

I tu  rad joam ator s ta je  bezradny szczególnie 
na prow incji, gdzie często brak  jest dobrych 
fachow ców  ,którzy  chociaż za opłatą, pom o­
gliby defekt usunąć. To też niniejsze w ska­
zówki podajem y przedewszystkiem  dla słu­
chaczów i radjoam atorów  prow incjonalnych, 
a ponieważ jest rzeczą niem ożliwą przewidzieć 
■wszystkie rodzaje uszkodzeń i błędów, szcze­
gólnie w aparatach  o k ilku  obw odach stro jo ­
nych —  podam y więc metody ich odnajdyw a­
nia, k tóre pozwolą w wielu w ypadkach samo 
dzielnie rozwiązać ten trudny  problem.

A. USZKODZENIA W APARATACH

DETEKTOROWYCH

Małe te skrzyneczki o nieskom plikow anej 
w ew nętrznej budowie potrafią nieraz do szału 
doprow adzić swego właściciela fenom enalną 
zdolnością przew idyw ania na jakiej audycji 
najw ięcej mu zależy. W tedy oczywiście m ilk­
ną.

Zastanów m y się kolejno jakie  mogą być ku 
temu powody:

a) Przewód zerw any lub zwarcie między 
przewodami. Jest to uszkodzenie łatwe do spo­
strzeżenia po otw arciu denka, ponieważ prze 
wodów m am y w aparacie niewiele. Każdy 
schem at detektora pouczy nas, gdzie zerwany 
przewód powinien być włączony, f. jednocześ­
nie należy sprawdzić trw ałość innych przew o­
dów, stan dokręcenia nakrętek  w śrubkach i 
gniazdkach i t. p.

b) Zwarcie płytek w kondensatorze może 
być częściowe lub całkowite. P rzy  częściowem 
zwarciu jest jeden lub kilka punktów  przy 
obrocie kondensatora, kiedy audycja miklnie. 
W  tych punktach w łaśnie następuje zwarcie 
sta to ra  z rotorem . Przy zw arciu całkowi tern 
audycji wcale nie słychać, ponieważ zwarcie 
płytek zachodzi w każdem położeniu rotora 
O ile jest to kondensator pow ietrzny, płytki 
łatwo jest doregulować, mikowy kondensator 
lepiej jest zamienić.

c) P rzerw a w cewce jest zwykle niewidocz­
na na oko, poniew aż baw ełna lub jedwab 
przykryw a m iejsca zerw ane. Poznać można to 
uszkodzenie po charakterystycznem  brzęcze­
niu w słuchaw kach zam iast audycji. Należy 
wówczas cewkę przew inąć, łącząc dokładnie w 
miejsca zerw ania łub zamienić cewkę na no­
wą.

d) Zanieczyszczenie kryształka — następuje 
zwykle po dłuższem użyciu i objaw ia się tern, 
że w pewnych punktach słychać audycję do­
skonale w innych zaś b. słabo. Należy jed ­
nak zwrócić uwagę, że zbyt częsta wym iana 
kryształtków  jakoby , zużytych" jest zupełnie 
bezcelowa i, jeśli kupujem y je  w  dobrym  ga­
tunku mogą one z powodzeniem pracow ać 8— 
12 miesięcy. Oczywiście, dobrze jest używać 
celuloidowych przykryw ek dla zabezpieczę 
nia od kurzu oraz odw racać i zakładać kry­
ształek cęgami lub pincetką. Zalecane częste 
mycie k ryształtu  w eterze lub spirytusie nie 
jest racjonalne i praktycznej jest kryształek 
rozłupać, odw racając następnie otrzym aną 
świeżą pow ierzchnię do sprężynki stykowej;
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dotyk sprężynki do kryształka musi być cał 
kiou} lekki.

* * *

Na tein w yczerpalibyśm y om awianie uszko­
dzeń w  aparacie detektorow ym  i jeśli nie 
stwierdziliśmy żadnego z opisanych powyżej— 
możemy przyjąć, że aparacik nasz jest w po­
rządku. Cóż wówczas może być przyczyną, że 
audcji nie słychać? Pam iętajm y, że detektor 
nasz ma przecież dołączone słuchawki oraz t. 
zwaną „instalację", t. j. antenę i uziemienie. 
Defekt w którejkolw iek z tych części również 
uniem ożliwia lub psuje odbiór.

Słuchawki. Najczęściej spotykanem  uszko­
dzeniem byw a tu  przerw a w sznurze. S łuchaw ­
ki możemy zbadać na jakiemikolwiek źródle 
p rądu  (np. na bateryjce od lam pki kieszonko­
wej). P rzykładając końców ki sznura do  biegu­
nów bateryjk i, usłyszymy silne puknięcie; o 
ile zaś ono nie występuje, mam y w  obwodzie 
jakąś przerw ę t. j. p rzerw any sznur lub u- 
zwojenie cewek elektrom agnesów . Jeśli pu k ­
nięcie słyszymy, należy jeszcze przytrzym ać 
końców ki słuchawek przy biegunach b a te ry j­
ki, potrząsając sznurem. O ile nie w ystępują 
żadne trzaski i szmery, słuchaw ki są w po­
rządku. W  przeciwnym  razie należy dać je do 
napraw y, żądając zm iany sznura. Dość często 
spotyka się jeszcze nierów ny odbiór w słu­
chaw kach: słyszymy m ianowicie na jedną słu­
chaw kę lepiej niż na  drugą. N astępuje to 
wskutek wadliw ie dobranej odległości m em ­
brany od magnesów lub zwarcia uzw ojenia w 
cewce elektrom agnesu.

Antena. Stan je j zwykle łatwo jest skontro 
lować i zaobserwować, czy nie leży ona na d a ­
chu, lub czy nie styka się z innem i antenami. 
Zdarza się, że odbiór zwykle dobry pogarsza 
się po deszczu — oznacza to, że antena styka 
się z półprzewodnikiem  (np. z tyczką anteno­
wą bez izolatorów jajkow ych), który , będąc w 
stanie suchym  praw ie izolatorom, daje po 
zwilżeniu duży upływ prądu.

Uziemienie. Jest to czynnik bodaj najw aż 
niejszy przy  odbiornikach kryształkow ych i 
bez przesady można twierdzić, że w tej klasie 
odbiorników  uziemienie decyduje o dobrym 
odbiorze. Dlatego też nie można go pomijać 
przy badaniu  odbiornika i instalacji. Słysząc 
często narzekania „kryształkowiczów", że od­
b iór pomimo dobrej zew nętrznej antzny jest 
słaby, przytłum iony, podczas gdy u innych 
wystarczy siatka u łóżka do uzyskania pełnej 
siły głosu —  można z pewnością twierdzić, że 
różnice te w ynikają  z powodu różnej jakości 
uziemienia.

Częste również byw ają zaniki lub ściszenia 
audycyj, k tóre  w ystępują bez żadnego okre­
ślonego powodu i trw ają  od kilku godzin do 
kilku dni. Jest to również w adą uziemienia, 
które zmienia w  szerokich granicach swą 
oporność i najlepszą radą  jest przyłączenie 
wówczas przew odu uziem iającego do innego 
pnktu  sieci wodociągowej lub kanalizacyjnej. 
O ile odbiór nie polepszy się, należy połączyć 
przewód uziem iający z ru rą  gazową*) lub p an ­
cerzem ołowianym kabla telefonicznego i za­
obserwować przy k tórem  połączeniu otrzym a­
my najlepszy odbiór.

(Dalszy ciągu nastąpi)

*) P rzy  aparatach  lam powych nie należy 
używać ru r gazowych jako  uziem ienia.

G Ł O Ś N I K I  D M I T A M  J U Ż  Z D O B Y Ł Y  
D Y N A M IC Z N E  I kJ L I I N DOBRĄ O PIN JĘ

STANDARD POLTON W arszaw a, W ron ia  6 . Tel. 2 .2 3 -8 4
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W. JUNOSZA STĘfOWSKI

Uszkodzenia lamp radjowych
W  artykule niniejszym  zostaną rozpatrzone 

zarów no najbardziej typowe przypadki uszko­
dzenia lam p oraz ich przyczyny i sposoby w y­
kryw ania ze szczególnem uw ydatnieniem  w y­
padków , w k tó rych  reklam acje tych uszkodzeń 
u dostawcy sprzętu radjowego m ożna uważać 
za uzasadnione.

Jednem  z najczęściej w ystępujących uszko­
dzeń jest przepalenie lub zerw anie włókna, 
zdarzające się przew ażnie w lam pach bezpo­
średnio żarzonych jako posiadających znacz­
nie delikatniejsze włókno od lam p pośrednio 
żarzonych o prądzie żarzenia 1 lub więcej am- 
perów. Lam py batery jne o prądzie żarzenia 
około 0,06 A posiadają włókno kilkakrotnie 
cieńsze od najdelikatniejszego włosa. Jeśli się 
zważy, że w łókna te są w yrabiane z m aterja- 
łu stosunkowo kruchego, jakim  jest wolfram, 
nietrudno pojąć, że często naw et nieznaczne 
w strząśnienie lub uderzenie o bańkę lam py, 
może spowodować zerw anie się delikatnego 
włókna. Jeżeli zerw anie w łókna nastąpiło  tuż 
obok jego punktu  zam ocowania w zagiętej h a ­
czykowato elektrodzie, to przyczyną może tu 
być wadliwe zaciśnięcie końca włókna, a więc 
jego sztuczne osłabienie. Zerwanie tego rodza­
ju fabryka bez zastrzeżeń uzna za błędy fa- 
brykacyjne i uszkodzoną lam pę bezpłatnie w y­
mieni na dobrą oczywiście pod w arunkiem , że 
bliższe oględziny lam py nie w ykażą zbyt d łu ­
giego czasu je j pracy lub przeforsow ania zbyt 
Wysokiem napięciem  żarzenia.

N a ten ostatni czynnik t. j. przeżarzenie 
lam py często nie zw raca się zupełnie uwagi w 
lam pach pośrednio żarzonych prądem  zm ien­
nym . A bstrahując od wypadków, w których 
mam y do czynienia ze sta łą  przew yżką nom i­
nalnego napięcia sieci lub też z silnemi jego 
w ahaniam i zależnie od pory dnia, zdarza się 
często, że radjoam ator, nabyw ając transfo rm a­
tor zasilający, nie zw raca uwagi na w artość 
natężenia prądu, na jakie obliczone jest uzw o­
jenie żarzenia danego transform atora. Jeżeli 
dajm y na to  użyty transforam tor, przeznaczo­
ny do żarzenia odbiornika 3 lampowego, za­
opatrzonego w lam py, pobierające 2,3 A p rą ­
du żarzenia przy napięciu 4 V zastosujem y do 
odbiornika 2 lampowego, którego lam py po­
b iera ją  tylko 1,15 A prądu  żarzenia, to jasnem

jest, że w tych w arunkach transform ator, nie 
pracu jąc pod pełnem  obciążeniem będzie d a ­
wać napięcie znacznie wyższe, co najzupełniej 
wystarczy dla szybkiego zniszczenia warstwy 
em itującej oraz do przepalenia katody w sto- 
sunkowo krótkim  czasie. Zachowanie dokład­
nej w artości napięcia żarzenia, przew idziane­
go dla danego typu lam py jest tern więcej 
ważne, że wzrost napięcia nominalnego i dłu­
gotrwałość życia lam py są czynnikam i, k tó ­
rych w zajem ny stosunek nie jest bynajm niej 
wprost proporcjonalny. I tak np. lam pa, ża ­
rzona napięciem  o 10% wyższem od nom inal­
nego pracow ać będzie nie o 10% lecz około 
50% k róce j niż przew iduje to je j konstrukcja. 
Jeśli więc zauważymy, że w naszym odbiorn i­
ku sieciowym lam py przepalają się w ciągu 
zbyt krótkiego czasu, powinniśmy przede- 
wszystkiem postarać się najdokładniej stw ier­
dzić, czy napięcie żarzenia istotnie odpow ia­
da norm om , przew idzianym  dla danego typu 
lam p. Nie można przytem  polegać na w skaza­
niach taniego woltom ierza kieszonkowego, z 
jakim  rad joam ator najczęściej ma do czynie­
nia. W skazania te bowiem nie mogą być do­
statecznie dokładne tam, gdzie naw et drobna 
przew yżką, w yrażająca się ułam kową w artoś­
cią wolta w pływa już bardzo znacznie na

kcuMc
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sl--'wenie trw ałości lam py. W  tych w ypad­
kach należy w 'ęc zwrócić się raczej do pow aż­
nej firm y radjow ej lub instytucji naukow ej, 
rozporządzającej dokładnym  przyrządem  po ­
miarowym.

Dość często zdarzają się, zwłaszcza w  lam ­
pach o bardzo skom plikowanej budowie wew­
nętrznej, zwarcia m iędzyelektrodowe, wystę­
pujące bądź w ew nątrz bańki, bądź też pom ię­
dzy doprowadzeniam i, przebiegającem i w ew ­
nątrz  cokołu pomiędzy poszczególnemi elek­
trodam i a  nóżkam i cokołu. W  tym  ostatnim  
w ypadku doprowadzenie lam py do porządku 
nie przedstaw ia zbytnich trudności, gdyż fa- 
bryka, po zdjęciu cokołu może zwarcie usu- 
nąć i cokół ponownie założyć. Zwarcia, w ystę­
pujące wewnątrz bańki niezawsze mogą być 
poczytane za błąd fabrykacyjny, zdarza się 
bowiem rzęsto, że system w ewnętrzny lam py, 
np. skutkiem  upuszczenia jej na ziemię lub 
silniejszego w strząsu ulegnie zw ichrzeniu lub 
zgięciu. Jeżeli zdarzy się nam  tego rodzaju 
niem iły wypadek, możem y niekiedy poradzić 
sobie łatwo przez lekkie uderzanie balonem 
lam py o o tw artą  dłoń. Zachow ując pewne 
środki ostrożności może nam  się udać, że zgię­
ty skutkiem  uderzenia system w ewnętrzny po­
wróci do właściwego położenia, a tern sam em 
spięcie w ewnętrzne zostanie usunięte. Nie n a ­
leży jednak łudzić się, że fabryka lam p nie 
pozna się na istotnej przyczynie uszkodzenia i 
lam pę taką  wymieni. Niezależnie od tego, ce­
lem zredukow ania w ypadków  pow stawania 
spięć m iędzyelektrodowych przez w strząśnienia 
mechaniczne, nowoczesne typy lam p budow a­
ne są obecnie w  specjalnej bańce szklanej, po­
siadające u szczytu kopulasto uform ow ane 
przewężenie. Na ściankach tego przewężenia 
w spiera się elastycznie talerzyk z m iki, w k tó ­
rym  obsadzone są poszczególne elektrody. Tak 
zbudow ana lam pa posiada zatem doskonałe u- 
szlywnienie system u wewnętrznego zarów no 
od dołu, jak  i u góry i w ytrzym uje naw et sto­
sunkow o silne w strząśnienia bez obawy pow ­
staw ania deform acyj systemu elektrod.

W ady próżni lam p katodow ych dzielimy na 
dwie zasadnicze podgrupy: lam py z , gazem " 
i lam py z ,pow ietrzem ". P różnia w norm alnej 
lam pie katodow ej w yraża się zazwyczaj ciś­
nieniem odpow iadającem  ca 10-8 mm słupa 
rtęci. Lam py o nieco gorszej próżni nadają  
się zasadniczo do użytku. Lam py, których

przeznaczeniem  jest detekcja, fabrykow ane są 
zresztą celowo w ten sposób, aby próżnia ich 
nie była zbyt duża. Są to t. zw. lam py mięk­
kie. Resztki gazów, zaw arte w ewnątrz .salonu 
lam py ob jaw iają  się przez fioletową fluores- 
cencję w nętrza balonu lam py podczas jej p ra ­
cy. Nie należy oczywiście rozum ieć przez to, 
że każda lam pa w ykazująca tego rodzaju z ja ­
wisko zawiera wadę fabrykacyjną. Ponieważ 
resztki niew ypom pow anych gazów usuw a się 
z w nętrza balonu lam py przez t. zw. je j w y­
grzewanie, w czasie którego emisja lam py, po­
czątkowo słaba, stale się popraw ia, by po 
pew nym  czasie dojść do swego maximum, 
przeto fabryki lam p zupełnie celowo nie do ­
prow adzają procesu wygrzewania do końca 
gdyż w ten sposób okres „życia" lam py zo- 
staje o pewien czas przedłużony. Nowa lam pa, 
założona do odbiornika w ykazuje wprawdzie 
nieco m niejszą em isję od m aksym alnej, by do­
piero po pew nej liczbie godzin osiągnąć swą

Przebój sezonu 1935 r.
4 lampy, wbudowany głośnik.
Cała Europa przez całq dobę

Typ P. Z . E 4 . Z ł. 1 9 5 . -  
O D S P R Z E D A W C O M  R A B A T

P O L S K IE  Z A K Ł A D Y  „ E L E K T R IC "  
W a rs z a w a , N o w y -Ś w ia t N r. 4 8
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wartość szczytową, a dopiero od tej chwili 
zacząć stopniow o opadać, aż do czasu cał­
kowitego zużycia lam py. W  tym —  niejako 
w stępnym  okresie wygrzewania, zwłaszcza 
lam py głośnikowe w ykazują pew ną flourescen- 
cję dokoła anody lub na szczytowej części 
bańki, k tó ra  stopniowo, w m iarę popraw iania 
się próżni, zanika. Niekiedy przyczyną zjaw i­
ska fluorescencji jest zbyt silne przeciążenie 
lam py przez zastosowanie zbyt wysokiego n a ­
pięcia anodowego, względnie przez je j przeste- 
row anie zbyt głośną audycją. Możemy to skon­
statować, obserw ując w  ciemnym pokoju  p ra ­
cu jącą lam pę. Gdy plam y fluorescencyjne u- 
kazu ją  się lub w zm agają przy silnych tonach, 
będzie to w skazówką, że lam pa jest przeforso­
wana i dalsze praca w tych w arunkach grozi 
przedwczesnem je j zniszczeniem.

Lam py „z pow ietrzem " nie posiadają w ew ­
nątrz próżni. Zazwyczaj skutkiem  pęknięcia 
lub nieszczelności w bańce pow ietrze dostaje 
się do środka lampy, skutkiem  czego praca 
je j zostaje całkowicie uniem ożliwiona. Katoda 
takiej lam py żarzy się ciem niej niż norm alnie, 
gdyż jest ona chłodzona przez zaw arte w b ań ­
ce powietrze, zaś nalot metaliczny na szkle 
czyli t. zw. getter u tlenia się w  krótkim  czasie 
na biały proszek. O ile oczywiście pęknięcie 
bańki nie nastąpiło  skutkiem  uderzenia lub 
zbyt raptownego ostudzenia silnie rozgrzanej 
lam py, fabryka lam py takie bezpłatnie w ym ie­
nia.

Z biegiem czasu lam pa katodow a zużywa się 
stopniow o czyli traci swe własności emisyjne. 
Niekiedy zdarza się, że lam pa, k tórej czas p ra ­
cy obliczony jest zazwyczaj na około 1000 go­
dzin, już wcześniej traci emisję. Przyczyny ta ­
kiego przedwczesnego „starzenia" się lam p 
mogą być bardzo różne. I tak np. zbyt silne 
forsowanie lam p głośnikowych, a zwłaszcza 
pentod skutkiem  stosowania zbyt wysokich 
potencjałów  na siatkę osłonną lub zbyt m a ­
łych potencjałów  ujem nych na siatkę k ie ru ją ­
cą silnie pogarsza ich próżnię. W  tych w arun­
kach czynna w arstew ka tlenków  ziem m eta­
licznych, pokryw ająca katodę, ulega szybkie­

mu rozkładowi, a tern samem katoda traci 
własności em itow ania elektronów  w m niej­
szym lub większym stopniu. Przedwczesne 
w yparowanie tej w arstewki może być również 
wywołane przez zbyt silne żarzenia lam py, co 
łatwo może się przytrafić przy wszelkiego ro ­
dzaju zw arciach w odbiorniku lub podczas 
krótkotrw ałego nawet załączenia przez nieu­
wagę odbiornika do sieci o wyższem napięciu 
aniżeli to, dla którego odbiornik był zbudow a­
ny. Lam py o niedostatecznej względnie osła­
bionej emisji pow odują silne deform acje od­
bioru oraz znaczne zmniejszenie się czułości 
odbiornika. Do w yjątkow ych zaliczyć należy 
wypadki, w których lam pa trać emisję sk u t­
kiem w ad użytego m aterja łu  lub niedokład­
ności fabrykacji. P rzy  obecnym stanie p roduk­
cji, gdzie operuje się najdokładniej identycz­
nym  m aterjałem  surowym, obrabianym  przy 
pomocy precyzyjnych autom atów , pomyłki 
lub niedokładności są, praktycznie biorąc, w y­
kluczone, tem więcej, że każda lam pa kato­
dowa jest poddaw ana bardzo ostrym  i skrupu­
latnym  próbom  w  poszczególnych fazach jej 
fabrykacji.

,'Naogół biorąc stwierdzić wypada, że dzi­
siejszy stan techniki lam p katodow ych już 
dawno przeniósł się z laboratorjum  do p roduk­
cji na taśmie bieżącej w  wielkich serjach. W 
związku z tem jakość lam p przodujących na 
naszym  rynku jest napraw dę, nie tylko p ierw ­
szorzędna ale przedewszystkiem zupełnie rów ­
nom ierna w granicach dopuszczalnych tole- 
rancyj. W  ram ach niniejszego artykułu  trud­
no jest oczywiście powiedzieć wszystko o m oż­
liwościach uszkodzenia tak delikatnego instru ­
mentu, jakim  jest lam pa katodowa. Starałem  
się jednak omówić tu jaknajbardzie j ja sk ra ­
we i najczęściej zdarzające się wypadki uszko­
dzeń i ich przyczyn, dając tem samem czytel­
nikowi możność w yrobienia sobie pewnego 
k ry terjum  czy ew entualna jego reklam acja, 
jaką  m a on zam iar wnieść do fabryki, k tóra 
dostarczyła m u wadliwie działającą lam pę ra- 
djową, jest uzasadniona i ma widoki pozy­
tywnego jej załatw ienia czy też nie.

Kupujqc sprzęt, powołujcie się
na o g ło s z e n ia  w N. R. A.
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W . A. TREMBIPŚSKI

W iadom ości praktyczne. I.
Ślepe naśladownictw o naw et najlepszych 

wzorów prowadzi do zaniku inicjatywy, tak 
cennej u każdego człowieka. Tylko praca ra ­
cjonalna, lub używ ając modnego dziś zwrotu, 
„praca św iadom a" ma rację  bytu i jest godna 
człowieka inteligentnego.

W  w arunkach radjoam atorskich zbyt po ­
wszechnie stosuje się schem aty montażowe, 
które m ają zastąpić b rak  wiedzy u laika i u- 
latwić mu sklecenie tego czy innego odbiorni­
ka bez w nikania w sedno sprawy, jakiem  jest 
zrozum ienie działania całości na podstawie 
zrozum ienia działania każdej z części. Zanik 
radjoam atorstw a nie jest spowodowany ani 
kryzysem, ani faktem, że radjo  dziś nie jest 
tak a trakcyjną nowością jak  było przed kilku, 
czy kilkunastu laty, lecz przedewszystkiem 
zbyt slabem  przygotowaniem  technicznem u 
ludzi, którzy chcą się bawić w radjoam ator- 
stwo. Radjoam atorstw o to nie jest zabaw ą — 
lecz sport techniczny, w ym agający bądź co 
bądź chociaż m inim alnej wiedzy i um iejętno­
ści.

Iluż to mamy ludzi, albo wogóle zniechęco­
nych do radjotechniki, gdyż budowali raz czy 
kilka lazy odbiorniki podług znanej i pewnej 
recepty i z tego nic nie wyszło, tylko stra ta  
czasu i pieniędzy, lub też takich, którym  fuk­
sem udało się sklecić parę aparatów  i którzy 
uw ażają się conajm niej za fachow ców  i o b ra­
ża ją  się na miano radjoam atora! I jedni i d ru ­
dzy mogliby zostać dobrym i radjoam atoram i 
i pracow ać z przyjem nością i pożytkiem, gdy­
by zechcieli zająć się spraw ą pow ażniej.

Niestety naw et najbardziej do tego pow oła­
na prasa radjowa, nie zw racała dosyć uwagi 
na właściwe pokierow anie ruchem  radjoam a- 
torskim  przez danie mu podstaw  chociażby 
najprostszych, lecz biadała c ą g le  nad zani­
kiem  radjoam atorstw a.

P ragnąc  chociaż w drobnej części przyczy­
nić się do odrodzenia radjoam atorstw a, roz­
poczynam y cykl artykułów  pod tytułem  „W ia­
domości praktyczne", które będą miały za za­
danie omówić w sposób wyczerpujący, prze­
dewszystkiem ze strony  praktycznej, z lek- 
kiem uwzględnieniem niezbędnej teorji, wiel­

kości, w artości i części spotykane w praktyce 
radjoam atora. Artykuły te m ają za zadanie 
dać pew ną niezbędną ilość wiadomości laiko­
wi, który  interesuje się radjo techniką i prag­
nie zostać radjoam atorem . Oczywiście nie 
można mówić o radjotechnice, nie znając za­
sad elektrotechniki. Zatem i w artykułach bę­
dzie om aw ianą, w m iarę potrzeby, także i e- 
lektrotechnika. Całość zaś, uważnie przeczy­
tana i zrozum iana, pozwoli na zorjentow anie 
się we współczesnym odbiorniku, usunięcie 
ew entualnych defektów, oraz na rozsądne za­
bieranie głosu w najprostszych przynajm niej 
kw estjach związanych z radjotechniką.

(Ciąg dalszy nastąpił.

Z  przem ysłu radjowego

N adajn ik  telefoniczno - telegraficzny stero­
wany kw arcem  o mocy doprow adzonej 15 — 
20 watów (z m odulacją Heisinga) do bezpo­
średniego włączenia do sieci p rądu zmiennego 
120/220 woltów 50 okresów, w wykonaniu 
f. Megacykl. N adajnik  taki może służyć da 
potrzeb posterunków  policji, straży granicz­
nej, straży ogniowych, leśnictw, m ajątków , 
przysposobienia wojskowego, stowarzyszeń, 
am atorów  i t. p.
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KRÓTKOFALOWY
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S. KOWNACKI

Krótkofa low e anteny nadawcze zasilane 
fa lq  bieżqcq

Prym ityw ne anteny nadawcze w po­
staci jednego pionowego przewodu w w a­
runkach, w jak ich  pracuje zwykle radjo- 
am ator nadawca, przedstaw iają wielką 
niedogodność ze względu na straty, wy­
wołane otaczającenii przedm iotam i, zw ła­
szcza, o ile stacja jest zainstalow ana w 
mieście, w podwórzu, otoczonem wyso- 
kiemi kam ienicam i. Anteny typu Hertza 
i Zeppelin, które posiadają oprócz części 
prom ieniującej jeszcze przewody, dopro­
wadzające tylko energję od nadajnika, — 
nieprom ieniujące feeder‘y, stanowią już 
znaczny postęp. Ale i one m ają  jeszcze 
duże braki, dotyczące głównie . feeder‘ów, 
bo przecież sam a część, prom ieniująca 
energję, k tóra  zwykle jest dipolem Her- 
tz‘a, nie jest narażona na szkodiiwe wpły­
wy obce i interesuje nas zazwyczaj jedy­
nie ze względu na kierunkow ość prom ie­
niowania.

W dwuprzewodowych feeder‘ach anten 
H ertz‘a i Zeppelin pow stają fale stojące, 
które właśnie są najbardziej charak tery ­
styczną ich cechą. Brak prom ieniow ania 
feeder‘u tłomaczy się tern, że fazy drgań 
w przewodach są przeciwne i dlatego p ro ­
m ieniowanie jednego z przewodów fe- 
eder‘u w każdej chwili jest znoszone 
przez równe co do natężenia, ale przeci­
wne co do znaku, prom ieniowanie prze­
wodu drugiego. Jest to jednak słuszne je ­
dynie przy zachowaniu idealnej sym etrji 
w stosunku do otaczających przedmiotów 
i przy dostatecznie m ałej odległości prze­
wodów feeder‘u. Znaczne zbliżanie prze­
wodów powoduje jednak dużą wrażliwość 
całego układu na drgania m echaniczne 
anteny od w iatru, co wpływa na niesta­

łość fali przy użyciu generatora ze wzbu­
dzeniem własnem lub na niestałość mocy 
w antenie przy generatorze ze wzbudze­
niem obcem. W praktyce m usimy zawsze 
iść na pewien kom prom is, nie kom pliku­
jąc zbytnio konstrukcji m echanicznej, po­
wodującej straty  na upływność przez izo­
lujące rozporki feeder‘u, zwłaszcza przy 
wilgotnej pogodzie, i nie rozsuw ając za- 
daleko przewodów, aby tern nie powięk­
szać szkodliwego prom ieniowania.

Z tego więc widać, że feeder z falą sto­
jącą jest skom plikowany konstrukcyjnie, 
bo wymaga ścisłej sym etrji, odporności 
na działanie w iatru, nie daje gwarancji 
nieproinieniow ania energji i powoduje 
dość duże straty  na upływność. Pozatem 
feeder jest bardzo niewygodny przy 
przejściu z jednego zakresu fal na inny, 
gdyż jego długość musi zawsze odpow ia­
dać pewnej, całkowitej ilości ćwiartek 
fali. Jeżeli, jak  zwykle w praktyce bywa, 
w arunki lokalne nie pozwalają na skon­
struow anie feeder‘u żądanej długości, 
przedłuża się go lub skraca kondensato­
ram i lub cewkami, lub, co znacznie go­
rzej, sztukuje kaw ałkam i, zawieszonemi 
u sufitu w pokoju.

W szystko to powiększa istniejące wady 
feeder‘u i ogranicza pracę radjoam atora 
nadawcy do niektórych tylko zakresów 
fal, najbardziej odpowiadających w arun­
kom jego anteny.

Trudności te jeśli nie całkowicie, to w 
każdym razie w znacznym stopniu usu­
w ają feeder‘y z falą bieżącą.

Fala bieżąca powstaje w długim prze­
wodzie (lub dwóch) dołączonym do źró­
dła prądu zmiennego. Rolę drugiego prze­
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wodu w wypadku linji jednoprzew odo­
wej spełnia oczywiście ziemia. Zjawisko 
to polega na tem, że wartości prądu i n a ­
pięcia zm ieniają się nie tyiko w czasie, 
ale również w przestrzeni. Wielkości 
charakterystyczne, jak  np. m axim um  na­
pięcia lub prądu w każdej następnej 
chwili znajdują  się w innym  punkcie 
linji, odsuwając się coraz dalej od źró­
dła z pewną, ściśle wyznaczoną w arun­
kam i elektrycznem i linji długiej, p ręd­
kością.

Jeżeli w ędrująca fala napotyka na swo­
jej drodze nieprzebytą przeszkodę np. 
idealny izolator, następuje odbicie. W 
tym w ypadku prąd odbija się z fazą prze­
ciwną, co do znaku, w stosunku do fazy 
prądu padającego; fazy napięcia pada­
jącego i odbitego są o znakach równych. 
Z tego wypływa fakt, że przy linji o tw ar­
tej powstaje w końcu tej ostatniej węzeł 
prądu i brzusiec napięcia tak, jak  to ilu ­
stru je rys. 1.

W przypadku linji krótkozw artej role 
napięcia i prądu  są odwrócone. Reszta 
pozostaje bez zmiany.

Z rys. 1 widać, że, aby powstała fala 
stojąca, długość linji musi być w ie'okrot- 
nością ćw iartek fali: w ielokrotnością, pa­
rzystą lub nie, zależnie od tego, czy linja 
jest otw arta, czy zw arta na krótko.

Jasną jest rzeczą, że, aby nie było fali 
odbitej, lin ja m usi być nieskończenie d łu ­
ga. W praktyce jest to niemożliwe, ale 
brak  fali odbitej można uzyskać jeszcze 
innym sposobem.

Dla sform ułow ania w arunków , w k tó ­
rych w przewodzie istnieje tylko fala pa­
dająca bez odbicia, należy wprowadzić, 
pojęcie oporności falowej. Jest to wiel­
kość tak  charakterystyczna dla linji z fa­
lam i biegnącemi, jak  charakterystyczną 
jest oporność omowa dla linji prądu sta­
łego. W yraża się ona stosunkiem  napię­

cia do natężenia w dowolnym punkcie 
linji długiej

U
Z =  —

I
W ielkość oporności falowej można 

również wyrazić w zależności od wielko­
ści charakterystycznych samej linji. Za­
leżność tę przedstawia wzór poniższy

R +  j<uL 
A +  jo-C

gdzie R, L, A, C są odpowiednio: opor­
ność, indukcyjność, upływność i pojem ­
ność linji na jednostkę długości, lub w ar­
tości całkowite, wyrażone w jednostkach 
praktycznych. W tedy oporność falowa 
wyraża się oczywiście w omach.

W praktyce am atorskiej, zwłaszcza 
przy wielkiej częstotliwości fal krótkich, 
oporność omowa i upływność są znikomo 
małe w porów naniu do oporności u ro jo ­
nych, to też śmiało można korzystać ze 
wzoru uproszczonego

Poprzednio rozpatrzyliśm y już dwa 
szczegóne wypadki: linję otw artą i linję 
krótkozw artą na końcu. Inaczej mówiąc 
rozpatrzyliśm y linję elektryczną z rozło- 
żonemi na całej długości równom iernie 
wielkościami charakterystycznem i R, L, 
C, A zam kniętą raz na oporność nieskoń­
czenie wielką, raz na oporność rów ną ze­
ru. W obu w ypadkach następowało gwał­
towne odbicie padającej fali napięcia i 
prądu.

Z rozważań teoretycznych wynika, że 
odbicie następuje zawsze wtedy, gdy fala 
bieżąca napotyka na jaskraw ą zmianę 
wielkości charakterystycznych, jaskraw ą 
zmianę oporności falowej.

Jak  już zaznaczyliśmy odbicia fali nie­
ma i być nie może w w ypadku linji nie­
skończenie długiej z rów nom iernie roz- 
łożonemi stałemli. L inja taka, rzecz p ro ­
sta, ma w każdym  punkcie tę samą opor­
ność falową. Stąd prosty wniosek: jeśli 
zam kniem y linję (feeder) na oporność, 
równą co do modułu i ką ta  oporności fa­
lowej, odbicia nie będzie, pomimo skoń­
czonej długości całego układu (Rys. 2).
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Z powyższego rozum owania wynika 
również, że nawet w przypadku zam knię­
cia feeder‘u na dowolną oporność w nim 
samym odbić nie będzie nawet w tym

3

Rys 2
wypadku, jeże i oporność falowa będzie 
zmienną, ale zm ienną nie nagle, skoka­
mi, tylko w sposób ciągły, naprzykład 
przez stopniowe oddalanie przewodów od 
siebie. Oczywiście w tym drugim  w ypad­
ku oporność obciążenia należy wziąć 
rów ną oporności falowej na końcu fe- 
eder‘u.

Reasum ując powiedziane, dochodzimy 
do wniosku, że w praktyce można zbudo­
wać antenę, zasilaną feeder‘em nie p ro ­
m ieniującym  energji ale jednocześnie do­
prow adzającym  ją do anteny pod posta­
cią fali bieżącej. Zaletą, takiego układu 
jest absolutna niezależność długości fe- 
eder‘u od zakresu fali nadaw anej, ła ­
twość dostosowania konstrukcji do wa­
runków  lokalnych i łatwość przestrajania 
układu na różne zakresy fal.

Poniżej podajem y dwa typy anten 
H ertz‘a, zasilanych falą bieżącą. Pierwsza

z nich jest sym etryczna i odpowiednio 
lepiej pasuje do układów nadawczych 
przeciwsobnych (push-pull) druga — 
niesym etryczna, bardziej odpowiada ukła­
dom tegoż typu — niesymetrycznym.

Antena z dwuprzewodowym feeder‘em 
o fali bieżącej podana jest na rys. 3. Za­
sada je j działania polega na następują- 
cem:

Dwuprzewodowy feeder, biegnący od 
nadajnika do punktu  A, ma oporność fa ­
lową rzędu 500 — 800/3. Średnio przy j­
m uje się (według wzorów am erykań­
skich) Z =  600/3. Dokładnie można ob’i- 
czyć Z dla dwóch równoległych przew o­
dów według wzoru

2D
Z =  276 log —p-

gdzie log — logarytm  dziesiętny, zaś I) i 
d odległość między przewodami i ich 
średnica, jak  pokazano na rys. 4.

-  D ------------ -i

Kys b
Od punktu A feeder idzie dalej ku an ­

tenie, ale już nie jako przewody rów no­
ległe, lecz rozbieżne. Oporność falowa na 
tym odcinku nie jest już wielkością sta ­
łą. Rośnie, jak  widać z przytoczonego 
wyżej wzoru, ale nie gwałtownie, skoka­
mi, lecz stopniowo i żadnego odbicia fali 
w skutek tego nie będzie. Rozszerzone 
końce feeder‘u załącza się na pewien od­
cinek drgającej, poziomej części anteny, 
oznaczonej na rys. 3 przez M. Odległość 
końca przewodów równo’egłych od an te­
ny oznaczono przez N. Praktycznie moż­
na tak dobrać wartości M i N, aby feeder 
zam knięty był właśnie na oporność, rów ­
ną jego oporności falowej i co za tern 
idzie, nie było zupełnie fali odbitej.

Jest to niewątpliwie wypadek możliwy. 
Ro wyobraźmy sobie, że nierównoległy 
odcinek przewodów feeder‘u zam yka się 
w jednym  punkcie w środku dipola drga­
jącego, jak  pokazano na rys. 5. Oporność

końcowa w tym w ypadku jest równa ze­
ru, niewątpliwie m niejsza od każdej m o­
żliwej oporności falowej samego feeder‘u.
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W eźmy teraz przykład krańcow o prze­
ciwny.

Koniec feeder‘u załączony na całą po­
ziomą część anteny, rys. 6. W tym w ypad­
ku obciążenie, a właściwie oporność, za­
łączona od feeder‘u jest już dość duża 
tak, że k ilkakrotnie przewyższa oporność 
falową. Tłumaczy się to tein, że antena z

węzłami prądu i brzuścam i napięcia na 
końcach nie jest niczem innem , jak  ob­
wodem, dostrojonym  do rezonansu. A 
wiadomo przecież, że obwód w rezonan­
sie posiada nazew nątrz swoją m aksym al­
ną oporność, wyrażoną przybliżonym 
wzorem

RC.
Tutaj L i C indukcyjność i pojemność 

obwodu, R —- jego oporność całkowita. 
W ychodząc ze wzoru

jak  również z tego, że R stanowi całko­
witą oporność części drgającej, k tórej 
głównym składnikiem  jest oporność p ro ­
m ieniowania, rów na dla oscylatora H er­
tz ^  73X2 przy częstotliwości podstawo­
wej (97X2 dla drugiej i 106X2 dla trzeciej 
harm onicznej) przyjm ujem y średnio

R =  100X2 
zaś Z =  1000 X2

W tedy wzór na oporność części d rga­
jącej przyjm ie postać 

Z2 _  10002 
R 100

=  10000 2

A więc w istocie jest to oporność nie­
pom iernie większa od oporności falowej 
feeder‘u, co możemy wyrazić następują­
cą nierównością

o <  Z <  r

W idzimy jasno stąd, że musi być jakieś 
pośrednie położenie pomiędzy przedsta- 
wionemi na rysunkach 5 i 6, któreby za­
pewniało feeder‘owi obciążenie, równe 
jego oporności falowej. W edług źródeł 
am erykańskich w arunek ten zostanie 
spełniony przy zachowaniu wymiarów 
anteny, obliczonych według poniższych 
wzorów

X X X
L — —  a, M ------— g, N =  —  7 gdzie

A — długość fali, wyrażona w m etrach, 
zaś spółczynniki L, i r podane w załą­
czonej tabelce:

Częstotliwość 
w K C

X
w metrach

a P T

poniżej 3000 powyżej 100 0,96 0,25 0,3
3000 do 30.000 ICO do 10 0,95 0,24 0,3
powyżej 30.000 poniżej 10 0,94 0,23 0,3

Powyższe obliczenia są słuszne dla 
feeder‘u o oporności falowej Z =  600X2, 
to też stosując się do nich, należy zapro­
jektow ać przedtem  odpowiednio feeder 
według uprzednio podanego wzoru. Dla 
uzyskania Z =  600 X2 musi więc być 
spełniany w arunek 1) =  75 d. Wreszcie 
długość skośnych przewodów obliczamy 
z łatwością według wzoru

X =  y  j  (M -  D)2 +  N2

Na rysunku 7 przedstawiona jest an te­
na niesym etryczna. Jest ona o wiele 
prostsza i dogodniejsza w konstrukcji,

jednak nie nadaje się zupełnie do syme­
trycznych układów przeciwsobnych (push- 
pull), gdyż wprowadza do nich niesym etrję
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i tem niweczy najistotniejszą ich za­
letę. W istocie niczem się ta antena od 
poprzedniej nie różni, tylko się odrzuca 
jeden z przewodów feeder‘u, a drugi p ro ­
wadzi koniecznie pod kątem  prostym  do 
właściwej anteny conajm niej na prze­
strzeni równej 30% długości części po­
ziomej L. Długość L oblicza się tak  samo, 
jak  dla poprzedniego typu, a pozostałe 
wielkości z zupełnie dostatecznem u przy­
bliżeniem określa wzór:

1 =  0,36 L, lub M =  0,14 L

Dla anteny zrobionej z pojedyńczego 
przewodnika o średnicy d =  1,5 mm 
źródła am erykańskie podają następującą 
tabelkę:

X
w mtr.

f
w k C

L
w mtr.

I
w mtr.

M
w mtr.

75 4000 36,27 13,09 5,05
76,9 3900 37,34 13,49 5,18

78,9 3800 38,33 13,84 5,33
81 3700 39,32 14,18 5,48

83,3 3600 40,23 14,50 5,62
85,7 3500 41,30 14,98 5,77

Obliczona według powyższej tabeli an ­
tena może z powodzeniem pracow ać na 
harm onicznych. W tym celu należy tak 
zaprojektow ać antenę, aby jej harm onicz­
ne znajdow ały się wszystkie w pasach 
am atorskich. Fala własna powinna być 
oczywiście rów na najdłuższej z tych, na 
jakich zam ierzam y pracować. Powyższe 
dane z tabeli można odpowiednio pom no­
żyć przez 2; 3 i t. d., powiększając w ten 
sposób zakres fal, objętych naszą anteną. 
Poleca się jednak nie stosować wyższych 
harm onicznych, zwłaszcza dla zakresów 
10 i 20 metrów, gdzie najlepsze rezultaty 
daje antena o fali własnej około 20 m. i 
pracująca na drugiej harm onicznej na 
zakresie dziesięciometrowym.

Zasadniczym w arunkiem , jaki musi 
być spełniony przy konstrukcji anten po­
wyższych typów jest ścisłe zachowanie 
wymiarów. W antenie symetrycznej po-

zatem musi być zachowana dokładna sy- 
m etrja  zarówno części drgającej, jak 
również feeder‘u. Należy zwrócić uwagę 
na staranną izolację przewodów feeder‘u 
od siebie, jak  również od otaczających 
przedmiotów. P rak tyka wykazała, że n a j­
lepszym izo'atorem  są pałeczki ebonito­
we, nawet przy wilgotnej pogodzie. Nie 
w arto dawać ich gęściej, jak  co jeden 
m etr. W ażniejszą jest rzeczą odpowiednie 
położenie przewodów feeder‘u. Należy 
starannie unikać zwłaszcza skrętów i o- 
stych załam ań. Przy części drgającej 
przewody muszą iść prostolinijnie i moż­
liwie do niej prostopadle. Przewody le­
piej używać jednolite, nie linkę, gdyż ta 
ostatnia dla fal krótkich  daje większe 
straty. Bardzo niekorzystne są wszelkie 
łączenia przewodów i tam, gdzie tego u- 
niknąć nie można, należy stosować spa­
wanie.

Przy sprzęganiu anteny z obwodem na­
dajnika należy zwrócić uwagę na m ożli­
wość łatwego strojenia i zmiany wartości 
sprzężenia. Rodzaj sprzężenia nie odgry­
wa większej roli, najwygodniej jednak 
brać dla anteny z feeder‘em dwuprzewo­
dowym sprzężenie indukcyjne, gdyż za­
pewnia ono najłatw iejsze zachowanie sy- 
m etrji: dla anteny niesym etrycznej n a j­
wygodniej stosować sprzężenie galwa­
niczne bezpośrednio z cewką nadajnika, 
lub przez kondensator zmienny, włączo­
ny w szereg.

Dla przekonania się o prawidłowej 
pracy skonstruowanego feeder‘u najwła- 
ściwiej byłoby zmierzyć prąd na całej je ­
go długości. Nie możemy oczywiście w 
tym celu rozcinać przewodu, można to 
jednak ominąć sprzęgając indukcyjnie 
czuły przyrząd z poszczególnemi odcin­
kam i feeder‘u. Jeśli w arunki lokalne nie 
pozwolą na zbadanie w ten sposób całej 
d ł u g o ś c i  doprowadzenia, wystarczy 
stwierdzić, że prąd ma wartość stałą na 
pewnym odcinku. Jeśli zachodzi to już na 
długości równej ł/s 2 możemy być pewni, 
że fali odbitej niema, lub jest ona zni­
komo mała, i może być nie brana pod 
uwagę. Oczywiście w czasie pomiarów 
nie wolno feeder‘u dotykać, ani nawet do 
niego się zbliżać. Pom iary są trudne jesz­
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cze z innego względu, mianowicie, prąd 
przy fali bieżącej przy tej samej mocy 
nadajnika jest daleko mniejszy, niż w 
brzuścu prądu fali stojącej.

Zresztą prak tyka pokazała, że obliczo­
ne podaną tu taj m etodą anteny, posiada­
ją  strojenie łatwe i prawidłowe i fale sto­
jące w feeder‘ze nigdy się nie zdarzają. 
Anteny dopuszczają pewne rozstrojenie 
obwodu drgającego od fali zasadniczej, 
co pozwą'a niejednokrotnie pokryć całą 
rozpiętość am atorskiego zakresu.

Feeder‘y z falą bieżącą odznaczają się 
dużą sprawnością rzędu 95% . Znając 
więc jego oporność falową oraz prąd do­
pływający od nadajnika, można z ła t­
wością i dużem przybliżeniem obliczyć 
moc wyprom ieniowaną, zakładając spraw ­
ność dipolu drgającego około 75% . W ów­
czas moc w yprom ieniowana:

P =  0,75. 0,95 J 2 Z

gdzie J jest prądem , wyrażonym w am- 
perach, zaś Z oporność falowa w omach.

M. DOMAŃSKI

Krótkofa low a rad jofon ja  dalekosiężna
Radjoam ator, który buduje, przerabia, 

czy też kupuje aparat przeznaczony do 
odbioru fal krótkich zyskuje możność 
słuchania audycyj nadaw anych ze wszyst­
kich zamieszkałych części świata. Chodzi 
tu właściwie o fale zaw ierające się w 
granicach od 10 do 50 m, k tóre dzięki 
szczególnym właściwościom specjalnie 
nadają się do kom unikacji na bardzo 
wielkie odległości. Odbiorniki, służące do 
„łowienia" tych fal, są lak proste i mało 
kosztowne, że na zbudowanie, czy też ku ­
pienie takiego aparatu  może sobie po- 
zwo ić każdy radjoam ator, którego stać 
wogóle na mały odbiornik lampowy.

Zasada, że im prostszy jest odbiornik, 
tern lepsze daje rezultaty, da się przc- 
dewszystkiem zastosować do odbiorników 
krótkofalowych, z zastrzeżeniem oczy­
wiście, że odpowiednio dobrany układ 
będzie dawał dość duże wzmocnienie. 
Układy bardzo skomplikowane (z w yjąt­
kiem superheterodyny) rzadko dają  re ­
zultaty  zadaw alające w dziedzinie fal 
krótkich. Budowa takiego odbiornika 
wymaga jednak, mimo jego zewnętrznej 
prostoty, nieco głębszej znajomości radjo- 
techniki, niż montaż zwykłego aparatu  
przeznaczonego do odbioru fal norm al­
nych. Radjoam ator, który zabierze się do 
takiej pracy, nauczy się wówczas drogą 
„poglądową", że np. przewód nawet n a j­
krótszy, ma swoją indukcyjność i pojem ­
ność; dowie się o tem, jak  prądy b. wiel­

kiej częstotliwości przechodzą przez wiel­
kie dławiki, jak  przez b. małe kondensa­
tory, o tem, co to ijest m iękka i tw arda 
reakcja i t. d. W yłoni się m nóstwo zagad­
nień, dla rozwiązania których trzeba 
sięgnąć do książki, do pisma fachowego, 
zaznajom ić się z teorją, aby dać sobie ra ­
dę z praktyką. Lecz zato po osiągnięciu 
pomyślnych wyników, co za satysfakcja! 
Mając mały odbiornik dwulampowy (de­
tektor i jeden stopień m. cz.) można od­
bierać audycje radjofoniczne nadawane 
przez stacje Stanów Zjednoczonych A. P., 
Kanady, Indyj Holenderskich, Australji, 
Kenyi (angielska kolonja w Afryce 
Wsch.), Sjamu, Południowej Afryki, Ma- 
rokka, Ameryki Południowej oraz wielu 
krajów  europejskich. Najdziwniejszem 
wydaje się toe że odbiór stacy.j odległych 
o tysiące kilom etrów  jest często lepszy 
pod względem siły i czystości od odbioru 
norm alnych audycyj radjofonicznych.

Językiem  panującym  na falach k ró t­
kich jest angielski, albowiem kró tkofalar­
stwo narodziło się i rozwinęło w Stanach 
Zjednoczonych A. P. i w Im perjum  Bry- 
tyjskiem. W iększość też stacyj k ró tkofa­
lowych znajduje się w Ameryce, Anglji 
oraz w dom injach i kolonjach b ry ty j­
skich. Zresztą znajomość języka angiel­
skiego jest bardzo pożyteczną dla każde­
go radjotechnika.

Dla krótkofalow ca, pojęcia czasu i prze 
strzeni zdają się zatracać swój zwykły
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sens. Czyż nie jest dziwnem np. słucha­
nie w W arszawie o godz. 6 pp. koncertu 
nadawanego w New Yorku, po drugiej 
stronie oceanu, gdy speaker zapowiada 
tam godzinę dw unastą w południe? Stacje 
A ustralazji dają jeszcze efektowniejszą 
ilustrację „zwierania na krótko** zegara 
i kalendarza. Np. różnica czasu między 
W arszawą a Nową Zelandją wynosi p ra ­
wie dokładnie 12 godzin, wobec czego 
można wieczorem usłyszeć audycję nada­
waną na antypodach następnego dnia 
rano.

Jedyną trudnością techniczną przy m a­
nipulowaniu odbiornikiem  krótkofalo­
wym jest strojenie, które wymaga pewnej 
cierpliwości i precyzji. Nie jest to jednak 
rzecz trudna, gdy się ma do czynienia 
z nowoczesnym aparatem . W ystarczy tro­
chę wprawy i więcej uwagi niż przy stro­
jeniu zwykłego odbiornika. W arto jesz­
cze zaznaczyć, że dobry odbiornik k ró t­
kofalowy może być użyty do odbioru fal 
średnich i długich, lecz nigdy odwrotnie.

Podam  krótkie streszczenie przyjętych 
dziś ogólnie poglądów na rozchodzenie 
się i niektóre własności fal o długościach 
10 — 100 m oraz pewne dane in teresują­
ce z punktu widzenia radjofonji.

Do odbiornika fale krótkie mogą 
trafiać dwiema zasadniczemi drogami: 
bezpośrednio, biegnąc wzdłuż powierzch­
ni ziemi oraz drogą pośrednią, odbijając 
się od t. zw. warstwy Kennely - Heavi- 
side‘a (jonosfery) i w racając z powrotem 
na ziemię. Prom ieniowanie bezpośrednie 
jest silnie tłum ione i szybko zanika. Za­
sięg jego jest tern większy, im dłuższa jest 
fala, im lepsza jest przewodność warstwy 
powierzchniowej naokoło nadajnika, im 
większa (jest jego moc oraz im wyżej u- 
mieszczona jest antena nadawcza. P ro ­
mieniowanie odbite sięga naogół tern da­
lej, im krótsza jest fala. Między okrę­
giem, poza którym  zanika prom ieniow a­
nie bezpośrednie a tym, gdzie zaczyna się 
wpływ pośredniego (odbitego) istnieje 
t. zw. strefa m artw a, w obrębie której 
sygnały danej stacji nie mogą być odbie­
rane. Prom ień zew nętrzny tej strefy 
zmienia się dla każdej długości fali za­
leżnie od jonizacji warstwy Heaviside‘a,

a więc od pory dnia, roku i t. d. Dla przy­
kładu załączam dane, zaobserwowane 
jednocześnie dla kilku długości fal (w/g 
M anfreda von Ardenne)

zm km
40 280
32 640
21 1110
16 2100

b,
ej

2m oznacza tu długość fali w m etrac 
zaś r prom ień zewnętrzny strefy m artw  
w km.

Ciekawe doświadczenia, dotyczące po­
chłaniania fal krótkich przez skorupę 
ziemską, robiono w Rzymie, w starożyt­
nych katakum bach na głęb. 15 m pod 
ziemią. Sygnały b. silnych stacyj długo­
falowych były lam zaledwie słyszalne, 
podczas gdy sygnały krótkofalow ej ra- 
djostacji w Massaua (Afryka Półn.-W sch.) 
odbierano zupełnie dobrze (wg. Ander- 
le‘go).

Największą plagą fal krótkich jest z ja­
wisko fadingu, polegające na częściowem

N A D A J N IK I
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zanikaniu odbieranych sygnałów na dłuż­
szy lub krótszy okres czasu. Defekt ten 
może być częściowo usunięty dzięki sto­
sowaniu w nowoczesnych odbiornikach 
autom atycznej regulacji fadingu. Jednak 
kom unikacja krótkofalow a odznacza się 
dużą niestałością, będąc zależna od wielu 
czynników zewnętrznych, podobnie zre­
sztą jak  i na falach średnich (200-600 m).

Mimo to fale krótkie w kom unikacji 
dalekosiężnej są niezastąpione. Mają one 
szereg pierwszorzędnych zalet, z których 
najważniejsze są następujące:

1) Możność posługiwania się b. m ałą 
mocą przy przesyłaniu sygnałów na wiel­
kie odległości. Stacja krótkofalow a o 
mocy 20 kW  odpowiada m niej więcej sta­
cji długofalowej o mocy 500 kW.

2) Na zakresie krótkofalow ym  (10 
100 m) można zmieścić 3000 fal nośnych 
w odstępach 9 kc jedna od drugiej (z tego 
większość, bo 1667 między 10 m a 20 m), 
podczas gdy na zakresie 200 — 600 m 
zaledwie 111.

3) Przeszkody atmosferyczne, tak 
uciążliwe zwłaszcza w lecie na falach 
długich, na zakresie krótkofalow ym  p ra ­
wie wcale nie dają się we znaki.

4. Niewielkie stosunkowo wym iary 
anten, stąd łatwość stosowania anten kie­
runkowych zarówno nadawczych, jak  i 
odbiorczych. Zaoszczędza się w ten spo­
sób jeszcze bardziej na mocy oraz pozwa­
la to paru stacjom  pracować na jednako­
wych długościach fal bez wzajemnego 
przeszkadzania sobie. Pozatem  zarówno 
anteny nadawcze jak  i odbiorcze mogą 
być przenośne.

W ykres na rys. 1 podaje, jak  długo w 
ciągu doby można utrzym ywać kom uni­
kację transoceaniczną na danej długości

fali (dane Radio Corporation of Ameri­
ca). W ynika z tego, że najodpow iedniej­

szą byłaby fala 30 m., gdyż może być 
używana przez 18 godzin na dobę.

W ykres na rys. 2 pokazuje zaś, która 
godzina doby jest najodpowiedniejsza dla 
pracy na danej długości fali (od 90 do 
10 m.). Są to oczywiście dane b. przy­
bliżone, jednak wynika z nich jasno, że

t o  
}O 
30  
b a

50 
6 0  
t o
t o  

90 2 9 6 8 'O 12 16 'O 2o 22 29
------» C o o fa /s rc r

Rys. 2.

pewne (krótsze) fale lepiej nadają się dla 
kom unikacji dziennej, inne zaś (dłuższe) 
dla nocnej. Oczywiście, odnosi się to 
przedewszystkiem do kom unikacji w kie­
runku południkowym.

Z tych w zgędów  wiele stacyj k ró tko­
falowych pracuje na różnych długościach 
fal, zależnie od pory dnia. Np. w Stanach 
Zjednoczonych stacja W estinghouse Co. 
w Pittsburgu nadaje o godz. 12-ej w 
południe na fali 13.93 m., o godz. 15-ej 
na 19.72 m., o godz. 21-ej na 25.27 m. 
i o godz. 21.30 na 48.86 m. Podobnie 
stacja General Electric Co. w Schenecta- 
dy pracuje na dwuch falach (19.56 nr. i 
31.48 m.).

W Europie najw iększa nadawcza sta­
cja krótkofalow a znajduje się w Anglji, 
w m atem  m iasteczku Daventry. Nadaje 
ona audycje dla wszystkich dominjów 
brytyjskich rozrzuconych po całym świę­
cie. W tym celu stacja ta używa aż ośmiu 
różnych długości fal. Posiada ona pięć 
anten kierunkow ych, z których każda 
przeznaczona jest do nadaw ania dla in­
nej części im perjum , a mianowicie: l) 
dla Australazji, 2) dla Indyj W schodnich, 
3) dla Południowej Afryki, 4) dla Zachod­
niej Afryki i 5) d a Kanady. Anteny: d ru ­
ga, czw arta i piąta złożone są każda z 
trzech odzielnych anten przeznaczonych 
do pracy na różnych długościach fal. P o ­
dobnie trzecia antena (dla Połudn. Afry­
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ki) składa się z dwuch osobnych anten. 
Długości fal, na których pracuje Daven- 
try wynoszą w m.: 13.97; 16.86; 19.82; 
25.29; 25.53; 31.30; 31.55 oraz 49.59. Na­
leży tu zaznaczyć, że szczególnieij na fa­
lach krótkich podaje się dla danej stacji 
raczej częstotliwość w kc a nie długość 
fali, gdyż ustala się zasadniczo właśnie 
częstotliwość a nie falę. Częstotliwość 
każdego oscylatora sterow ana jest kw ar­
cem. Dla fal poniżej 17 ni. stosuje się 
potrójne powielanie (podwajanie) często­
tliwości. Dla dłuższych fał częstotliwość 
podw ajana jest jeden lub dwa razy. Każ­
dy kw arc umieszczony jest w term osta­
cie, aby umożliwić utrzym anie i kontrolę 
stałej tem peratury.

Głębokość m odulacji wynosi 90% . 
A m plifikatory mocy pracują w układzie 
przeciwsobnym (push-pull). Pierwszy z 
nich zaw iera dwie lam py 2 kW , drugi 
dwie lam py 10 kW , trzeci zaś i ostatni 
cztery lam py 15 kW. W szystkie lampy 
chłodzone są wodą.

Program y nadaw ane przez I)aventry 
transm itow ane są przeważnie z Londynu,

Z. STEPIIAN (SP 1 BF)

„Q so" i „Q sl"
„Qso“ , to łączność radjow a między dwo­

ma krótkofalow cam i. Powodzenie jej u- 
zależnione jest od całego szeregu czynni­
ków, z którem i musi sobie dać radę każ­
dy radjonadaw ca.

Pierwszym i zasadniczym w arunkiem  
naw iązania ,,qso“, to cierpliwość opera­
tora stacji. Dalej idą: jego wiedza i w pra­
wa. Aby łączność była możliwą, musimy 
posiadać niezawodnie działający nadaj­
nik i odbiornik. Każdy oscylator o odpo­
wiednio wielkiej mocy, sprawnie wypro- 
m ieniowujący swą energję przy pomocy 
anteny w przestrzeń, nadaje się do nasze­
go użytku. O ile chodzi o wielkość mocy 
wejściowej, to waha się ona od 5 do 50 
watów. Średnia jednak moc stacji spo­
tykanych wśród am atorów, jest rzędu 20 
watów. W iadom ą jest rzeczą, że o wiel­
kość zasięgu i sile odbioru, decyduje ty l­
ko output (moc użyteczna) nadajnika.

lub innych wielkich miast Anglji jak 
Manchester, B irm inghan i t. d.

Podobnie jak  Daventry zorganizowana 
jest niem iecka stacja krótkofalow a w 
Zeesen pod Berlinem, której audycje 
przeznaczone są również dla całego świa­
ta.

Pozatem  do ważniejszych stacyj k ró t­
kofalowych w Europie należałoby zali­
czyć: Pontoise, Radio Coioniale (pod P a­
ryżem); Moskwę; Eindhoven (w Holan- 
dji), W atykan, Madryd, Barcelonę, Pran- 
gins (stacja Ligi Narodów w Szwajcarji).

Ze stacyj północno - am erykańskich 
oprócz dwuch już wymienionych regular­
nie nadeją program y radjofoniczne: Bo­
ston, F iladelfja, W ayne (pod New Yor­
kiem), Springfield oraz w Kanadzie: Bow- 
inanville i W innipeg.

W Południowej Ameryce są stacje k ró t­
kofalowe w Rio de Janeiro, Buenos Aires, 
Bogota, Quito i t. d. Z Afryki nadają: Jo- 
hannesburg, Nairobi (Kenya), Rabat (Ma- 
rocco) i Constantine (Algier); Z Azji: Kal­
kuta, Bandoeng (Jawa), Chabarowsk i 
wreszcie z A ustralji Melbourne i Sydney.

To też niejako wskaźnikiem prom ienio­
wania danej anteny jest jej prąd, m ierzo­
ny bądź to przyrządem  cieplnym, bądź 
też siłą światła żarówki. Staram y się więc 
o jaknajw iększą wartość natężenia prądu 
przy danej antenie. W ażną rzeczą jest do­
strojenie stacji do żądanej fali. W Polsce 
mamy cztery zakresy fal, na których wol­
no am atorom  nadawać. Dla orjentacji po- 
daję je w poniższej tabelce (Rys. 1). Ama­
torzy, którzy nadają na innych falach, 
nietylko, że nie nawiążą radjokom uni- 
kacji; ale i w niektórych wypadkach, 
w kraczając na obcą falę, mogą mieć z te­
go powodu nieprzyjemności.

Przystępując do nadaw ania, musimy 
być pewni, że nadajnik prom ieniuje na 
jednym  z tych pięciu zakresów.

Stwierdzić to możemy przy pomocy 
wyskalowanego falom ierza, lub drogą 
eksperym entalną, k lóra w przybliżeniu
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Pas amatorski 56 Mc 28 Mc 14 Mc 7 Mc 3.5 Mc

Zakres fal
w m.

5,025-5.33 10.05-10,65 20,95—21,3 41,4-42,6 84,15—84,9

Rys. 1.

pozwoli nam  nastroić nadajnik  na żąda­
ną falę. W tym  wypadku postępujem y w 
następujący sposób. Ucinamy kawałek 
d ru tu  lub linki o długości nieco m niej­
szej od długości połowy fali, na której 
chcemy nadaw ać i izolujemy jego końce. 
Dokładnie w środku d ru t przecinam y i 
łączymy z cewką o dwóch lub trzech zwo­
jach, m ającą w obwodzie 2,5 V żarówecz- 
kę (rys. 2). Następnie cewkę sprzęgamy

Rys. 2.

z cewką nadajnika, a końce drutu  nacią­
gamy i umocowujemy na izolatorach. 
Drut w żadnym wypadku nie powinien 
dotykać bezpośrednio żadnego przedm io­
tu. Mając w ten sposób przygotowaną 
sztuczną anteną, dostrajam y się do niej 
nadajnikiem  aż do chwili, kiedy lampa 
najsilniej zaświeci.

Podziałka na skali kondensatora stro­
jącego nadajnik, będzie odpowiadała 
wówczas fali sztucznej anteny, która, jak 
wiemy, wraz z cewką rów na jest d łu­
gości anteny po pomnożeniu przez liczbę

S IR U F E R
rdzeń fe r r o m a g n e ty c z n y  do cewek 

(w kształcie litery H )

Korpusy tro litu low e do cewek płytki 
wyrównywa|qce

minimum strat — idealna krzywa 
rezonansu

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O : 

,,M E G A C Y K L " Sp. z o. o. Warszawa 

Bema 91. Tel. 287-75.

2,02. Z chwilą, gdy mamy antenę dostro­
joną do jednego z pasów, zaczynamy wy­
woływać stacje am atorskie. Nie radził­
bym wołać na fonji, gdyż rzadko kiedy 
od pierwszego razu stacja foniczna ruszy 
dobrze u początkującego nadawcy. Za­
czynamy więc nadawać kluczem. W oła­
nie trw a mniej więcej około czterech m i­
nut, poczem przechodzimy na odbiór. 
W ywoływanie składa się z dwóch liter 
„cq“, pow tarzanych kilkakrotnie, oraz 
łącznika „de“ (co oznacza od) i właściwe­
go sygnału stacji nadawczej.

W przypadku stacji polskiej będą to li­
tery SP1 z dwiema literam i indywidual- 
nemi d a każdej radjostacji. Cały ten p ro ­
ces powtarzam y kilkanaście razy. Po 
upływie 3 — 4 m inut nadajem y litery 
,,psek“ i kończymy nadawać, przecho­
dząc na odbiór. W tern miejscu chcę za­
znaczyć, że am atorzy odpowiadają tylko 
na tym pasie, na którym  wołaliśmy. W 
przypadku nadaw ania telegraficznego, 
am atorzy posługują się m iędzynarodo­
wym kodem, obejm ującym  w kilkudzie­
sięciu kom binacjach liter najważniejsze 
określenia. W praktyce ów kod ograni­
cza się najczęściej do poniżej podanych 
w słowniczku liter.
abt częściowo
as — czekać
bd — źle
cull do usłyszenia
cq —  wywoł. ogólne
de —  od
dr — szanowny
dx ■—- daleki zasięg
ere — tutaj
es — i
fb — doskonale
fr — za
gb — dowidzenia
gd — dzieńdobry
ge — dobrywieczór
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O b —  p rz y ja c ie l , p an
O m  „ „
o k  —  o d e b ra łe m
pse  —  p ro szę
sigs —  sy g n a ły
tk s  —  d z ię k u ję
tnx  —  „
u r  —  w asze
vy  —  b a rd z o
va —  k o n iec
qso — połączenie
q sl —  k a r ta
q ra  —  a d re s
grs — nadawać wolniej!

J. MICKIEWICZ, kpt.-pilot (SP1AE).

Bateryjny O -V -2  na 3 za
Popularny odbiornik krótkofalow ca pow i­

nien m ieć szereg cech, które są niezbędnym 
w arunkiem  celowej eksploatacji i pewnych 
wyników w pracy nad krótk iem i falami. A 
więc musi być tani i prosty w w ykonaniu, 
obsłudze i w użyciu; musi posiadać niew iel­
kie w ym iary i solidną budowę; w działaniu 
musi być niezawodny; dodamy jeszcze wielo- 
zakresowość oraz możność użycia go wszę­
dzie, w najbardziej głuchej prow incji. Będzie 
to zatem odbiornik typu bateryjnego, zaopa­
trzony w lam py żarzone z akum ulatora. E- 
lektryfikacja bowiem nie jest jeszcze u nas 
dostatecznie rozgałęziona; odbiornik sieciowy 
na fale krótk ie trudno wykonać; wymaga 
bardzo starannej budowy i kosztownego fil­
trow ania. Na prow incji jest wciąż narażony 
na różne sieciowe skoki i „fadingi"; w  dużem 
mieście znowuż m a wszędzie „m ile“ sąsiedz­
two różnych elektroluxów, aparatów  medycz­
nych, fryzjerskich i t. p. Odbiornik akum u­
latorow y jest znacznie odporm ejszy na tego 
rodzaju przeszkody. A ustawy o ochronie ra- 
djoodbiorców  jeszcze nie m am y. A więc bę­
dzie to odbiornik autodynow y z 2-stopnio- 
wym wzmacniaczem m. cz. i reakcją typu 
Schnella. Stopień wys. częst. na falach od 
40 m. w dół stanowczo się nie opłaca; przy- 
tem kom plikuje budowę odbiornika i jego 
obsługę.

Układ odbiornika jest podany na rys. 1
Sygnały z aperjodycznej cewki antenow ej 

przychodzą na  siatkow y obwód strojony 
pierwszej lam py (audionu), k tórą jest ekra-

grq — naadwać szybciej
73 — serdeczne życzenia.

Po nawiązaniu rozmowy, amatorzy
przesyłają sobie wizytówki swoich stacji, 
tak zwane karty  „qsl“. Karty te niekiedy 
artystycznie w ykonane z ‘nadrukow aną 
nazwą stacji, oraz charakterystycznem i 
wartościam i nadajnika, odbiornika i an­
teny, zaw ierają w arunki odbioru stacji 
korespondencyjnej. Oprócz tego qsl o- 
trzym ują stacje nadawcze od nasłuchow- 
ców z raportam i. Za każdą kartę otrzy­
maną, am atorzy są obowiązani wysłać 
swoją pocztówkę z podziękowaniem.

:resy
nówka, Philips B 442. Obwód składa się z in ­
dukcyjnie sprzężonej cewki i z solidnego 
kondensatora krótkofalow ego o pojemności 
maks. 150 cm — 200 cm., posiadającego sk a ­
lę z dobrą przekładnią. Mostek detektorowy, 
sk ładający się z bloczka powietrznego 200 
cm. i oporu upływowego 2 M Q  przekazuje 
drgania na siatkę k ieru jącą lam py, która 
otrzym uje odpowiedni potencjał z potencjo­
metru Pi (500 O ), spinającego żarzenie; śliz- 
gacz blokujem y 1000 cm (Cs) do ziemi. P o ­
tencjom etr służy jak  wiadomo, do wysubtel- 
nienia rekacji przy odbiorze fonji. Cewka 
reakcyjna, sprzężona z siatkow ą, przyłączona 
jest do anody ekranów ki. Druga jej końcówka 
poprzez dławik w. cz. biegnie przez opór a- 
nodowy do + 200  v. Siatkę osłonną dołącza­
my do ślizgacza potencjom etra 50.000 Q  (Pa) 
zablokowanego 1 o F  (C J do ziemi. Przy 
pomocy tego potencjom etra zyskujem y efekt 
reakcji, przez zmianę napięcia na s ia t­
kę osł. w granicach 0 —  40 volt. Manipulacja 
tym potencjom etrem  przy dozowaniu reakcji 
ograniczy się do minim um, —  czego nie moż 
na powiedzieć o reakcji elektrostatycznej (za 
pom ocą reakcji kondensatorem ). O pór ano ­
dowy =  0,3 —  0,5 M Q  (Ra). N astępnym  czło­
nem  jest wzmacniacz m ałej częstotliwości w 
układzie transform atorow ym  (lampa A415). 
Bloczek Cs posiada w artość 3 —  5000 cm. 
O pór anodowy rs od strony plusa napięcia 
blokujem y kondensatorem  2 //F  do ziemi. 
P ierwotne uzw ojenie transform atora 1 : 5  — 
1 :3 , łączy anodę lam py A415 z napięciem
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zredukow anym  do 100 — 120 v., a w tórne — 
łączy siatkę lam py głośnikowej z ujemnem 
napięciem. Może to  być B406, B409 albo m a­
ła pentoda. W  obwodzie anodowym lampy 
głośnikowej znajdują się gniazdka do słucha­
wek, zablokowane kondensatorkiem  2000 cm 
Bównież blokujem y końcówkę wtórnego uzw 
transf. prow adzącą do uj. napięcia kondensa­
torem  1 //F . W ielkość oporów  redukcyjnych 
zależy od maks, napięcia anodowego. W  d a ­
nym w ypadku R# =  30000 O. R5 =  0,5 M O

Teraz przystępujem y do budowy. Montaż 
w ykonany będzie systemem trójpłaszczyzno- 
wym. P łytka czołowa np. z 3 mm. tro litu  ma 
w ym iar 200 X  200 mm; do niej przykręcam y 
ekran  z blachy 1 mm. alum injow ej. Desecz-

*) Aparat anodowy nie jest konieczny.

kę m ontażową zrobimy z 8 mm. dykty o wiel 
kości 200 X  230 mm; do dłuższych brzegów 
tejże przykręcam y duże podłużne deseczki 
np. bukowre od dołu wycięte (patrz fot.) o wy­
m iarze 230 X  70 mm. Całość będzie przy­
śrubow ana 5-ma śrubkam i do płytki.

Przed w m ontowaniem wszystkie opory i 
kondensatory blokowe spraw dzim y galwano- 
skopem (woltomierz z bateryjką w szereg), 
czy są nieuszkodzone. W  górnej części płytki 
czołowej m ontujem y kondensator zmienny 
150 cm. zaopatrzony w skalę z dużą prze­
kładnią. W  dolnej części płytki pod deseczką 
m ontażow ą borujem y trzy odpowiednie otw o­
ry i przykręcam y kolejno od lew ej: potencjo­
m etr „żarzeniowy" 500 Q , generalny wyłącz­
nik oporow»y 6 Q  i potencjom etr reakcyjny 
50.000 O. Oba potencjom etry muszą być od­
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izolowane od ekranu. Do tylnej kraw ędzi de­
ski m ontażowej przykręcam y: z lewej strony 
płytkę trolitow ą 20 X  30 mm. z gniazdkiem 
telef. do anteny; z praw ej —  płytkę 
60 X  30 mm. z czterem a gniazdkami do n a ­
pięć; licząc kolejno od praw ej: 1) + 150  — 
200 v„ 2) + 4  v„ 3) — bs i 4) „0“ . Płytki 
trzeba nieco wpuścić, żeby głów ki gniazdek 
nie odstawały. Na praw ej deseczce od dołu

Rys. 2.
przykręcam y płytkę 50 X  60 mm. z dworna 
gniazdkam i do słuchawek. Na desce m onta­
żowej przykręcam y :z lewej str. kondensatora 
mostek detektorowy, t. j. kond. st. pow ietrz­
ny 200 cm. — Ca i podstaw kę do oporu uply 
wowego Ra, dalej bezpojem nościową podstaw  
kę do lam py ekranow anej Vi, dwie pozostałe 
(zwykłe) podstawki do lam p m ontujem y na 
tylnych rogach deski: na lewej będzie lam pa 
m. cz. (A409 —  A415), z praw ej 1. głośniko­
wa (B409—B406). Między niem i zainstalujem y 
mostek oporowy w zmacniacza; po lewej str 
podstaw ka do oporu upływowego R4, a po 
praw ej dwie podst. równolegle połączone do 
op. anodowego R3 oraz przy kraw ędzi bloczek 
5000 cm Cs. Przy płycie czół, obok kond 
zmiennego ustawim y później dław ik reakcy j­
ny; na środku deski mont. będzie umieszczoną 
podstaw ka do cewek pasowych, o czem póź­
niej. Na spodniej stronie deszczułki m ontu je­
my bloki Cs, a, 7,8, o, opory redukcyjne 
Rs i Re, transform ator m . cz. 1 : 5 —  jak  to 
ilustru ją  p lany m ontażow e i fotografje. Dalej 
przystępujem y do w ykonania trzech zespo­

łów cewek pasowych na 20 m., 40 ni., i 80 m 
oraz podstawkę do nich. Na podstawkę uży­
jem y płytkę trolitow ą 60 X  65 mm, na cokoły 
trzy płytki nieco dłuższe: 60 X  75 mm. T e­
raz napunktujem y jedną z płytek w 6-ciu 
miejscach (3 cewki); odstęp między w tycz­
kami L r i Ls — 45 mm., zaś między w tycz­
kami La =  40 mm. Odstęp między sąsied- 
niemi wtyczkam i =  23 mm. Teraz ściskamy 
wszystkie cztery p ły tk i razem  w im adle i bo­
rujem y (prostopadle!) sześć 3 mm. otworów 
W  płycie m niejszej otwory rozw iercam y do 
6 mm na gniazda; będzie to podstaw ka; do 
niej m ontujem y bardzo silnie 6 gniazd tel. 
gwintam i do góry i całość przykręcam y na 
paseczkach trolitow ych na środku deski rów 
nolegle do pł. czołowej. K ażdą z pozostałych 
płytek zaopatrzym y w sześć wtyczek cewko 
wych z nakrę tką  i podkładką; będą to coko 
ły do zespołów cewek. Uzwojenia nawinie 
my na trzech rów nych kaw ałkach preszpano 
wego cylindra po 70 mm. długości; średnica 
cylindra =  6 cni. N aw ijam y wszystko w jed ­
ną stronę. Po nawinięciu każdy zespół przy

m ocujem y do cokołu na krańcach cylindra 
dwoma śrubkam i z nakrętką; między po­
w ierzchnią cylindra a cokołem umieścić trze 
ba będzie podkładkę o grubości dru tu  naw o­
jowego. Do naw ijania użyjem y: do pasa 8C 
i 40 m. na cewki L ant. i I, drut 0,8 mm
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w emalji, na uzw. L r d rut 0,3 mm w emalji 
dla pasa 20 m.: na L ant. i L drut 1,5 mm. — 
goły} srebrzony, na L r —  drut 0,8 mm w e 
malji. Uzwojenie reakcyjne naw ijam y zwój 
przy zwoju we wszystkich cokołach jak  rów ­
nież uzw. ant. i siatkowe na zakres 80 m 
N atomiast na zakres 40 m. i 20 m. naw ijam y 
cewki L ant. i L, zachow ując odstępy m ię­
dzy zwojowe; w zakresie 40 m. — 2 mm. a w 
zakresie 20 m. —  5 mm. Odstęp międzycew- 
kow y będzie następujący: w zakresie 
80 m. =  8 — 10 mm., w zakresie 40 mm =  
=  10 —  15 mm. i w zakresie 20 m =  15 — 
20 mm. Cewki reakcyjne m uszą mieć trochę 
więcej miejsca, żeby można je było trochę 
przesunąć w tą lub drugą stronę. Ilości zw o­
jów  podaje tabelka. Przy dopasowywaniu 
cewek, k tóre oczywiście uskuteczniam y po 
calkowitem zm ontowaniu odbiornika, musi- 
my uważać, by każdy pas am atorski znajdo­
wał się pośrodku skali kond. zmiennego. D o­

Rys. 4. Rys. 5.
pasowywanie będzie praw ie że konieczne 
bowiem naw et fabryki dopuszczają pewną 
„to lerancję" w  wyrobie oporów, transfo rm a­
torów i lam p elektronow ych, a więc wartości 
w ypisane np. na oporze niezawsze się zgadza­
ją  z jego w artością rzeczywistą. W  od­
biorniku krótkofalow ym  to wszystko w pły­
wa n a  obw ód strojony i to tern silniej, im 
większa częstotliwość. Przed naw ijaniem  k aż­
dej cewki, przekłuw am y rurkę w dwu m iej­
scach sym etrycznie, tak by otwory znajdo- 
dowały się (rys. 5) we w zajem nej odległości 
rów nej 45 mm. Teraz drut przewlekam y 
przez oba otw ory i końców kę zginam y do 
dołu. Po nawinięciu znowu rurkę przekłuw a­
my i przew lekam y końcówkę, k tóra  znajdzie 
się z drugiej strony cewki również nad 
wtyczką cewkową. Zginamy ją  też i w ten

sposób zwoje się nie obluzują. Tym sposo­
bem naw ijam y wszystkie cewki. Następnie 
końcówki oczyszczamy z izolacji, do zespo­
łów cewkowych przykręcam y cokoły i w resz­
cie dołączamy końców ki do wtyczek. D ła­
wik wykonamy w rurce preszp. 0 25 mm 
i długości 80 mm (rys. 4) drutem  0,2 mm. w 
podw. jedw abiu w trzech sekcjach odpow ia­
dających trzem częstotliwościom pasów: 
3,5 mc., 7 mc. i 14 mc. Zwojów nie liczymy, 
a długość uzw ojeń wyprowadzim y z nast

G)’
form uły: 1 = --------- gdzie 1 =  długość

d3
uzwojenia, L =  długość fali w m ir. d =  śred ­
nica w cm. i w spółczynnik K dla drutu 0,2 
mm. w jedw. =  8,9. Dławik jest tak obliczo­
ny, że całkow ite uzw ojenie ma L =  84 m. 
dwie m niejsce sekcje w sum ie m ają  L =  
42 m. i najm niejsza sekcja L =  21 m. Ma 
on płaską krzyw ą rezonansu na wszystkich 
trzech częsttoliwościach.

T A B E L K A  C E W E K

80 m. 40 m. 20 m.

drut zwoi drut zwoi drut zwoi

L
ant

emal. 
0,8 m/m 8

emal. 
0,8 m/m 4 goły 

1,5 m m 3

L
emal. 

0,8 m m 16 •• 5 - 6 •• 3—4

L r
emal. 

0,3 m/m 17
emal.

0,3 m/m 8—18 0,8 m m 4—6

Na koniec, w zorując się na schemacie 
i i łanach montażowych, w ykonam y po­
łączenia. Małe kółeczka na planach m on­
tażowych oznaczają 5 mm. —  otwory w 
deseczce, przez k tóre  przew lekam y w dół 
przewody żarzenia, 'wysokiego napięcia, an-

S I R U T O R
PROSTOWNIK DLA WIELKIEJ 
C Z Ę  S T O T L I W O Ś C I  

(jako drugi detektor do supera lub do 
regulacji i napięcia siatki) 

typ 5 b — wykonanie montażowe 
wymiar 3 2 X 6  mm. 

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O :  

„M E G A C Y K L ”  Sp. z o. o. Warszawa 

Bema 91. Tel. 287-75.
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tenowy i I. d. Przewody żarzenia i uj. napię­
cia prowadzim y izol. drulem  np. dzw onko­
wym. Doprowadzenia napięć anod. —  drutem  
w koszulce, izolacyjnej. Przewody wielkiej 
częst. —  gołym srebrzonym  drutem . Śrubki 
dokręcać trzeba mocno, lutować um iejętnie 
pastą najlepszego gatunku, i nie za gorącą 
kolbą. Miejsce zlutowane powinno mieć ja s ­
ny ko lo r cyny. W spom inani o tern, bo kiedyś 
zdarzało mi się godzinami szukać w odbiorni­
ku przyczyny złego działania, k tórą  by ł źle 
przylutow any styk. Przewody w. cz. m ontu­
jem y pod kątem  do reszty, by uniknąć sprzę­
żeń i stra t w . cz. D oprowadzenie do anody 
ekranów ki wykonujem y miękkim kabelkiem  
w koszulce. „— “ żarzenia lam p załączamy dc 
ekranu, na k tórym  jest przykręcony general­
ny opornik żarzenia. Drugi kontakt opornika 
i bloki są dołączone do gniazdka „0“. S tara­
my się, bacznie obserw ując p lan montażowy, 
by przew odów  było jaknajm niej; żeby były 
krótkie i żeby leżały na ściankach podstawy; 
prócz oczywiście połączeń wielkiej częstotli- 
wości. Po ukończeniu „drutow ania", sp raw ­
dzimy starannie połączenia według planu 
i szematu.

Przystępujem y teraz do regulacji. Do pod­
stawki w kładam y 80 m tr. zespół cewek. Do 
gniazd w kładam y wtyczki anteny, uziemienia 
i napięć żarzenia i anodowego. „0“ aparatu  
and. łączymy z „— “-em akum ulatora. W kła­
dam y opory, łączymy kabelek z zaciskiem 
górnym  ekranów ki i załączam y słuchawki w 
szereg z cewkowym m iliam perom ierzem  
0 — 20 mA od strony napięcia Z apala­
my lam py i urucham iam y apara t anodowy. 
Następnie szybko m anipulujem y potencjom e­
trem, dozującym  uj. napięcie tak, by prąd  
lam py głośnikowej nie przekraczał wartości, 
podanej przez fabrykę. Poczem zmierzymy 
jeszcze p rąd  anodowy I-szej lam py m. cz. 
w łączając przyrząd  między napięciem  i „P o“ 
transform atora. O ile p rąd  będzie większy od 
podanego w charakterystyce lam py (przy np 
120 v.), wówczas albo w łączam y między opo­
rem R4 i m inusem batery jkę  2 v. albo zw ięk­
szam y opór Re np. do 0,04 M Q . Teraz u sta­
w iam y ślizgacze Pi i Pz pośrodku, a skalą 
kondens, C na zerze i następnie p rzy  pomocy 
skali gałki P2 przechodzim y zakres, badając 
efekt reakcji i szukając pasa am atorskiego 
Przedewszystkiem reakcja; w inna ona w y­

stępować bez trzasków i pukania, jako lekki 
szum w słuchawkach. Pot. „P i“ ją  może po­
lepszyć. O ile reakcja w pew nem  miejscu gi­
nie i pot. „P2“ nie pomaga, wówczas cewka 
reakc. jest zam ała. O ile są „dziury" w reak ­
cji, to „L r" trochę odsuwamy od „L“, rów 
nież L ant. może być nieco za duża. Jeżeli 
usłyszymy lekkie pukania, lub w arkot przy 
dozowaniu reakcji, w tedy zm ieniam y opór 
Ra; jeśli reakcja w pada nierówno i k ap ry ś­
nie —  opór upływowy Ra jest nieodpowiedni 
Jeżeli za szybko odbiornik w pada w super- 
reakcję, wówczas cewka , L r"  lub bloczek C 
są za duże. Stosując się do powyższego, upo 
ram y się z reakcją. Czem dokładniej to zro­
bimy, tern mniej posługiwać się będziemy 
pot. ,P a “. Podałem  tu maksim um możliwości 
i kaprysów , żeby „budowniczy" nie by ł za ­
skoczony. Każdy am ator ma jakieś części n ie ­
potrzebne, k tó re  chce zużyć, choćby lam py 
A niejedną lam pę czasem trudno zmusić do 
prawidłowego oscylowania (można tu użyć 
oczywiście lam pę zwykłą uniw ersalną w roli 
detektora). Pozatem każdy odbiornik kr.- 
falowy ma sw oje właściwości „osobiste", 
k tóre  trzeba poznać. Do wyszukania pasa 
am atorskiego pomoże nam  wykaz stacyj 
krótkofalow ych, podaw any daw niej w „RA", 
lub jeszcze lepiej wyskalow any „m onitor" 
Gdy np. pas am atorski złapiemy wkońcu 
skali, wówczas odw ijam y cewkę „L “ po jed ­
nym zwoju i —  odwrotnie. AV ten sposób po­
stępujem y, dopasow ując resztę, t. j. zespół 
40 m. i 20 m. To wszystko, pozostaje tylko 
obstalować u stolarza skrzynkę z przodu ład ­
nie obram ow aną i z wieczkiem na zawiasach 
O dbiornik w stawiam y do skrzynki z góry 
Górna część obram ow ania jest odejm owana 
Przykręcam y ją po umieszczeniu odbiornika 
Skrzynkę zaopatrujem y w 4 gumowe nóżki. 
W  razie bliskości stacji radjofonicznej może 
my ją  (skrzynkę) zaekranow ać blachą alu 
m injow ą grub. 1 mm. N a antenę użyjem y 
10 — 15 m tr. linki zawieszonej w pokoju, 
lub lepiej na otw artej przestrzeni zdała od 
przewodów sieciowych.

W idzimy, że odbiornik jest tani i prosty. 
Że jest niezawodny, przekona się ten z Szan 
Czytelników, który  go zbuduje. Są to zalety, 
k tóre decydują o popularności k ró tko fa la r­
stwa w śród ogółu i o skuteczności pracy na 
tern polu.

Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Nowy Świat 47, tel. 635-80.



P O S T Ę P
S przedaży lamp radjowych kroczy 
szybko naprzód. Liczba sprzedanych 
lamp radjowych

T U N G S R A M
podw aja się ro kro czn ie

Ten szybki rozwój sprzedaży zaw- 
dzięczajq one przedewszysłkiem 
wysokiej jakości technicznej. 
Najpoważniejsi polscy wy­
twórcy stosujq w swych 
odbiornikach wyłqcz- 
nie lampy radjowe
T U N G S R A M .
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SPRZĘT

W ysoki gatunek sprzętu

S ATO
Gwarantuje dobre działanie 

ODBIORNIKA

S A T O  R
jest do nabycia we wszystkich sklepach 

radjowych
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Wystrzegać się bezwartościowych falsyfikatów! I

D rukarnia Artystyczna, W arszawa, Nowy Świat 47, tel. 635-80 i 635-83.


